
Handel zagraniczny 
postęp techniczny

W MUME ElXEi ■
Witold Trąmpczyński — POLITYKA HANDLOWA 
POLSKI — str. 1

Minister Żandlu Zagranicznego omawia zasady naszej po-< 
Utykihandlowej. Jej ocenę Minister Trąmpczyński kończy 
następującym stwierdzeniem: Przede wszystkim powin­
ny wzrosnąć obroty z krajami socjalistycznymi, one bowiem 
przynoszą nam najwięcej korzyści. W jeszcze wyższym stop­
niu mają Zwiększyć się obroty z krajami rozpoczynającymi 
dopiero swój rozwój gospodarczy, co .znajduje uzasadnienie 
w stosunkowo niskim jeszcze poziomie tych obrotów. Rów­
nocześnie zaś dążymy do dalszego rozszerzenia stosunków 
z rozwiniętymi krajami kapitalistycznymi. I w tym bowiem 
widzimy korzyści płynące dla wszystkich stron".

Tematykę handlu zagranicznego poruszają również:

Tadeusz Kropczyński — POLSKO - RADZIECKIE 
STOSUNKI HANDLOWE — str. 1

Karol Grabski — POLSKA — CZECHOSŁOWACJA 
— str. 6

Zygmunt Starzeński — PERSPEKTYWY WZROSTU 
OBROTÓW Z BRAZYLIĄ — str. 7

Micha! Kajzer — DANIA — WAŻNY PARTNER 
HANDLOWY 1 — str. 5
W ramach akcji: „Wszystko o dzieciach i dla dzieci” 
tym razem o wózkach dziecięcych.
Eliasz Chazanow- —■ CZTERY KÓŁKA DLA NAJJ 
MŁODSZYCH — str. 3

Dlaczego nasze matki 1 żony nie mogą dostać na rynku 
ładnego wózka? Czy można się spodziewać, że producenci 
wyjdą naprzeciw nowym tendencjom i zaczną dostarczać 
wózki o nowoczesnej konstrukcji? Jakie trudności napo­
tykają zakłady produkujące wózki dziecięce. — oto kilka 
pytań, na które autor próbuje dać odpowiedź.

M
ÓWIĄC o Targach trzeba 
pamiętać, że kraj organi­
zujący taką imprezą mię­
dzynarodową zawsze znaj­
duje się w pozycji uprzy­
wilejowanej. Dysponując 

zazwyczaj dużą powierzchnią wy­
stawową ma możność zademonstro­
wania szerokiego przekroju swej 
produkcji oraz swych najnowszych 
osiągnięć w dziedzinie techniki. 
Zwykle też ekspozycja kraju - go­
spodarza dominuje nad ekspozycją 
zagraniczną, przede wszystkim pod 
względem ilościowym i asortymen­
towym.

Dotyczy to zwłaszcza Targów ty­
pu ogólnego, na których szczupła 
powierzchnia przydzielana poszcze­
gólnym krajom nie pozwala- im na 
pokazanie zwiedzającym i przyby­
wającym kupcom całego dorobku 
produkcyjnego. Siłą rzeczy wysta­
wiają więc one ograniczony asor­
tyment towarowy, koncentrując się 
na takich towarach, które są inte­
resujące przede wszystkim dla kra­
ju organizującego Targi. Od jego 
kupców oczekują bowiemJ najwięk­
szych zakupów.

W takich warunkach trudno ocze­
kiwać, aby‘ Targi stały się prawdzi­
wym przeglądem osiągnięć technicz­
nych i produkcyjnych całego świata 
i w tym zakresie odgrywają wy­
raźnie niedostateczną rolę. Nie naj- 

^■większe też znaczenie ma na takich 
Targach możność zawierania tran­
sakcji handlowych. Dokonywane 
one przecież być mogą również po­
za Targami. Natomiast spełniają 
one inne, niezmiernie ważne zada­
nie. Stanowią doskonalą i skutecz­
ną formę reklamy i propagandy dla 
towarów produkowanych przez po­
szczególne przedsiębiorstwa i po­
szczególne kraje. A przecież nie 
pustym, dźwiękiem jest znany slo­
gan ‘
Rzeczywiście sprzyja ona rozwojowi 
handlu ,i to nie tylko w adresowa­
niu jej do konsumenta, ale i w od­
niesieniu do. kupców oraz wytwór­
ców zamierzających zaopatrzyć się 
w potrzebny im park maszynowy. 
Ma ona duże znaczenie nie tylko na 
rynku krajowym, ale i na rynkach 
zagranicznych.

Tego aspektu międzynarodowych 
imprez targowych nie wolno lekce­
ważyć. Nie należy jednak zapomi­
nać. że i pozostałe zadania Targów 
powinny być jak najlepiej spełnia­
ne. Pod tym zaś względem Między­
narodowe Targi Poznańskie stano­
wią chwalebny wyjątek.

Wprawdzie noszą one charakter 
ogólny, gdyż dopuszczają do ekspo­
zycji wszystkie rodzaje towarów, ale 
od szeregu lat ich profil ukształto­
wał się w taki sposób, że dominują­
cym akcentem Targów Poznańskich 
są dobra inwestycyjne. Nasza rodzi­
ma , ekspozycja obejmuje wszystkie 
wyroby przemysłu — zarówno cięż­
kiego, jak i lekkiego i spożywczego, 
największy jednak nacisk kładzie 
się na maszyny, urządzenia, środki 
transportowe, kompletne obiekty 
przemysłowe. Wystawców zaś zagra- 

1 nicznych nauczyło doświadczenie, 
że na Ta.rgdch Poznańskich należy 
przede wszystkim pokazywać sprzęt 
inwestycyjny.

Taki właśnie charakter będą mia­
ły również tegoroczne XXXI Mię­
dzynarodowe Targi Poznańskie. Gdy 
przegląda się 'listy towarowe nade­
słane przez kolektywnych i indywi­
dualnych wystawców zagranicznych, 
to wprost uderza ogromna, przytła­
czająca większość eksponatów sta­
nowiących maszyny, urządzenia, 
aparaturę i wszelkiego rodzaju przy­
rządy. Artykuły spożywcze i kon­
sumpcyjne przemysłowe oraz surow­
ce wystawiane będą przez nielicz­
ne firmy, przede wszystkim z tych 
krajów, które nie mają jeszcze roz­
winiętego przemysłu maszynowego.

Drugą cechą Targów Poznańskich, 
wyróżniającą je wśród innych tego 
typu imprez międzynarodowych, jest 
postawienie do dyspozycji zagrani­
cy dużej powierzchni wystawowej. 
Od szeregu lat — mimo szybkiego 
wzrostu tej powierzchni — zagra­
nica rozporządza większością po­
wierzchni targowej. W roku ubieg­
łym i bieżącym -przedsiębiorstwom 
i firmom zagranicznym przydzielo­
no 55 — 56% ogólnej powierzchni 
taźgowej, a były już takie łatą, że 
ękspozycja zagraniczna obejmowała 
ponad 60% tej powierzchni.

Zrozumiale jest więc, że w tych 
warunkach również zagranicą ma 
możność pokazania na Targach Poz­
nańskich szerokiego wachlarza 
swych wyrobów. A że ekspozycja ta 
dotyczy przede Wszystkim dóbr, in­
westycyjnych, to Targi , nasze na­
prawdę pozwalają na zapoznanie się 
z najnowszymi osiągnięciami tech­
niki światowej.

. Z tym w najlepszym tego słowa 
znaczeniu pokazem nowoczesnych 
rozwiązań konstrukcyjnych mogą i 
powinni zapoznać się nasi inżynie-

rowie i technicy. Pomóc on im bo- 
wiem może we wprowadzaniu do 
produkcji postępu technicznego, któ­
ry jest podstawą naszego dalszego 
rozwoju gospodarczego.

Zapoznanie się z zagranicznymi 
osiągnięciami technicznymi będzie 
o tyle iilatiuione, że na tegorocznych 
Targach jeszcze lepiej niż poprzed­
nio zorganizowana będzie infor­
macja techniczna. Oprócz szeregu ■ 
odczytów na tematy dotyczące no­
wych konstrukcji i nowych metod 
technologicznych, zorganizowana bę­
dzie sprawna służba informacyjna. 
Kilkudziesięciu najlepszych fachów- - 
ców z poszczególnych dziedzin tech- | 
niki informować będzie wszystkich 
interesujących się danym proble­
mem zwiedzających o godnych uwa­
gi eksponatach krajowych i za­
granicznych, podając parametry po­
szczególnych maszyn i urządzeń oraz 
charakteryzując zalety stosowanych 
na nich procesów produkcyjnych. 
Tym bardziej więc wskazane jest 
organizowanie wycieczek inżynie­
rów, techników i przodujących ro­
botników na tegoroczne Targi Poz­
nańskie.

W ostatnim czasie daje się zau­
ważyć regres a nawet upadek sze­
regu międzynarodowych imprez tar­
gowych. Niektóre z nich wyraźnie 
zaczynają tracić swoje znaczenie. 
W żadnym jednak przypadku nie 
dotyczy to Targów Poznańskich. W 
związku z rosnącym napływem za­
mówień na powierzchnię targową 
nie tylko ze strony starych trady­
cyjnych klientów, ale i ze strony 
nowych wystawców, w tym również 
z krajów dotychczas nie biorących 
udziału w naszej imprezie targowej, . 
rośnie w szybkim tempie poznańska 
powierzchnia wystawowa. Targi 
Poznańskie odgrywają coraz większą 
rolę nie tylko, jako skuteczny śro-. 
dek reklamy i propagandy i miejsce-, 
spotkań kupców z całego świata, ale 
i jako pokaz międzynarodowego po­
stępu technicznego.
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Polsko-radzieckie stosunki handlowe
TADEUSZ KROPCZYŃSKI

Z
WIĄZEK Radziecki .jest 
. naszym największym par­
tnerem handlowym. Udział 
ZSRR w globalnych obro­
tach polskiego handlu za­
granicznego od wielu już 

lat kształtuje się na poziomie około 
30% i aktualnie wynosi ponad 32°/o, 
co jest równoznaczne z połową 
obrotów z wszystkimi krajami so­
cjalistycznymi.

Również Polska należy do najpo­
ważniejszych partnerów handlowych 
Związku Radzieckiego. W chwili 
obecnej w globalnych obrotach 
handlu zagranicznego ZSRR zajmu­
je ona trzecie miejsce po Niemiec­
kiej Republice Demokratycznej i 
Czechosłowacji.

Znaczenie ekonomiczne wymiany 
handlowej ze Związkiem Radziec­
kim jest dla Polski znacznie więk­
sze niż to wynikałoby z poziomu 
obrotów, które w latach 19150—1955 
wzrosły b 139n/o,a w następnym pię­

gospodarcze
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R
OZWÓJ całej gospodarki 
narodowej i rozwój handlu 
zagranicznego — to wielko­
ści wzajemnie współzależne. 
Nie może być szybkiego 
rozwoju wymiany towaro­

wej z zagranicą bez równoczesnego 
wzrostu gospodarczego. I vice ver­
sa — nie do pomyślenia jest szybkie 
tempo wzrostu gospodarczego bez 
odpowiedniego rozwoju handlu za­
granicznego. Dotyczy to zwłaszcza 
takiego kraju jak Polska, który 
znaczną część potrzebnych do pro­
dukcji surowców oraz poważną ilość 
sprzętu inwestycyjnego musi spro­
wadzać z zagranicy. Problem ten 
staje się przy tym jeszcze bardziej 
istotny, jeśli się zważy, że podsta­
wowym źródłem dopływu dewiz 
jest u nas wywóz, zaś obroty w 
tzw. eksporcie niewidzialnym stano­
wią stosunkowo nieznaczną sumę.

Doceniając znaczenie osiągnięcia 
odpowiedniej proporcji między 
wzrostem obrotów handlu zagrani­
cznego a rozwojem całej gospodar­
ki narodowej, od szeregu lat duży 
nacisk kładziemy na wzrost wymia­
ny towarowej z zagranicą. Od pew­
nego czasu tempo jej ' wzrostu jest 
wyższe od tempa wzrostu zarówno 
dochodu narodowego, jak i global­
nej produkcji przemysłowej.

W roku ubiegłym obroty w pol­
skim handlu zagranicznym osiągnę­

cioleciu O dalszych 44%, osiągając 
w 1960 r. wielkość ponad 3.400 min 
zł dew.

Wymiana handlowa z ZSRR ’ od­
zwierciedla fakt uprzemysłowienia 
Polski i ściśle związane z tym 
przekształcenie struktury towaro­
wej naszego handlu zagranicznego 
w ogóle, a ze Związkiem Radziec­
kim w szczególności.

Systematycznie wzrastała i wzra­
sta rola ZSRR jako głównego na­
szego dostawcy surowców, maszyn 
i urządzeń.

Z drugiej zaś strony rozwój pro­
dukcji przemysłowej naszego kraju, 
dokonany między innymi dzięki po­
mocy radzieckiej w ubiegłych la­
tach, wpłynął na istotne zwiększe­
nie naszego wywozu do ZSRR go­
towych wyrobów przemysłowych, w 
szczególności maszyn, urządzeń, 
kompletnych obiektów przemysło­
wych, taboru pływającego oraz 
środków transportu.

POLITVKA
HANDDWA 
POLSKI

WITOLD TRĄMPCZYŃSKI

ły wielkość 12 761 min zł dew. blisko dwukrotny wzrost obrotów 
i były b 13,1% wyższe niż w roku handlu zagranicznego.
poprzednim, podczas gdy globalna 
produkcja przemysłowa wzrosła w 
tym czasie o 10,5%. Jeśli zaś doko­
nać porównania na przestrzeni osta­
tnich 10 lat, to zanotować można

Wraz ze wzrostem wzajemnych 
obrotów handlowych nastąpiły rów­
nież zmianj' w strukturze towa­
rowej. Wpłynęło na to z jednej 
strony podkreślone uprzednio 
uprzemysłowienie naszego kraju, 
z drugiej zaś wielka szybko rosnąca 
chłonność radzieckiego rynku.

Duży wpływ na zwiększenie pol­
sko-radzieckiej wymiany handlowej 
miały, i mają w dalszym ciągu, dłu­
gookresowe umowy o wymianie 
handlowej z lat 1948, 1950 oraz 
1958. Posiada to zasadnicze znacze­
nie dla planowego rozwoju naszej 
gospodarki narodowej, gdyż na sze­
reg lat naprzód kraj ma zabezpie­
czone dostawy sprzętu inwestycyj­
nego i podstawowych surowców 
przy równoczesnym zabezpieczeniu 
zbytu na swoje produkty.

Wszystkie te warunki i atrybuty 
spełnia podpisana w Warszawie 10 
marca 1960 roku umowa między 
Rządem PRL a Rządem ZSRR o

Jeszcze szybsze tempo wzrostu 
można ostatnio zaobserwować w 
eksporcie. Zwiększył się on w roku 
ubiegłym o 13,4%, osiągając wiel­
kość 6 014 min zł dew. Nie był to 
wprawdzie tak wysoki wzrost, jak 
w roku 1960, kiedy wyniósł on 
15,8%, ale mimo to świadczy on 
o naszej silnej ekspansji eksporto­
wej.

Równolegle ze wzrostem obrotów 
w handlu zagranicznym nastąpiły 
istotne i korzystne dla naszej go­
spodarki zmiany w jego strukturze. 
Jeszcze w '.1955 roku główną i do­
minującą pozycją w naszym dks- 
porcie były materiały i surowce. 
Wartość ich stanowiła 64,2% całego 
woluminu eksportowego, w tym 
węgla i koksu 51%. Natomiast ma- 
szyny i urządzenia — jakkolwiek 
znacznie zwiększyły swój udział w 
ogólnym wywozie w porównaniu z 
pierwszymi powojennymi latami na­
szego rozwoju gospodarczego — nie 
odgrywały w tym roku zbyt wiel­
kiej roli w eksporcie. Ich. udział 
wynosił nie więcej niż 13,3%.

Proporcje te w miarę upływu lat 
ulegały stopniowej ewolucji i w ro­
ku ubiegłym — mimo równoczesne­
go znacznego wzrostu całości obro­
tów eksportowych — udział maszyn 
i urządzeń wzrósł do 28%, przy 
spadku udziału surowców i mate­
riałów do 39,1 % (w tym węgla 
i koksu do 17,4%). W tym samym 
czasie zwiększył się udział towa­
rów rolno-spożywczych z 15,3% w 
roku 1955 do 21,4% w roku 1961 

wzajemnych dostawach towarów w 
latach 1961—1965. Jest to najwięk­
sza umowa, jaką Polska kiedykol­
wiek zawarła z innym krajem.

Obroty tej umowy w porówna­
niu z obrotami osiągniętymi w 
1956—1960 r. wzrastają o około 57%. 
Założone umową wieloletnią obroty 
na rok 1965 wzrastają w stosunku 
do 1961 r. o 40,4%, w tym eksport 
o 47,9%, a import o 33,9%. Umo­
wa ta między innymi zabezpiecza 
dostawy urządzeń dla dalszej roz­
budowy huty im. Lenina i huty 
Warszawą, dla petrochemicznych za­
kładów w Płocku, dla kopalń rud 
miedzi w Zagłębiu Głogowskim, jak 
również urządzeń dla poszukiwań 
geologiczno - badawczych, maszyn 
rolniczych, melioracyjnych, budo­
wlanych, hutniczych, urządzeń dla 
przemysłu włókienniczego, chemicz-
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NASZ WYWIAD

Rozma­
wiamy 
z prof. 

A. Pesenti
W połowie kwietnia br. bawił w 

Warszawie Antonio Pesenti, znany 
ekonomista wioski, członek KC Ko­
munistycznej Partii Włoch, Korzysta­
jąc z okazji zwróciliśmy się do mi­
łego nam gościa z. prośbą o udziele­
nie odpowiedzi na kilka'pytań. ’

Jakimi problemami zajmuje się Pan 
obecnie; jakimi się Pan zamierza zaj­
mować w najbliższej przyszłości? Cze­
go dotyczą Pańskie książki?

Jestem profesorem zwyczajnym 
nauki skarbowości i prawa skarbo­
wego na Uniwersytecie w Pizie; po­
wierzono mi również wykład eko­
nomii politycznej. Jestem senatorem 
Rzeczypospolitej Włoskiej i człon­
kiem Komitetu Centralnego Komu­
nistycznej Partii Włoch. Wynika 
stąd, iż moje zainteresowania sku­
piają się z jednej strony — na do­
ciekaniach teoretycznych, niezbęd­
nych zarówno z punktu widzenia 
mojej działalności dydaktycznej, jak 
i dla osiągnięcia bardziej pogłębio­
nej i zsyntetyzowanej wiedzy o rze­
czywistości społecznej*, z drugiej — 
na badaniu przemian zachodzących 
w kapitalizmie w ogóle, a w szcze­
gólności w kapitalizmie włoskim. 
Celem tych badań jest zrozumienie 
strategii ekonomicznej klas panują­
cych, by przeciwstawić jej opraco­
wanie takiej strategii i wytycznych 
takiej polityki gospodarczej, która 
by odpowiadała interesom klasy ro­
botniczej, a tym samym — intere­
som całej gospodarki narodowej 
Włoch.

Rzecz prosta wkład mój, szczegól­
nie w tej drugiej dziedzinie mojej 
działalności, stanowi jedynie część 
kolektywnego wysiłku całej naszej 
Partii, jest wspólnym dziełem moim 
i innych towarzyszy zajmujących 
się problematyką gospodarczą.

Problemami polityki ekonomicznej 
zajmowałem się już w okresie fa­
szyzmu przed moim aresztowaniem 
(w 1934 wydałem książkę o polityce 
finansowej i pieniężnej Anglii). Po 
1945 nadal pisałem o zagadnieniach 
gospodarczych szczególnie ważnych 
dla mego kraju, przede wszystkim 
na łamach założonego i wydawane­
go przeze mnie czasopisma „Critica 
Economica“ (które ukazywało się aż 
do 1957), później zaś w „Politica e 
Economia" i w innych czasopi­
smach.

Mój wkład teoretyczny w badania 
nad kapitalizmem współczesnym i 
nad położeniem klasy robotniczej 
pozostaje w ścisłym związku z wie­
loma dyskusjami toczonymi w mię­
dzynarodowym ruchu robotniczym. 
Pozwolę sobie tu przypomnieć moje 
artykuły: o cechach charakterystycz­
nych kapitalizmu współczesnego 
(tłumaczony na polski), o zniżkowej 
tendencji stopy zysku, o kryzysach 
itd. Moje poglądy teoretyczne odno­
szące się do problemów ogólnoeko- 
nomicznych oraz finansowych usi­
łowałem uporządkować, i zebrać w 
jedną całość w moich „Wykładach 
ekonomii politycznej" obęjmujących 
dwa tomy. Tom pierwszy — „Część 
ogólna" — przedstawia krytycznie 
prawa (produkcji kapitalistycznej, 
uwzględniając przy tym dorobek 
teoretyczny ekonomistów zachodu. 
Tom drugi — „Pieniądz", problemy 
ekonomiczne rozpatruje w ich 
aspekcie pieniężnym, najbardziej
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"W* -w- -y ARTYKULE ’ swym 
W /* / „Ogólna teoria stopy 
W / W / zysku" (Życie Gospo- 

W W darcze z 11.HI.1962)
w ■ prof. Minc stwier­

dza między innymi 
iż 1) kapitałochłonny ’) postęp tech­
niczny powoduje zawsze spadek 
stopy zysku, 2) że w krajach go­
spodarczo zacofanych przeważa o- 
becnie ten właśnie typ postępu (w 
przeciwieństwie do krajów uprze­
mysłowionych; gdzie występuje typ 
kapitałooszczędny), 3) że w związku 
z powyższym stopa zysku w krajach 
gospodarczo zacofanych maleje (gdy 
w krajach rozwiniętych wzrasta), co 
może się odbić; niekorzystnie na 
tempie ich rozwoju gospodarczego.

Ponieważ twierdzenia te wydają 
mi się bądź nieuzasadnione, bądź 
podlegające szeregowi poważnych 
zastrzeżeń, postaram się je kolejno 
zanalizować.

*

Pierwsze z omawianych wyżej 
twierdzeń prof. Minca zostało już 
w dotychczasowej dyskusji podwa­
żone2). Pragnę jednakże ten pro­
blem nieco szerzej oświetlić, gdyż 
wyjaśni to równocześnie szereg istot, 
nych kwestii dotyczących następnych 
punktów dyskusji.

1) Prof. Minc używa pojęcia „zasobo- 
chlonny", który jego zdaniem lepiej od- 
daje istotę zjawiska, niż „kapitałochłon­
ny". Pożostaję jednakże przy terminolo­
gii tradycyjnej zarówno z uwagi na to. 
iż zdobyła ona sobie już od dawna pow­
szechne prawo obywatelstwa, jak 1 dla­
tego, że jest precyzyjniejsza, określając 
konkretnie o jaki rodzaj „zasobu" w 
danym kontekście nam chodzi.

-) Porównaj art. Z. Chodkiewicza w 
Życiu Gospodarczym z 25.in.62.

3) Wprowadzenie bardziej wydajnych 
metod produkcji zmniejszy zapotrzebo­
wanie na ręce robocze, a tym samym 
zlikwiduje przyczynę wzrostu plac (ab­
strahujemy tu oczywiście od ewen­
tualnych zmian kwalifikacji, które mogą 
oddziaływać na wysokość plac, nie zaw­
sze bowiem bardziej zmechanizowana 
produkcja wymaga większych kwalifika­
cji.

¢) Nie blerzemy tu pod uwagę tych 
krajów zacofanych gdzie występuje 
względny brak siły roboczej, stanowią 
one bowiem wyraźną mniejszość.

5) Problem ten otnawiam szerzej w 
„Ekonomiście" Nr 6 1961 r.

Spróbujmy zanalizować wzór stopy 
zysku, pamiętając o tym iż c-f-v-|-m, 
równające się rozmiarom produkcji, 
jest constans, oraz rozkładając „v“ 
na części składowe: z (zatrudnienie) 
oraz p (płace realne). Wzór stopy 
zysku przedstawiać się będzie wów­
czas następująco:

, - m

c+(z. p)

Ponieważ cechą kapitałochłonnego 
postępu jest wzrost wydajności pra­
cy, jest rzeczą jasną, że ze wzrostem 
„c“ musi maleć „z“ przy czym spa­
dek ów jest odwrotnie proporcjonal­
ny do wzrostu wydajności (w). (Po­
nieważ produkcja (P) jest z założe­
nia constans, zaś P=z.w). Wynika 
stąd, iż przy założeniu niezmienno­
ści stopy wyzysku wzrost plac re­
alnych będzie proporcjonalny do 
wzrostu wydajności.

Czy jednak istnieją dane by są­
dzić iż kapitalista, wprowadzając 
efektywniejsze urządzenia, rzeczy­
wiście automatycznie podnosi płace 
zatrudnionych przy nich robotni­
ków? Dopóki nie obowiązują go u- 
kłady zbiorowe „wiążące“ w pew­
nym stopniu płace z wydajnością 
pracy, oraz dopóki istnieje znaczna 
liczba bezrobotnych gotowych do 
pracy za starą stawkę plac, dopóty 
nie będzie on miał żadnego powodu, 
by „dzielić się“ z robotnikami re­
zultatami wprowadzonego przez sie­
bie postępu technicznego. Można 
więc spokojnie przyjąć, że w takiej 
sytuacji płaca realna pozostanie sta­
ła, fundusz płac spadnie proporcjo­
nalnie do spadku liczby zatrudnio­
nych, zaś stopa wyzysku wzrośnie. 
Jak kształtować się będzie w tych 
warunkach stopa zysku?

Najłatwiej prześledzić nam bę­
dzie zmiany w tej stopie przy (dość 
zresztą w dzisiejszej rzeczywistości 
nierealnym) założeniu, że w momen­
cie wyjściowym c=v. Przy tym za­
łożeniu nie trudno z podanego wy­
żej wzoru wywnioskować, że o ile 
wzrostowi „c“ towarzyszy propor­
cjonalny spadek „z“ stopa zysku — 
mimo wzrostu kapitałochlonności — 
nie ulegnie zmianie, o ile spadek „z“ 
będzie procentowo silniejszy od 
Wzrostu „c“ stopa zysku wzrośnie, 
o ile zaś będzie słabszy, to spadnie. 
Ponieważ zaś przy danej produkcji 
rozmiary zatrudnienia są odwrotnie 
proporcjonalne do wydajności na 
głowę, możemy powiedzieć, że przy 
danych placach wzrost kapitało­
chlonności produkcji, spowoduje 
wzrost, spadek lub też nie zmieni 
stopy zysku, w zależności od tego 
czy procentowy wzrost wydajności 
nią spowodowany okaże się szybszy, 
wolniejszy, bądź też równy procen­
towemu wzrostowi „c“. Oczywiście 
relacje te kształtują się tak prosto 
jedynie w założonym przez nas przy­
padku, że w punkcie wyjściowym 
c=v, w praktyce jest ono przeważ­
nie znacznie większe od „v“, a tym 
samym procentowy spadek zatrud­
nienia (czyli wzrost wydajności) mu­
si być znacznie większy od procen­
towego wzrostu „c“.

Jest rzeczą jasną, że kapitalista 
zainteresowany będzie zawsze we 
wprowadzeniu tego rodzaju kapita­
łochłonnego postępu technicznego, 
który zapewni mu wzrost stopy zy­
sku (nazwijmy go rodzajem I). Ja­
kież jednak może on mieć powo­
dy, by wprowadzać tego rodzaju ka­
pitałochłonny postęp techniczny (na­
zwijmy go rodzajem II), w wyniku 
którego stopa jego zysku spadnie?

Jeśli ma on do wyboru stosowa­
nie tradycyjnej techniki o wysokiej 
stopie zysku, względnie przyjęcie 
nowej techniki, która mu ten zysk 
ograniczy, to po prostu nie wpro­
wadzi tej ostatniej w życie, ponie­
waż z jego punktu widzenia nie bę­
dzie ona stanowić „postępu".

Problem polega jednak na tym, 
że nie zawsze posiada on ową swo­
bodę wyboru. W miarę bowiem 
zmniejszania się rozmiarów rezerwo­
wej armii pracy może on stanąć 
przed sytuacją, w której nie znaj­
dzie na rynku dostatecznej ilości 
robotników na to, by prowadzić pro­
dukcję w oparciu o starą technikę. 
Wówczas będzie on musiał bądź to 
Całkowicie z tej produkcji zrezy­
gnować —. w którym to przypadku 
jego zysk spadnie do zera, bądź też 
zastosować technikę rodzaju II, na 
wprowadzenie której pozwalają mu
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istniejące zasoby wolnej siły robo­
czej, a która zabezpieczy mu pew­
ną, aczkolwiek mniejszą niż uprzed­
nio stopę zysku. Oczywiście w prak­
tyce kapitalista napotka nie tyle na 
bezwzględny brak siły roboczej, ile 
jej brak względny: by zdobyć robot­
ników będzie on musiał podnosić 
płace, co — oczywiście przy innych 
założeniach niezmiennych — doproś, 
wadzi dc spadku stopy zysku. W za­
leżności od tego kiedy ten spadek 
będzie mniejszy: przy < zachowaniu 
starej techniki w oparciu o zwięk­
szone stawki płac, czy też przy 
wprowadzeniu now.ej techniki przy 
starych płacach3), kapitalista zde­
cyduje się na tę czy inną technikę.

Postęp techniczny 
stopa zysku 

a kraje 
gospodarczo słabo-rozwinięte

ZOFIA DOBRSKA

W rzeczywistości sytuacja jest na 
pewno znacznie bardziej skomplik^ 
wana — na poziom płac oddział * 
wają bowiem nie tylko rozmiary 
bezrobocia, lecz stopień zorganizo­
wania klasy robotniczej, ingerencja 
państwa, itp., z drugiej zaś strony 
przy istnieniu ogólnego bezrobocia 
występować mogą wąskie gardła 
jeśli chodzi o takich czy innych fa­
chowców — ogólny jednak obraz 
nie ulegnie zmianie,

Wynika z niego iż:
1) w zależności od stosunku mię­

dzy „c" i „v“ w okresie wyjścio- ’ 
wym oraz od stosunku między tem­
pem zmian kapitału stałego, wydaj­
ności i poziomu p^c, stopa zysku 
przy wprowadzaniu’ kapitałochłon­
nego postępu technicznego może ros­
nąć, spadać, bądź też nie ulegać 
zmianie.

2) kapitaliści nie będą wprowa­
dzać tego rodzaju kapitałochłonnego 
postępu technicznego, przy, .którym . 
ich stopa zysku spada, o ile nie 
zmuszą ich do tego zmiany na ryn­
ku siły roboczej, uniemożliwiające, 
lub czyniące nieopłacalnym stoso­
wanie dawnej techniki.

*

Z tego co powiedziano wyżej wy­
nika również, że problem zwięk­
szenia kapitałochlonności produkcji 
w krajach zacofanych wygląda ina­
czej niż to przedstawił prof. Minc. 
Nie dlatego stopa zysku w krajach 
zacofanych spada, iż wprowadzają 
one kapitałochłonny postęp technicz­
ny, lecz wprowadzają one ten typ 
postępu tylko dlatego, że — i o ile- 
stopa zysku wskutek tego wzrośnie.

Starając się niewątpliwie w jak 
najszerszym zakresie przejmować 
wypracowany w krajach rozwinię­
tych postęp techniczny neutralny i 
kapitałooszczędny, kapitaliści kra­
jów zacofanych ograniczą się, jeśli 
chodzi o postęp kapitałochłonny do . 
przejmowania jedynie jego I ro­
dzaju. Rozporządzając bowiem sze­
rokimi zasobami wolnych rąk robo­
czych1) nie potrzebują oni wprowa­
dzać — dość szeroko występującego 
w krajach uprzemysłowionych po­
stępu kapitałochłonnego rodzaju II, 
który stanowi postęp jedynie w 
warunkach względnego braku rąk 
do pracy. Siłą rzeczy więc wprowa­
dzany w nich postęp techniczny bę­
dzie miał charakter mniej kapitało­
chłonny niż postęp wprowadzany 
w krajach uprzemysłowionych.

Nie zmienia to jednak faktu, iż 
może to być postęp kapitałochłonny 
z punktu_ widzenia stanu wyjścio­
wego w 'tych krajach i ten właś­
nie pogląd reprezentuje prof. Minc 
w swym artykule.

Aczkolwiek nie mam zamiaru kru. 
szyć kopii o to, czy w szeregu krajów 
zacofanych ten typ postępu nie wy­
stępuje, czy nie wystąpi, to jednak 
kategoryczność sformułowania prof. 
Minca wydaje mi się za daleko po­
sunięta i dlatego uważam za celo­
we zwrócenie uwagi na szereg 
aspektów, które mogą poważnie o- 
slabić, a nieraz nawet zmodyfiko­
wać jego wywody.

Należy po pierwsze wziąć pod 
uwagę, iż dzisiejsze kraje zacofane 
nie rozpoczynają „od zera", lecz że 
w większości z nich już istnieje ja­
kiś wyjściowy stan faktyczny, by­
najmniej czasami nie tak niepozor­
ny jakby się mogło wydawać. W 
szeregu krajów Ameryki Południo­
wej i Azji istnieje, aczkolwiek nie­
raz w zalążku, nowoczesny prze­
mysł oparty na jak najbardziej ka­
pitałochłonnej technice (ale oczy­
wiście kapitałochłonnej technice ro­
dzaju I) i jeśli przyjmujemy za prof. 
Mincem, że trend światowego po­
stępu technicznego jest obecnie 
ogólnie biorąc raczej kapitalo- 
oszczędny, to nie ma powodu przy­
puszczać, by jego kapitałochlonność 
miała w przyszłości wzrastać. Istnie­
je oczywiście szereg dziedzin pro­
dukcji o bardzo zacofanej technice i 
tak minimalnej kapitałochlonności,

iż jakakolwiek racjonalizacja pro­
dukcji musi za sobą pociągnąć choć­
by niewielki jej wzrost. Nie mość­
my jednak zapominać,, żę niektóre 

‘ ż tych zacofanych gałęzi przemysłu 
czy rzemiosła charakteryzują się 

w nieraz względnie wysoką kapitalo- 
* chłonnością; W krajach zacofanych 
występuje bowiem cały szeteg wą­
skich gardeł5) (braki infrastruktu­
ry, brak wiedzy technicznej, brak 
rynku kredytowego, wadliwa orga­
nizacja procesu produkcyjnego, 
ograniczoność rynków zbytu itp), 
które powodują iż mimo niezwykle 
małej intensywności techniki, jest 
ona bardziej kapitałochłonna niż w 
krajach rozwiniętych. W szeregu

więc przypadków postęp techniczny, 
który w warunkach krajów rozwi­
niętych będzie miał charakter ka- 
pitałochłormy będzie właśnie ze 
względu na inny punkt startu w 
warunkach krajów zacofanych ka- 
p, tałooszczędny.

?zk więc wdać ogólny trend po- 
S’ęi.'u technicznego w krajach zaco­
fanych zalczeć będzie <d stosu iku 
między wprowadzaniem nowych 
rozwiązań technicznych o charak-^ 
terze kapitałochłonnym oraz kapi- 
tałooszczędnym zarówno w sektorze 
wielkokapitalistycznym jak trady­
cyjnym, oraz — o ile występować w 
nich będą trendy odmienne — od 
ciężaru gatunkowego poszczególnycn 
sektorów. Oczywistą jest rzeczą, że 
stosunki te w różnych krajacn bę­
dą się kształtować różnie, i że trud­
no jest zbyt kategorycznie się w tej 
sprawie wypowiadać. (Natomiast 
bardzo kategorycznie stwierdzić mo­
żna, że dopóki istnieje poważne bez- 
robęcie stopa zysku nie będzie w 
tych''krajach spadać).

Nie jestąm pewna, czy pisząc o 
„zasobochłonnym postępie technicz­
nym" w krajach gospodarczo zaco­
fanych prof. Minc nie miał w isto­
cie na myśli zmiany w strukturze 
ich produkcji, polegającej na roz­
budowie tych gałęzi gospodarki, któ­
re z istoty swej są bardziej kapita­
łochłonne. Taka tendencja rzeczy­
wiście w tych krajach występuje — 
^kt jednak, iż w dobie obecnej 
kładą one nacisk np. na rozbudowę 
infrastruktury, której kapitalistycz- ■ 
ne kraje zachodnioeuropejskie do­
konały w XVIII i XIX w. (względ­
nie, którą częściowo odziedziczyły po 
feudalizmie) nie oznacza jakichkol­
wiek zmian w typie ich postępu 
technicznego, a jedynie zmiany w 
ciężarze gatunkowym poszczegól­
nych typów inwestycji. Biorąc inny 
przykład — budowa rafinerii w kra­
ju zacofanym odbywa się niewąt­
pliwie w oparciu o te same wzorce 
techniczne co w kraju rozwiniętym; 
trudno byłoby udowodnić, iż w 
pierwszym przypadku zastosuje się. 
typ postępu bardziej kapitałochłon­
ny-niż w drugim, raczej — o ile 
tylko możliwe — dziać się będzie 
odwrotnie. Z drugiej strony czy 
można twierdzić, iż w porównaniu 
ze stanem wyjściowym kraju zaco­
fanego budowa takiej rafinerii sta­
nowić będzie dla tego kraju bar­
dziej kapitałochłonny typ postępu? 
Brak jest przecież punktu odniesie­
nia — poprzednio po prostu nie ra­
finowano nafty w ogóle.

Niezależnie jednak od tego, że 
zmian w strukturze produkcji nie 
można identyfikować ze zmianą 
charakteru postępu technicznego, po- 
zostaje otwarte pytanie, czy owe, 
wprowadzane w krajach zacofanych 
zmiany w strukturze produkcji nie 
doprowadzą do spadku stopy zysku.

Aby na to pytanie odpowiedzieć 
należy przede wszystkim wyjaśnić o 
czyją „stopę zysku" chodzi. Z rozu­
mowania prof. Minca zdawałoby się 
wynikać, iż mówiąc o spadkowe) 
tendencji stopy zysku w krajach za­
cofanych ‘ ma on na myśli zarówno 
opłacalność inwestycji prywatno-ka- 
pitalistycznych, jak ogólnospołecz­
ną'efektywność inwestycji w gospo­
darce narodowej jako całości. Są to 
jednak dwie różne kategorie, na 
których kształtowanie się wpływają 
różne czynniki.

Jeśli chodzi o stopę zysku kapita­
listów to w związku ze zmianami 
w strukturze produkcji nie ulegnie 
ona spadkowi po prostu dlatego, że 
w żadnej z dziedzin, w której by on 
mógł grozić, kapitaliści nie będą in­
westować. Z tego właśnie względu 
wszystkie inwestycje w infrastruk­
turze dokonywane być muszą w 
krajach zacofanych przez państwo, 
zaś rozbudowa przemysłów podsta­
wowych podejmowana w najlep­
szym przypadku przy pomocy finan­
sowej ze strony państwa, której ce­
lem jest właśnie „podciągnięcie" 
stopy zysków prywatnych kapitałów 

tam zaangażowanych do przeciętne­
go poziomu.
. Gdy weźmiemy natomiast pod 
uwagę .ogólnospołeczną efektyw­
ność tego typu inwestycji, to rachu­
nek ulec musi zmianie, gdyż, obok 
bezpośredniej efektywności nakła­
dów kapitałowych musimy w.ziąć 
pod uwagę, pośrednie korzyści jakie 
one przynoszą. Wówczas zaś okazać 
się może, że , niezwykle kapitało­
chłonny program rozwojowy skon­
centrowany ,na rozbudowie infra­
struktury może nie wywrzeć żad­
nego, bądź też jedynie niewielki 
wpływ na przeciętną kapitałochłon- 
ność produkcji w gospodarce naro­

dowej jako całości. Realizacja jego 
umożliwi bowiem:

1) spadek kapitałochlonności nie­
których z istniejących gałęzi gospo­
darki na skutek pełniejszego wyko­
rzystania rezerw produkcyjnych.

2) dodatkowy spadek kapitało­
chlonności w tychże gałęziach, wy­
nikający z przełamania wspomnia­
nych wyżej wąskich gardeł.

3) zwiększanie produkcji w kapi- 
tałooszczędnych gałęziach gospo­
darki.

Czy, w jakim stopniu i w jakim 
czasie powyższe kontrtendencje 
zrównoważą omawiany negatywny 
wpływ inwestycji w przemysłach 
podstawowych zależeć będzie w du­
żym stopniu od konkretnych warun­
ków poszczególnych krajów oraz od 
ogólnej polityki gospodarczej. W 
każdym bądź razie trudno byłoby 
zakładać a priori, że właśnie w 
pierwszym okresie industrializacji, 
gdy istnieiące rezerwy są stosun­
kowo duże, przeciętna kapitalo- 
chlonńość produkcji musi rosnąć.

Odnosi się to szczególnie do kra­
jów socjalistycznych, o których rów­
nież wspomina prof. Minc, o ile w 
krajach takich istnieje w okresie 
wyjściowym bardzo wysokie bezro­
bocie. Odpowiednia polityka gospo­
darcza, polegająca na szybkim 
uaktywnieniu istniejących wolnych 
rąk roboczych, w mało — z koniecz­
ności kapitałochłonnych dziedzinach 
gospodarki, może w początkowej fa­
zie rozwoju doprowadzić do spad­
ku przeciętnej kapitałochlonności 
produkcji w gospodarce jako całości 
(czego dowodzić by się zdawał przy­
kład Chin).

Nie należy wreszcie zapominać,, 
że owa „przeciętna kapitałochlon­
ność produkcji" nie jest bynajmniej 
w stadium wyjściowym tak bardzo 
niska. We wszystkich krajach nafto­
wych oraz krajach o rozwiniętej 
produkcji górniczej, jest ona na 
pewno dość wysoka na to, by na­
wet bardzo kapitałochłonny program 
rozbudowy infrastruktury, spowodo­
wał w swym wyniku raczej spadek 
przeciętnej kapitałochlonności pro­
dukcji niż jej wzrost.

*

Z powyższej analizy wynikałoby, 
że zwiększenie kapitałochlonności 
produkcji nie musi być bynajmniej 
w krajach zacofanych regułą. Gdy­
by zaś nawet ono występowało, to 
nie musi z kolei stanowić „dodatko­
wej przeszkody w ich rozwoju", po­
nieważ będzie się ono najprawdo­
podobniej łączyć ze wzrostem stopy 
zysku, a zatem ze zwiększeniem po­
tencjalnej nadwyżki inwestycyjnej. 
Czy ten sposób „maksymalizacji 
nadwyżki" jest najbardziej pożąda­
ny ze społecznego punktu widzenia, 
jest już inną kwestią, która wykra­
cza poza ramy niniejszych rozwa­
żań.

Działalność szkoleniowa Oddziału 
Warszawskiego

Działalność szkoleniowa Oddziału War­
szawskiego PTE prowadzona jest przez 
Dyrekcję Szkolenia Ekonomicznego PTE 
w Warszawie. Dyrekcja ta prowadzi 
obecnie 35 kursów (stacjonarnych 1 za­
ocznych), na których szkoli się ponad 
7 tys. słuchaczy. -

*

W maju br. uruchomiono II turnus 
kursu zaocznego dla pracowników prze­
mysłu produkującego towary na eksport.

Kurs ten Jest przeznaczony przede 
wszystkim dla tych pracowników, któ­
rzy w związku z eksportem wyjeżdżają 
za granicę w celach akwizycyjnych, 
uczestniczą przy zawieraniu kontraktów, 
występują jako .rzeczoznawcy itp.

Słuchacze oprócz ogólnych wiadomości 
o handlu zagranicznym zaznajomią się 

rz metodami kalkulacji produkcji ekspor­
towej, zagadnieniami standaryzacji, opa­
kowania, reklamy, z zagadnieniami im­
portowymi w handlu zagranicznym, 
organizacją targów i wystaw Itp. II tur­
nus kursu zaocznego trwać będzie do 
końca 1963 roku.

*

Jesienią br. zostanie uruchomiony 
przez Dyrekcję Szkolenia Ekonomiczne­
go PTE w Warszawie kurs organizacji 
i kierownictwa przedsiębiorstwami prze­
mysłowymi. przeznaczony dla osób peł­
niących kierownicze funkcje w tych 
przedsiębiorstwach.

Szkolenie na kursie prowadzone bę­
dzie metodą seminaryjno-wykładową 
oraz przez kierowane samokształcenie. 
Program zajęć opracowano w ten spo­
sób, że w okresie 6 miesięcy przewi­
dzianych na 1 kurs, słuchacze będą przez 
25 dni uczestniczyć w popołudniowych, 
czteroendzlnnvc,h wykładach, pozostałe 
zaś dni przeznaczone zostały na samo­
kształcenie. W tym czasie będą oni 
również opracotwwać referaty, kot-cfe- 
ratv i pisać prace końcowe.

Program kursu zapewnia słuchaczom 
zaznajomienie się również z . nowymi 
teoriami i metodami organizacji pracy 
i kierownictwa, organizacji planowania, 
kontroli przebiegu produkcji oraz anali­
zy wyników działalności.

*

Na podstawie porozumienia z Minister­
stwem Handlu Wewnętrznego, Dyrekcja 
Szkolenia Ekonomicznego PTĘ w War­
szawie uruchamia od 1 września br. 
szkolenie kursowe pracowników handlu 
detaliczneeo. Szkoleniem zostaną objęci 
pracownicy branży spożywczej, włókien­
niczej, obuwniczej 1 galanterii skórza­
nej, elektrotechnicznej, metalowej, che­
mii gospodarstwa domowego, perfume- 
ryjno-kosmetycznej oraz artykułów go­
spodarstwa domowego.

Kurs przeznaczony jest dla zaopatrze­
niowców, towaroznawców, referentów 
branżowych 1 kierowników sklepów. Bę­
dzie on prowadzony drogą wykładów 
jak również i przez samokształcenie 
przy pomocy skryptów. Kursy te będą 
również przygotowywać do egzaminów 
kwalifikacyjnych, które w myśl zarzą­

■■■■ ■■■«■■■■ ■■■■■
w ubiegłym 
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• 1 czerwca, swoje święto — Między­

narodowy Dzień Dziecka, obchodzili naj­
młodsi. Dzień ten upłynął im na grach, 
zabawach i różnych imprezach. Dorośli 
natomiast na tegoroczny Międzynarodo­
wy Dzień Dziecka wysunęli hasło; „Wię­
cej społecznej troski o dziecko". Jak w 
przemówieniu radiowym stwierdził Mi­
nister Oświaty W. Tulodziecki -> w cią­
gu 18 lat dokonaliśmy wielkiego dzielą 
rozwoju i upowszechnienia oświaty i 
kultury. Przede wszystkim trzeba wska­
zać na fakt, że 99,7 proc, ogółu ucz­
niów w wieku szkolnym wypełnia obec­
nie obowiązek szkolny w 7-klasowych 
szkołach. Zmierzamy też szybko do u- 
powszechnienia szkoły średniej. W dniu

Rozwój techniki w spółdzielczości
Postęp techniczny'w spółdzielczości ma 

nieco inny charakter, niż w wielkim 
przemyśle. Postęp ten nie jest bowiem 
równoznaczny z wielką mechanizacją, 
ani z wielkim postępem w technologii, 
czy też organizacji pracy. Obejmuje on 
raczej drobne usprawnienia techniczne, 
małą mechanizację, czy też moderniza­
cję, lub niewielkie, acz korzystne zmia­
ny organizacyjne.

Cel jednak pozostaje ten sam. Chodzi 
więc przede wszystkim o oszczędność 
nakładów pracy żywej i uprzedmioto­
wionej, o zwiększenie produkcji i wiel­
kości świadczonych usług, o nowe asor­
tymenty, o poprawę jakości Itp.

Sprawy te od kilku lat są oczkiem w 
głowie organizacji spółdzielczych. Stwo­
rzono zresztą szereg warunków dla 
sprawnego działania bodźców ekonomicz­
nych, racjonalizacji, dla prawidłowej 
organizacji wdrażania techniki Itp. Po­
mimo to, prace mające na celu przy­
spieszenie postępu technicznego nie dają 
pożądanych rezultatów. Zbyt dużo bo­
wiem przeszkód gromadzi się na ich 
drodze.

Nie ulega wątpliwości, że do najtrud­
niejszych spraw zaliczają się zagadnie­
nia planowania i finansowania postępu 
technicznego. Metodologia planowania 
rozwdju techniki w organizacjach spól- 
ozietczych w zasadzie nie jest dostate­
cznie opracowana. Toteż wykazuje wiele 
słabych stron.

Często spotykaną cechą planów postę­
pu technicznego Jest przypadkowość, a 
raczej dostosowanie się do potrzeb chwi­
li bieżącej. Rzadziej, a prawie wcale nie 
myśli się o przyszłości. Może warto je­
szcze podkreślić, że rozwój techniki w 
spółdzielczości puszczony jest sainopas. 
A.ni Komitet Techniki, ani KDW nie zaj­
mują się w zasadzie tymi kwestiami. 
Spółdzielczość zdana jest na własne siły.

Przeciwstawiając się swoistej „party­
zantce", poszczególne organizacje spół­
dzielcze coraz częściej i szerzej zaczy­
nają się zajmować postępem techniki. 
Coraz częściej myśli się o modernizacji 
pewnych gałęzi produkcji, branż usłu­
gowych i handlowych. Dba się o nale­
żytą informację techniczno-ekonomiczną, 
o popularyzację postępu. Wszystko to 
jednak są dopiero zaczątki. Nie dziw 
więc, że nieraz nie wszystko „gra", Jak 
należy.
' Pełen galimatias panuje w finansowa­
niu postępu technicznego. Spółdzielczość 
pracy I mleczarska opiera zasady i. źród­
ła finansowania tego postępu na FPT. 
Inne zaś organizacje spółdzielcze pokry­
wają te wydatki z funduszu nagród, z 

dzenia muszą złożyć wszyscy kierow­
nicy sklepów.

Eakooczenle akcji szkoleniowej prze- 
' wioziane je^t na 31 grudnia 1993 r. Zgło­
szenia przyjmują wszystkie terenowe 
Dyrekcje Szkolenia Ekonomicznego PTE 
w kraju 1 Dyrekcja warszawska, iU- 
Nowy świat Ś9.

*

Rozwói gospodarki narodowej, Jak 
i obrotu towarowego, powoduje koniecz­
ność postępu w zakresie techniki 1 este­
tyki opakowań. Wymaga to przygotowa­
nia kadr specjalistów doskonalenia za­
znajomionych z tą — bardzo specyfi­
czną — dziedziną. Ponieważ żadna wyż­
sza uczelnia nie szkoli w tak wąskim 
zakresie fachowym, zadanie to wzięła 
na siebie Dyrekcja Studiów Zaocznych 
PTE w Warszawie, organizując 3-seme- 
stralny, zaoczny Kurs Opakowań.

Kurs ten rozpoczął się 3 stycznia br. 
i trwać będzie do czerwca 1963 roku. 
Udział w nim bierze 573 słuchaczy. Za­
kres szkolenia jest dość obszerny 
i obejmuje następującą tematykę: orga­
nizacja gospodarki opakowaniami, za­
gadnienia ogólne 1 klasyfikacja two­
rzyw i opakowań, tworzywa opakowa­
niowe, konstrukcja i formy opakowań, 
znakowanie opakowań, kontrola ich ja­
kości, mechanizacja, transport, normali­
zacja i projektowanie opakowań, zasady 
gospodarki opakowaniami oraz różne za­
gadnienia z organizacji przemysłu i han­
dlu.

Słuchaczami kursu — obok pracowni­
ków Zjednoczeń i Ministerstw są głów­
nie pracownicy przedsiębiorstw przemy­
słowych 1 handlowych.

*

Pod kierownictwem mgr inż. B. Wóy- 
clcklego został utworzony przez Dyrek­
cję Szkolenia Ekonomicznego Ośrcdek 
Kursów dla budownictwa. Prowadzi on 
kursy ekonomiki budownictwa oraz wy­
specjalizowane w zakresie zaopatrzenia 
1 gospodarki materiałowej w budownic­
twie. W bieżącym roku projektowane 
jest utworzenie nowego kursu, a miano­
wicie dla magazynierów w przedsię­
biorstwach budowlanych. Kursy te będą 
otwarte jesienią br. Prowadzone one bę­
dą metodą korespondencyjną w oparciu 
o materiał skryptowy, opracowany przez 
wybitnych specjalistów z danej dziedzi­
ny.

Rozwijające się budownictwo, Jak 
1 postęp techniczny w tej dziedzinie, 
wymagają stałego podnoszenia kwalifi­
kacji pracowników zatrudnionych w tym 
dziale gospodarki narodowej. Toteż Dy­
rekcja Szkolenia Ekonomicznego PTE w 
Warszawie uruchomiła Ośrodek Kursów 
Inwestycyjnych mający na celu doszka­
lanie służb inwestycyjnych i budowla­
nych. Ośrodek prowadzi kursy ekonomi­
ki inwestycyjnej dla służb Inwestor­
skich oraz kursy ekonomiki biur pro­
jektowych dla pracowników administra­
cyjnych i kurs ekonomicznej efektyw­
ności inwestycji. Wszystkie te kursy bę­
dą powtórzone jesienią br.

1 września br. znajdzie Już miejsce w 
szkołach średnich ogólnokształcących i 
zawodowych około 80 proc, absolwentów 
klasy 7.
• Blisko dwukrotny wzrost zakresu 

robót budowlano-montażowych w bieżą­
cym roku w stosunku do 1961 r. powo­
duje, Iż realizacja planu inwestycyjnego 
natrafia na poważne trudności. Dotych­
czasowy przebieg prac — jak stwierdził 
wicepremier Julian Tokarski w czasie 
konferencji naukowo-technicznej Polskie­
go Związku Inżynierów i Techników 
Budownictwa — wskazuje, że pełne wy­
konanie rocznego planu jest zagrożone. 
Wynika to z nieprzygotowania przedsię­
biorstw budowlano-montażowych do pro­
wadzenia tak olbrzymich robót. Rozdrob­
nienie przedsiębiorstw powoduje rozpro­
szenie środków technicznych, transporto­
wych i nakładów na organizację zaple­
cza. Równocześnie z tym występuje roz­
proszenie kadr technicznych i kierowni­
czych. Wicepremier zapowiedział stop­
niową komasację małych przedsiębiorstw 
budowlano-montażowych.

bezosobowego funduszu plac, z środków 
obrotowych i inwestycyjnych. W każ­
dym jednak związku ma to się inaczej. 
Wydaje się, że to nieujednołicenie sta­
nowi poważną przeszkodę, a to przez 
niezbyt sprecyzowaną odpowiedzialność 
za środki finansowe połączone z ryzy­
kiem inwestowania oraz nie zawsze za­
pewnione -środki finansowe na przepro­
wadzenie odpowiednich badań, przygoto­
wywanie prototypów, czy wreszcie uos a- 
teczne środki materialne dla rozbudowy 
zaplecza badawczo-doświadczalnego.
. Spółdzielczość cierpi na poważny nie­
dobór sił kwalifikowanych, zwlasz.-za 
sil technicznych. W porównaniu z prze­
mysłem państwowym sytuacja pod tym 
względem Jest szczególnie zla. W spół­
dzielczości pracy np. na 1000 pracowni­
ków umysłowych przypada 9 Inżynie­
rów i 21 techników.

Poprawę w tej dziedzinie można osią­
gnąć bądź przez rozwój wtasnycn osru i- 
ków szkoleniowych, bądź przez stworze­
nie odpowiednich warunków dla dopły­
wu kadry wysoko wyltwa.itikowane,, ... iż 
też przez uzupełnienie wiedzy fachowej 
przez ludzi już pracujących w spółdziel­
czości. Wszystkie te sposoby są równie 
dobre. Trzeba je jedynie otoczyć uou.ą 
opieką.

Trzeba podkreślić, że prócz prac nad 
koncentracją i specjalizacją szczególną 
opieką otacza się normalizację w pro­
dukcji. Od wielu lat prowadzi się pra­
ce normalizacyjne, mające na celu ujed­
nolicenie warunków technicznych pro­
dukcji, surowców, opakowań; przecho­
wywania i transportu towarów, sposobu 
badania 1 .metod klasyfikacji produktów 
itp. Dokonuje się tego w ścisłej współ­
pracy z Polskim Komitetem -Normaliza­
cyjnym.

Nieodzownym 
technicznego Jest warunkiem postępu 

, P|,ne przestrzeganie 
norm przez zakłady produkcyjne oraz 
inicjowanie nowych opracowań, w tvm 

Panuje Jeszcze duża opiesza­
łość. Praca komórek kontroli technicz- 
tę sytuacJęW I’ewnym st°pniu poprawia

W spółdzielczości pracy do ubr. obo­
wiązywały 422 normy branżowe 1 442 

a’?’1.0,™® ° zasiW krajowym lub wojewódzkim. Obok tego obowiązy­
wało spółdzielnie około 1.5 tys nor » 
£ W rzeczywistości itanowi
to nieznaczną część produktów wytwa­
rzanych w spóM?ie'czoAri p-nry. ?;c.c 
produktów brak dokumentacji' technicz­
no-prawnej, co odbija się na Jakości 
1 użyteczności wyrobów.

(ks)



o clneciachi dla dzieci o dzieciach
Szczęśliwy rodzic przekonuje się 

na rynku, że samo zwiększenie 
produkcji jakiejś gałęzi bynajmniej 
nie uszcżęśliwia konsumenta. Nadal 
bowiem istnieją- braki ilościowe, i 
co gorsza — braki asortymentowe. 
W dalszym ciągu nie rozwiązany 
jest problem relacji między ceną 
i jakością.

Cztery lata temu w artykule Z. 
Wyczesanego („Życie Gospodarcze" 
nr 43/58) wskazywaliśmy na „śru­
bowanie’* cen, do którego skłaniały 
się w owym czasie zakłady produ­
kujące wózki. Naczelnym zadaniem 
ich była troska o akumulację i 
zysk, a potrzeby i wymagania kon­
sumenta nie miały większego zna­
czenia. Nic dziwnego, że nie my­
ślano o wprowadzeniu postępu tech­
nicznego. o unowocześnianiu pro­
dukcji, o modernizacji pojazdów dla 
najmłodszych obywateli. Porajow- 
skie autka ze sklejki i niewiele od 
nich odbiegające „Warszawy” czy 

'głębokie wózki z fabryki często­
chowskiej z braku poważniejszej 
konkurencji „szły jak woda”. Klient 
złorzeczył na złą jakość wykona­
nia. na nadmierny ciężar wózka, na 
nieestetyczne wykończenie i ną wy­
soką cenę. Ale płacił i kupował, 
często zadowolony, że w ogóle mógł 
wózek dostać.

Od tego czasu zmieniło się wie-

dziecięcych. Powołano do życia 
przedsiębiorstwo patronackie w Po­
raju, które spełniać będzie rolę ko­
ordynatora branżowego. Głównym 
postulatem jest obecnie dalsza po­
prawa; jakości i estetyki produkcji, 
modernizacja i unowocześnienie 
konstrukcji, walka o obniżkę kosz­
tów własnych, a co za tym idzie 
o stopniową obniżkę detalicznych 
cen wózków dziecięcych.

Rzecz jasna, postęp w produkcji 
wózków dziecięcych, jaki daje się. 
ostatnio zauważyć jest w pierw­
szym rzędzie zasługą personelu in- 
żyniersko - technicznego zakładów. 
Nie wszędzie jednak i nie w "jed­
nakowym stopniu postęp ten jest 
dostrzegalny. Co gorsza, przodujące 
fabryki, które mają na tym polu 
największe osiągnięcia często nie są 
w stanie tego zdyskontować. Gdyby 
tak Poraj i Częstochowa mogły 
przystąpić do seryjnej produkcji 
nowych typów wózków, które zo­
stały wykonane w prototypach, zy­
skałyby sobie ogromną wdzięczność 
i uznanie ze strony matek. W ma­
gazynach tych zakładów i w pro- 
totypowniach można znaleźć wzo­
ry nowoczesnych wózków, pomy­
słowo rozwiązanych funkcjonalnie,’ 
lekkich i dających się łatwo roz­
kładać na poszczególne elementy. 
Wózki te są przeważnie uniwersal-

świadczenia wykazały, że dla wy­
produkowania 1000 wózków trzeba 
przygotować nie- 2 000 resorów, lecz 
co najmniej 3 000.

Na tym nie kończy się’ litania 
grzechów zakładów kooperujących 
z fabrykami wózków dziecięcych. 
Monopolistą w zakresie tworzyw 
sztucznych zużywanych na produk­
cję wózków jest wytwórnia w Oła­
wie. Wini gal, od którego zależy este­
tyka wózka, często nie odpowiada 
elementarnym wymogom jakościo­
wym. .Obecnie poszukiwane są wóz­
ki w kolorach pastelowych, tym­
czasem Oława z uporem dostarcza 
winigal w kolorach nadających 
się dla PKP bądź komunikacji 
miejskiej.

Bezskuteczne są również zabiega­
nia o dostawy oponek do wózków 
dziecięcych w kolorze białym. A 
importerzy naszych wózków nie 
chcą czarnych opon. Nie mówiąc 
już o tym, że nasze mamusie też 
niezbyt lubią żałobne kolory.

Ustalenia, jakie dokonane zostały 
ostatnio między Komitetem Drobnej 
Wytwórczości, a dwoma głównymi 
odbiorcami — „Argedem" (rynek

W:
■ SKAŻNIKI przyrostu 
naturalnego od szeregu 
lat maleją. Z punktu
widzenia 
łecznego 
uważamy

Dążymy bowiem do 
nadmiernego nacisku

ogólnospo- 
zjawisko to 
za pomyślne, 
zmniejszenia, 
demograficz-

nego. Nie zmienia to jednak taktu, 
że co roku przychodzi, w naszym 
kraju na świat ponad 600 tys no­
wych obywateli (w 1958 r. 756 tys., 
w 1959 - 722 tys.. w 1960 - 661 
tys., w 1961 - 621 tys.) W najbliż­
szym zaś czasie spodziewać się na­
leży - jak przewidują demografo­
wie - nowego wzrostu bezwzględ­
nej liczby urodzin z uwagi na wej­
ście w wiek rozrodczy licznycn ro­
czników powojennych.

Niezależnie od tego jakbyśmy na 
sprawy narodzin nowych obywateli 
patrzyli z punktu widzenia społecz­
nego i gospodarczego — w każdej 
niemal rodzinie dzień przyjścia na 
świat potomka jest źródłem dumy 
i radości Nie brak., oczywiście i 
kłopotów. Ale te przychodzą dopie­
ro w drugiej kolejności. I najczęś­
ciej związane są z sytuacją na ryn­
ku j z sytuacją w produkcji, Naj­
pierw ojciec, a wkrótce potem i 
mfetka - zaczynają biegać po skle­
pach. by swą progeniturę wyposażać 
w niezbędne atrybuty niemowlęc­
twa i najwcześniejszego dzieciństwa. 
Zaczyna się zawiła, nużąca i dener-

wująca droga — „od nocniczka do 
wózeczka”.

Dla zilustrowania kłopotów, jakie 
spadają na szczęśliwych rodziców, 
zajmiemy się wózkami dziecięcymi. 
Sprawa to niebłaha. Bo chociaż co­
raz częściej widzi się niemowlęta ' 
w „podręcznych torbach”, a niektó­
rzy przepowiadają, że wkrótce mat­
ki będą znowu nosiły-swe pociechy 
w chustach na plecach, to przecież 
przygniatająca większość naszych 
najmłodszych spędza swe pierwsze 
miesiące tradycyjnie — najpierw w 
wózku głębokim, a potem w space­
rowym. I nawet na wsi coraz mniej 
kolebek i wiklinowych kobiałek — 
w świat wiejskiego dziecka wkra­
cza wózek.

Zagorzały kawaler lub bezdzietny 
żon koś powiedziałby — cóż tu za
problem. wystarczy kupić wózek i... 
sprawa załatwiona. Otóż nie. Spra­
wa nie jest ani prosta, ani łatwa 
do załatwienia. Jeszcze kilka lat te­
mu kupno wózka było tak wielkim 
problemem, że złośliwcy twierdzili, 
iż niedorozwój tej gałęzi produkcji 
zawdzięczamy wrogom nadmiernej 
populacji. Kłopoty z wózkami mo­
gły zniechęcić co słabszych duchem 
rodziców i skłonić ich do skrom­
niejszego planowania rodziny. Oka­
zuje się jednak, że takie ogranicze­
nia najczęściej zawodzą. Dzieci się 
rodzą, a rodzice biegają za wóz­
kami.

ELIASZ CHAZANOW

Na szczęście kłopoty ilościowe są
już dawno poza nami. W tej chwili 
produkujemy rocznie około 270 tys. 
wózków. A więc niemal co drugie 
dziecko może . mieć zapewnioną 
„konsumpcję” tego przedmiotu dłu­
gotrwałego użytku. Oczywiście pod 
warunkiem, że nie będziemy liczyli 
ilości przeznaczonych na eksport. 
Natomiast przy uwzględnieniu eks­
portu — który słusznie ma priory­
tet — sytuacja rynku wewnętrznego 
nie przedstawia się jeszcze najle­
piej.

nad Narodowym Planem Gospodarczym
na rok 1963

W ubiegłym tygodniu została opu­
blikowana uchwała Rady Ministrów 
Nr 140 o opracowaniu Narodowego 
Planu Gospodarczego, budżetu Pań­
stwa, terenowych planów gospodar­
czych i budżetów na 1963 rok oraz 
kopekty Pięcioletniego Planu Roz­
woju Gospodarki Narodowej na 
lata 1964-1965.

Zadaniem uchwały jest — analo­
giczne jak w ubiegłych latach — 
określenie trybu i terminów prac

tyczyć przede wszystkim rozwoju 
techniki, zdolności produkcyjnych, 
ilości i wartości produkcji, inwesty­
cji, zużycia podstawowych mate­
riałów itp.

Należy podkreślić, że wśród wy­
mienionych wskaźników, wbrew 
istniejącym maksymalistycznym żą­
daniom, nie znajdują się dane do­
tyczące zatrudnienia lub funduszu 
płac, które w przedsiębiorstwach 
wielobranżowych nie byłyby mo­
żliwe do podzielenia na poszczegól-nad planem na rok 1963 oraz okre- -

ślenie podstawowych zasad, na któ- ne kierunki produkcji, 
rych powinno się opierać opraco- Zjednoczenia wiodące zostały zo- . 
wywanie projektów planów. Ńato- bowiązane do koordynowania za- 

............ dań planowych w skali całej bran-miast szczegółowe wskaźniki meto­
dyczne do sporządzania projektów 
planów zawarte są w specjalnej in­
strukcji Komisji Planowania wy­

ży w oparciu o 'zbiorcze zestawie­
nia bilansowe sporządzane m.in. na 
podstawie materiałów otrzymanych 
z przedsiębiorstw. Wnioski wynika-danej na początku maja br. ,Tak . - - . -

wczesne wydanie instrukcji stano- ' z Pra® maią być prze- 
wi wyraźny postęp w stosunku do kazane Przez zjednoczenia wiodące
ubiegłych lat, gdy niejednokrotnie 
jedną z przyczyn nieterminowego 
opracowywania planów były opóź­
nienia w ukazaniu się inśtrukcji 
metodologicznej do planu.

W zakresie prac nad Narodowym 
Planem Gospodarczym na 1963 rok 
uchwała zobowiązuje Komisję Pla­
nowania do opracowania przy 
współpracy ministrów oraz prezy­
diów wojewódzkich rad narodo­
wych projektu wytycznych do NPG 
i przedłożenie ich Radzie Ministrów 
do zatwierdzenia.

Charakterystyczną cechą omawia­
nej uchwały jest zwrócenie szcze-

najpóźniej do dnia 20 lipca 1962 .r 
jednostkom bezpośrednio nadrzęd­
nym nadzorującym przedsiębior-? 
stwa, będące uczestnikami porozu­
mień branżowych.

Uchwała Rady Ministrów, regu­
lując następnie problemy związane 
ż koordynacją działalności gospo­
darczej, objetej planowaniem cen­
tralnym, z działalnością rad narodo­
wych — nakazuje przedsiębiorstwom 
objętym planowaniem centralnym 
przekazywanie do dnia 1 lipca wiar-

gólnej uwagi na zagadnienia. zwią­
zane z branżową i terenową koor­
dynacją planów.

I tak nakazuje się przedsiębior­
stwom i innym jednostkom organi­
zacyjnym objętym planowaniem ,
centralnym oraz zjednoczeniom bądź 
jednostkom równorzędnym,repre­
zentującym przedsiębiorstwa objęte 
planowań i em terenowym ,. ■ przekazy­
wać sukcesywnie nie później jed­
nak niż do dnia 25 czerwca 1962 
r. zjednoczeniom wiodącym podsta­
wowe wskaźniki z opracowy wal­
nych projektów planów ■ lub. wnio­
sków do projektów planów jedno­
stek nadrzędnych.

Uchwała wymienia następnie 
przykładowo wskaźniki,; które po­
winny być przekazywane jednost­
kom wiodącym i które powinny do­

ściwym Prezydiom WRN i PRN 
ważniejszych wskaźników ź projek­
tów planów lub wniosków do pro­
jektów planów jednostek nadrzęd­
nych.

Natomiast prezydia WRN mają 
przekazać w terminie do dnia 15 
lipca 1962 r. jednostkom nadrzęd­
nym nad przedsiębiorstwami planu 
centralnego i ministerstwom swoje 
uwagi i wnioski dotyczące ważniej-

niu i zatwierdzaniu projektów pla­
nów samorządu robotniczego oraz 
organów związków zawodowych.

Uchwała, ustalając terminy za­
kończenia prac nad projektem NPG 
na 1963 r. stwierdza, że minister­
stwa i prezydia WRN powinny zło­
żyć projekty kompleksowych pla­
nów do Komisji Planowania naj­
później do dnia 1 września.

Termin ten w kilku przypadkach 
ustalony został na okres nieco póź­
niejszy i tak: Min. Handlu Wew­
nętrznego, Ministerstwo Rolnictwa 
oraz Centralny Urząd Gospodarki 
Wodnej mają złożyć ogólnokrajowe 
plany gałęzi gospodarki przez sie­
bie koordynowanych do dnia 20 
września r. 1962.

Ostateczne zakończenie prac po­
winno nastąpić przed dniem 1 li­
stopada — do tego bowiem termi­
nu Komisja została zobowiązana do 
przedstawienia Radzie Ministrów 
NPG na r. 1963 wraz z wykazem 
spraw, co do których nie osiągnię­
to porozumienia z ministerstwami 
i prezydiami WRN.

Uchwała przewiduje ponadto, że 
równocześnie z pracami nad pro­
jektem NPG na 1963 r. prowadzo­
ne będą w Komisji Planowania 1 
resortach prace związane z korek-! 
tą Pięcioletniego 'Planu Rozwoju 
Gospodarki Narodowej na okres 
J964 —' 1965. Korekta planu 5-let- 
niego ma na celu zaktualizowanie 
zadań tego planu na lata 1964—65 w 
świetle wykonania planu w 1961 
roku, przewidywanego wykonania 
1962 r. oraz szczegółowej analizy 
zadań 1963 roku, wskazujących w 
szeregu przypadkach na możliwość 
szybkiego rozwoju gospodarki naro­
dowej niż to przewidywano w pla­
nie 5-letnim.

Uchwała postanawia wreszcie, że

le na lepsze. Zakłady przemysłu te­
renowego i przedsiębiorstwa spół­
dzielcze, produkdjące wózki, inni ej 
więcej trzy lata temu znalazły się 
w sytuacji — zdawało się bez wyj­
ścia. Zwiększono wówczas gwałto­
wnie produkcję, ale o dziwo — ry­
nek nie wchłaniał jej. Magazyny 
pęczniały od wózkowych bubli. 
Wymownym tego przykładem były 
Częstochowskie Zakłady Wózków 
Dziecięcych.

Fabryka stanęła przed alternaty­
wą zamknięcia zakładu i zwolnie­
nia załogi. Wózki, które produko­
wano dzięsiątkątth /tysięcy szt|ik, 
przestały 'się"‘bodóbaś.’ 'Klienci za­
częli domagać się nowych rozwią­
zań, lżejszej konstrukcji 1 estetycz- 
niejszego wykonania.

Bank robił trudności ze względu 
na znaczne przekroczenie ponadnor­
matywnych zapasów. Wyjściem z 
sytuacji mogło być jedynie rady­
kalne przestawienie produkcji — 
wyjście naprzeciw żądaniom rynku.

Podobnie, choć może nie tak dra­
stycznie wyglądała sytuacja drugie­
go potentata — Fabryki Wózków 
Dziecięcych w Poraju.

Trzeba było zmienić politykę 
produkcyjną — zdecydować się na 
eliminowanie sklejki i wikliny, ja­
ko podstawowego materiału do pro­
dukcji wózków i przechodzić na 
tworzywa sztuczne oraz nowocze­
sną konstrukcję.

Nie przypadkiem wymieniamy
przede wszystkim Poraj i Często­
chowę. Te dwa zakłady skupiają 
obecnie ponad 25% całej krajowej 
produkcji wózków. Ich inicjatywa 
musiała wywrzeć korzystny wpływ 
na całą tę gałąź produkcji. Rodzi­
ce mogli się tylko cieszyć ze zmian 
ale niedługo. Okazało się bowiem, 
że skok w jakości umożliwił wej­
ście z naszymi wózkami na rynki 
zagraniczne. W pierwszym półro­
czu br. rynek krajowy otrzymał 
znikomą część produkcji obu zakła­
dów, a główny odbiorca krajowy— 
„Arged” — użala się, że najlepsze 
wózki jadą za granicę.

Wzrastający eksport wózków jest 
niewątpliwie zjawiskiem bardzo po­
zytywnym. Z jedenastu zakładów 
produkujących wózki dziecięce, na 
eksport pracują trzy: Częstochowa, 
Poraj i Warszawa. Ale one właśnie 
wytwarzają wózki o nowoczesnej 
konstrukcji, estetyczne, lekkie i 
trwale. Nic więc dziwnego, że daje 
się odczuć poważna luka w zaopa­
trzeniu rynku krajowego. Np. war­
szawski „Arged” powinien był 
otrzymać w I półroczu ponad 9 500 
wózków, a otrzymał do połowy ma­
ja 3 800 sztuk. Z ogólnej ilości, ja­
ka trafia na warszawski rynek, zni­
komy procent pochodził z trzech 
przodujących zakładów. Zrozumiałe, 
dlaczego w warszawskich sklepach 
królują w dalszym ciągu wózki na 
niskich kółkach, tradycyjne, cięż­
kie i źle wykończone. Gorzej jesz­
cze wygląda sytuacja na terenie 
województwa, gdzie daje się odczuć 
dotkliwy brak „pojazdów” dla dzie-

ne. tzn, spełniają funkcję wózka 
spacerowego i głębokiego. Wykona­
ne z reguły z rurek metalowych i 
obciągnięte tworzywem sztucznym 
w niczym nie ustępują wyrobom 
francuskim lub włoskim.

Niestety, jakby to się dziwne nie 
wydawało, eksport jest w pewnym 
sensie hamulcem wprowadzania na 
rynek nowych wzorów. Zakłady w 
Poraju i w Częstochowie wykonują­
ce zamówienia eksportowe w jed­
nym typie wózka, nie są zaintere­
sowane w seryjnej produkcji no- 
jyyęh}ąsprtymentów4 :Siry;daje kor 
nieczne' przeanalizowanie/czy; nip 
słuszniejsze byłoby barclziej równo­
mierne rozkładanie zamówień eks­
portowych na wszystkie zakłady 
produkujące wózki dziecięce. Przy­
niosłoby to podwójną korzyść: ry­
nek wewnętrany byłby zaopatrywa­
ny w towar dobrej jakości, a za­
kłady nabrałyby odpowiedniego do­
świadczenia produkcyjnego, które 
umożliwiłoby rozszerzanie asorty­
mentu na rynku, a nawef dalsze 
zwiększanie produkcji na eksport. 
Byłby więc wilk syty i koza cala.

Poznaliśmy pierwszą grupę kło­
potów wózkowych, która leży w 
płaszczyźnie programowania pro­
dukcji. Istnieją jednak inne trud­
ności, zwłaszcza te, na które skarżą 
się zakłady produkcyjne. Weźmy na 
przykład sprawę rurek metalowych. 
Zarówno w Częstochowie, jak i w 
Poraju piętrzą się w galwanizerni' 
stosy rurek odrzuconych jako braki.

Produkcja rurek o średnicy 10 — 
12 mm nie kalkuluje się naszym hu­
tom, wagowo bowiem rzutuje w mi­
nimalnym stopniu na wykonywane 
przez nie plany. Nic też dziwnego, 
że dostawy z trudem pokrywają 
potrzeby zakładów, a że w dodatku 
jakość rurek nie odpowiada stan­
dardom, pogłębia się ich deficyt w 
fabrykach wózków. Zła jakość wy­
robów hutniczych powoduje poza 
tym znaczny wzrost kosztów wła-

krajowy) 1 „Universalem" (handel 
zagraniczny) wykazały śiaczny 
wzrost zapotrzebowania na wózki 
dziecięce w bieżącej pięciolatce. Za­
znacza się on przede wszystkim ! w 
eksporcie, który z 20 tysięcy w ro­
ku 1961 wzrosnąć ma według prze­
widywań do 100 tysięcy w roku 
1965. Rynek krajowy notuje w tym 
samym okresie wzrost ze 190 do 
260 tysięcy.

Czy są przesłanki, które wskazy­
wałyby ną. to, że producenci wóz- 
}cÓw. dziecięcych będą w stanie wy­
konać zwiększone zadania? Czy mo­
żna mieć gwarancję, że nie powtó­
rzy się sytuacja roku bieżącego, kie­
dy dawał się odczuwać brak wóz­
ków na rynku?

Komitet Drobnej Wytwórczości 
obrał słuszną linię dalszej koncen­
tracji i specjalizacji produkcji wóz­
ków dziecięcych. Z jedenastu za- 
kładów produkcyjnych pozostanie w 
noku 1965 zaledwie sześć, w tym' 
cztery przemysłu terenowego i dwie 
spółdzielnie. Zakłady te zostaną i w 
miarę możności zmodernizowane i 
wyposażone w nowoczesne urządze­
nia i park maszynowy. Najpoważ­
niejszą inwestycją będzie znaczna 
rozbudowa fabryki w Poraju, któ­
ra docelowo będzie w stanie pro­
dukować około 100 tysięcy wóz­
ków rocznie. W Poraju powstanie 
centralne biuro konstrukcyjne, któ­
re będzie opracowywało nowe roz­
wiązania konstrukcyjne i dostar­
czało dokumentacji pozostałym za­
kładom produkcyjnym. Sądząc po 
prototypach, które już obecnie uj­
rzały światło dzienne w Częstocho­
wie, Poraju 1 Warszawie można 
mieć również nadzieję, że w nieda­
lekiej przyszłości nasze pociechy bę-

snych, gdyż odrzuty wybrakowa- dą paradowały w wytwornych, no-
nych materiałów następują z regu­
ły dopiero po kilku procesach pro­
dukcyjnych. najczęściej po niklo­
waniu bądź chromowaniu.

Jeszcze gorzej wygląda sytuacja 
z taśmą resorową i bednarką. Do­

woczesnych pojazdach.
Podstawowym jednak warunkiem 

będzie sprawa zaopatrzenia w pod­
stawowe materiały i surowce do 
produkcji. I

Bank Rolny, 
Oddział Wojewódzki w Koszalinie,
plac Bojowników PPR nr 21,, tel. 30-06,30-07

zatrudni

szych wskaźników z projektów pla- na podstawie projektów ministerstw 
nów otrzymanych od przedsię- Komisja Planowania opracuje i 

~ przedłoży Radzie Ministrów w ter- 
। minie do dnia 5 listopada 1962 r. 

projekt zmian w Pięcioletnim Pla- 
. nie Rozwoju Gospodarki Narodo­

wej na lata 1964 — 1965.
Termin ten oznacza praktycznie, 

że projekt NPG na r. 1963 oraz 
projekt ewentualnej korekty planu 
5-letniego zostaną przedłożone do 
rozpatrzenia Sejmowi PRL naj­
prawdopodobniej w tym. samym 
terminie.

biorstw planu centralnego.
I wreszcie jednostki nadrzędne 

nad przedsiębiorstwami planu cen­
tralnego mają przekazać właściwym 
prezydiom WRN w terminie do dnia 
1 sierpnia 1962 r. przekroje woje­
wódzkie podstawowych wskaźni­
ków z projektów planów na 1963 
rok. .

Omawiana uchwala znacznie sij- 
niej — w porównaniu do analogicz­
nych uchwal z lat ubiegłych - pod­
kreśla rolę i udział w opracowywa­ M.S.

Wzrastający eksport polskich wóz­
ków (Centrala Handlu Zagranicz­
nego „Universal” z awizowanych 
ną rok bieżący 30 tysięcy sztuk 
zwiększyła zamówienia na blisko 70 
tysięcy) postawił przed drobną wy­
twórczością nowe zadania. Należa­
ło przejść na koncentrację i spe­
cjalizację produkcji. W stosunku 
do roku 1960 zmniejszono ilość za­
kładów z 14 do 11. Centralne Biuro 
Opracowań Technicznych Drobnej 
Wytwórczości pracuje nad unifika­
cją i normalizacją poszczególnych 
elementów i części do wózków

w Koszalinie lub Oddziałach Terenowych
PRACOWNIKÓW Z WYŻSZYM WYKSZTAŁCENIEM (eko­
nomia, prawo, leśnictwo, melioracje, rolnictwo)
NA STANOWISKA INSPEKTORÓW LUB STARSZYCH 
INSPEKTORÓW.

Uposażenie w zależności od stażu pracy od 1.100 __ 
2.800 zł. Dla samotnych zapewniamy pokoje sublokatorskie 
ZATRUDNIMY RÓWNIEŻ ABSOLWENTÓW NA WSTĘP­
NY STAŻ PRACY.
Ponadto posiadamy niewykorzystane stypendia dla 
studentów wyższych szkól ekonomicznych.

Oferty prosimy kierować pod w/wymienionym adresem.
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PROGNOZY
BOHDAN NODZAK

Obserwacja obrotu prosiętami wskazuje, te wahania w hodowli I sku­
pie żywca wieprzowego więżą się z sytuacją na prosięcym rynku. Podaż 
i ceny prosiąt ulegają tymczasem poważnym odchyleniom koniunktural­
nym, spowodowanym zmianami w ocenie sytuacji przez indywidualnych 
hodowców. Nasza Ingerencja na tym odcinku sprowadza się w zasadzie 
do skupu interwencyjnego prosiąt w okresach wysokiej ich podaży. Nie 
Zapobiega to jednak wahaniom w hodowli prosiąt, które utrudniają do­
stosowanie hodowli trzody do aktualnych potrzeb i sytuacji paszowej.

Charakterystycznym tego przykładem może być sytuacja na począ‘ku 
br., kiedy mała podaż prosiąt i wysokie ich ceny utrudniały rozszerzenie 
hodowli trzody w takim stopniu na jaki pozwalała nieco lepsza sytuacja 
paszowa. Doprowadziło to do przedłużania przez rolników okresu tuczu 
żywca wieprzowego dla lepszego wykorzystania posiadanych pasz. W jego 
efekcie wzrosła przeciętna waga skupywanych tusz. Ze skupu otrzymu­
jemy więc sztuki przetłuszczone, o zbyt dużej zawartości tłuszczu, które­
go zbyt już obecnie napotyka trudności.

Zaprezentowana w tym artykule próba przewidywania rozwoju sytuacji 
na prosięeym rynku, gdyby okazała się trafna, mogłaby być podstawą 
do dalej Idącej Ingerencji w jego funkcjonowanie, poprzez odpowiednią 
rozbudowę kontraktacji prosiąt, hodowli w PGR 1 organizowanie podaży 
W okresach, gdy jest on*  niedostateczna.

•) Na VI Dorocznej Konferencji Eko­
nomiki Przedsiębiorstw (Wisła - maj 
1962), referat na temat automatyzacji w 
górnictwie węglowym i kierunkach jej 
rozwoju wygłosi) minister górnictwa 
i energetyki, inż, Jan Mitręga.

niem stosujący w swych badaniach 
naukowych metody najbardziej no­
woczesne. W dziedzinie teorii mło­
dzi ekonomiści zajmują się w szcze­
gólności problematyką monopoli, 
problemami tzw. „planowania", a 
raczej programowania kapitalistycz­
nego, w tym również programami 
regionalnymi, i wreszcie — zagad­
nieniami wzrostu gospodarczego. 
Inny temat szczególnie często upra­
wiany — to kwestia krajów ekono­
micznie słabo rozwiniętych, a prze­
de wszystkim słabo rozwiniętych re­
gionów, co wiąże się z naszym pro­
blemem Włoch południowych i z 
ogólniejszym problemem wzrostu 
nierównomiernego, właściwego kapi­
talizmowi monopolistycznemu. Taki 
właśnie charakter ma obecny pro­
ces wzrostu we Włoszech.

Co do wpływu Pareta we Wło­
szech, nie jest on szczególnie silny, 
poza może Szkołą Wyższą w Wene­
cji, gdzie aż do lat ostatnich z me­
todologicznego punktu widzenia za­
chowywano wierność tradycjom Pa­
reta. Ostatnio wydano szereg stu­
diów poświeconych Parecie oraz 
zbiór jego listów, ale wpływ jego 
myśli, aż do wielkiego kryzysu 
bardzo silny. uległ poważnemu 
osłabieniu. Svstem jego ®bowiem z 
istoty swojej jest svstemem statvcz- 
nvm. jego metoda zaś bvła odbiciem 
pozytywistycznych prądów filozo­
ficznych jego epoki.

Co skłoniło Pana do poświecenia 
Sie naukom ekonomicznym? Jakie 
}est Part sicie zdanie o zawodzie eko­
nomisty?

Od studiów historycznych, literac­
kich i filozoficznych, do studiowa­
nia ekonomii politycznej doszedłem 
w walce z faszyzmem. Walka ta 
umożliwiła mi zrozumienie rzeczy­
wistości społecznej i doprowadziła 
do marksizmu.

Sądzę, że chyba trudno mówić o 
„zawodzie" ekonomisty Ekonomista 
to człowiek wykształcony, światły, 
który . zajmuje się problematyką 
ekonomiczną; to niewąski zawodo­
wiec. Może on pracować zawodowo, 
np. wykładając na uniwersytecie, 
albo kieruiac jakaś komórką ba­
dawczą. bądź też jakimś odcinkiem 
życia gosoodarrzego - ale to inna 
sprawa. Na osół w krajach kapitali­
stycznych tzw. ekonomiści, nawet, 
jeśli są profesorami uniwersytetu, 
wolą poświęcać swój czas na „za­
wodową" działalność w bankach 
czv w przemyśle (gdzie świetnie za­
rabiają) niż na badania naukowe. 
Oczywiście inaczej jest z ekonomi­
stami postępowymi. Sadze, źe obo­
wiązkiem ekonomisty jest oddać 
swoją wiedzę, zdobytą ciężką pracą, 
w służbę społeczeństwa i postępu, 
i swoje umiejętności poświecić ba­
daniom naukowym i ich teore­
tycznemu opracowaniu, by w ten 
sposób zdobyć pełniejszą wiedze o 
rzeczywistości.

Rozmawiał D. T,

A
b? produkowsó tuczniki, 
producent muli posiadać 
ćMćw, pasżg, pewien za­
sób wiedzy , rolniczej i 
oczywiście prosięta. Pro­
siąt*  te może wyproduko­

wać sam jeśli posiada maciorę, lub 
nabyć u flNada, w*Ci*dni*  na tar­
gu.

Pomimo źe jedynie pewna część 
wyprodukowanych prosiąt jest 
sprzedawana na targach, to miej­
sca te są niezmiernie ważnym 
ośrodkiem badania ogólnej sytuacji 
ha rynku żywca wieprzowego. Na 
targach bowiem następuje kon­
frontacja powziętych w przeszłości 
decyzji odnośnie produkcji prosiąt 
(podaż) z popytem. Tu również 
kształtują się ceny. Producenci po­
równują uzyskane wpływy z pro­
dukcji prosiąt z własnymi koszta­
mi i starają się przewidywać jakie 
zyski mogą osiągnąć w następnym 
półroczu po wznowieniu produkcji.

Przewidywania te są trudne 1 
nie zawsze trafnp. Producenci zna­
ją w zasadzie aktualną sytuację 
rynkową na ograniczonym terenie 
i ewentualnie w najbliższej prze­
szłości, nie znają natomiast sytua­
cji rynkowej w całym kraju, nie 
mogą też znać pewnych ogólnych 
prawidłowości, występujących co­
rocznie, lub w pewnych latach.
‘ Na istnienie tych prawidłowości 

wskazuje chociażby obserwacja po­
daży prosiąt na targowiskach w la­
tach 1952—1960 (patrz wykres nr 1) 
oraz ich cen (patrz wykres nr 2).

ży prosiąt, głównie przez producentów 
koniunkturalnych, co powoduje spadek 
cen i częściowe pozbycie się macior 
(patrz dane na dole wykresu nr 3) i roz­
poczęcie kolejnego cyklu. Spadek cen23/560 ~10.VI. 1962

Widzimy, te zarówno podaż jak I ce­
ny prosiąt nie są równomierne w po­
szczególnych miesiącach roku. Najniż­
szy poziom podaży mamy w styczniu 
i lutym, następnie wzrasta ona w mar­
cu, kwietniu i maju, później następuje 
spadek I ponowny wzrost we wrześniu 
i październiku. Występują więc wyraź­
nie dwa «zrzyty podaży prosiąt, tj. wio­
senny i jesienny.

Jak przedstawia się Sytuacja w atkre- 
Sie cen prosiąt?

Najwyższy ich poziom przypada co­
rocznie na okres od kwietnia do lipca 
włącznie, a najniższy przeważnie w paź­
dzierniku i listopadzie. Tak Więc, mimo 
zwiększonej podaży prosiąt w okresie 
wiosennym ceny nie tylko nie spadają 
lecz rosną i wykazują najwyższy po­
ziom, natomiast zwiększonej podaży pro­
siąt w okresie jesiennym towarzyszy 
spadek cen. Spadek ten Jest bądź nie­
wielki np. w roku 1959 czy 1961, lub 
bardzo znaczny np. w roku 1958 I 1960. 
Niewielki spadek cen jest uzasadniony 
choćby tym, że hodowla prosiąt w okre­
sie letnim jest tadsza niż w okresie zi­
mowym.

Nas interesuje jednak właśnie 
ten anormalny spadek cen i jego 
przyczyny. Jak już poprzednio 
wspomniano, hodowca podejmuje 
decyzje odnośnie hodowli prosiąt, 
opierając się na aktualnej sytuacji 
rynkowej, lub sytuacji w najbliż­
szej przeszłości. Za podstawę tej 
oceny bierze przede wszystkim ce­
ny prosiąt oraz wysokość osiągnię­
tego zysku. Wysoki zysk na prosię­
tach jest momentem dopingującym 
do rozwoju hodowli, natomiast 
często spotykaną reakcją na osiąg­
nięcie niskiego zysku, lub ponie­
sioną stratę jest zaniechanie ho­
dowli prosiąt.

Okresem próby jest jesień. W 
tym to właśnie czasie nie zawsze 
sprawdzają się przewidywania od­
nośnie spodziewanych z hodowli 
zysków. Ilustruje to wykres nr 3 — 
podaży i cen prosiąt w wadze ok. 
12 kg (najczęściej oferowanych na 
targach) w październiku w latach 
1953—1961. Z wykćbsu tego wyni­
ka, że z pewną regularnością (co 
2 lata) następował w okresie jesie­
ni (październik) spadek cen poniżej 
przeciętnego poziomu, pogłębiony 
niekiedy niekorzystną sytuacją pa­
szową.

Na podstawie podanych faktów I ana­
lizy wykresów można chyba zaryzyko­
wać stwierdzenie, źe zwiększona podaż 
prosiąt w okresie Jesiennym 1955 r., 
1958 r., 1960 r. była wynikiem korzyst­
nej sytuacji w zakresie kształtowania 
się cen na prosięta przez 3 okresy (wio­
sna, Jesień, wiosna), poprzedzające spa­
dek cen. Po długim okresie wysokich 
cen następuje zwykle zwiększenie poda-

W
CIĄGU ostatnich kilku lat wyraź­
nie wzrosło tempó rozwoju mecha­
nizacji, a zwlaszcźa automatyzacji 
'W polskim górnictwie węgla ka­

miennego. Ma ona w tym przemyśle spe­
cyficzny charakter. Zmierza głównie do 
zmniejszenia pracochłonności i awaryj­
ności pracy urządzeń, a przez to — do 
wzrostu wydajności pracy, oraz do znacz­
nego polepszenia warunków pracy 1 usu­
nięcia zagrożeń. •) Mimo, że automatyza­
cja nie ma tam Jeszcze generalnego cha­
rakteru, dotychczasowe wyniki technicz­
no-ekonomiczne na niektórych odcinkach 
zasługują na bliższą uwagę.

Najbardziej dotychczas rozwinięta Jest 
automatyzacja przenośników taśmowych. 
Są one podstawowym elementem tran­
sportu ciągłego, niezwykle ważnego za­
gadnienia w każdej kopalni. Do końca 
ub. roku zautomatyzowano ponad 1 ty­
siąc przenośników taśmowych, co poz­
woliło zaoszczędzić ponad 1.30U dniówek; 
Jest to połowa obsady średniej kopalni. 
Dodać trzeba, że średni okres amortyza­
cji przenośnika zautomatyzowanego nie 
przekracza 4 miesięcy.

W trakcie Odrażania jest także auto­
matyzacja przenośników pancernych 
oraz lekkich przenośników zgrzebło­
wych.

Automatyzacja kompleksowa transpor­
tu ciągłego w oddziałach wydobywczych 
pozwala na uzyskanie takich jeszcze 
korzyści, jak np. zwiększenie pewności 
ruchu 1 eliminacja postojów, co powo­
duje wzrost wydobycia. Tak np. automa­
tyzacja ciągu przenośników w oddziale 
IV kopalni Blelszowlce zmniejszyła dwu­
krotnie Ilość przerw pracy: mleslęt zny 
czas postoju taśmociągów spadl sponad 
□ godzin do niespełna 2 godzin.

Do najważniejszych urządzeń podziem­
nych w' planie automatyzacji należą tak­
że urządzenia odwadniania. Najbardziej 
zaawansowana Jest automatyzacja pomp 
podsadzkowych; zautomatyzowane pompy 
(czwarta część wszystklcb pomp) uzysku­
ją dzienną oszczędność energii elektrycz­
nej wartości 35 tys. zł, co rocznie daja 
blisko 8 min zł. Okres amortyzacji ta­
kiej pompy wynosi ? i pól miesiąca (bez 
uwzględnienia oszczędności na rurociągi 
powietrzne). Zapoczątkowano także auto­
matyzację pomp oddziałowych.

Automatyzacja transportu pionowego 
obejmuje w naszym górnictwie obieg 
wozów na dole, odbiór węgla na po­
wierzchni oraz pracę maszyny wyciągo­
wej. Główny efekt ekonomiczny polega 
tu na zwiększeniu zdolności wydobyw­
czej izybu i zmniejszeniu nakładów in­
westycyjnych.

warto także wspomnieć o szeregu In­
nych osiągnięć w mechanizacji i auto­
matyzacji, Jak np. Wprowadzenie samo- 
przesuwalnej obudowy hydraulicznej w 
przodkach ścianowych prowadzonych z 
zawałem, hydrotransportu pionowego 1 
poziomego, tzw. pełnego zasilania w 
podsadzce płynnej z automatyczną regu­
lacją gęstości mieszaniny podsadzkowej, 
wprowadzanie urządzeń wzbogacania 
węgla typu „Wzbodisz“ (oryginalna pol­
ska konstrukcja) oraz płuczek piasko­
wych. Wszystkie te fknowacje przyczy­
niły się znacznie do zmniejszenia praco­
chłonności oraz kosztów wydobycia 1 
przeróbki węgla. Np. wzbogacalnik 
„Wzbodlsz" w kopalni Bytom pozwoli! 
na zmniejszenie obsady w zakładzie 
przeróbczym o 74 ludzi na dobę oraz na 
obniżenie kosztów wzbogacania 1 tony 
urobku o 8 zł. Przy tym koszt polskie­
go urządzenia wynosi 180 tys. zl, po­
dobne zaś urządzenie zagraniczne kosz­
tuje 1 min zl dewizowych. Płuczka pia­
skowa w miejsce magnetytowej, w ko-

w okresie jesiennym ponad przeciętny 
występował kolejno w latach 1953, 1955, 
1957/8, 1960.
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Pewną nieprawidłowość tego zjawiska 
zanotowano jedynie w latach 1957/1958. 
Jej wyjaśnienie znajdujemy Jednak w 
obserwowanym wówczas pogorszeniu 
opłacalności chowu świń, które zbiegło 
się z dużą poprawą opłacalności chowu 
bydła i drobiu?

Obecnie, trzeba wziąć pod uwa­
gę, że ceny prosiąt w okresie wio­
sennym i jesiennym 1961 roku 
kształtowały się wyjątkowo wyso­
ko, a na wiosnę br. również po­
zostały na wysokim poziomie. Mo­
żna się więc spodziewać, że zgod­
nie z prawidłowościami zanotowa­
nymi w ubiegłych latach powinna 
nastąpić zwiększona podaż prosiąt 
w okresie jesieni br. i spadek ich 
cen poniżej poziomu z tego same­
go okresu roku 1961.

Szczególnie duży spadek cen pro­
siąt powinien . nastąpić w woje­
wództwach południowo-wschodnich, 
gdzie ceny w okresie jesiennym 
1961 były anormalnie wysokie, 
przekraczając poziom cen z lat 
ubiegłych, a nawet w znacznym 
stopniu ceny w woj. północno-za­
chodnich z reguły deficytowych w 
prosięta, co nigdy poprzednio się 
nie zdarzało.

W woj. północno-zachodnich ce­
ny prosiąt powinny wykazać jedy­
nie nieznaczny spadek ze względu 
na preferowanie na tym terenie 
tuczu mięsnego (lżejszego wagowo), 
który powoduje zwiększoną rotację 
1 stanowiska w chlewie i wymaga 
większej ilości prosiąt.

Przewidywany spadek cen pro­
siąt powinien nastąpić nawet przy 
średnich zbiorach zbóż i ziemnia­
ków, a może być pogłębiony przy 
słabych zbiorach.

palni Siersza umożliwiła zmniejszenie 
zatrudnienia z 50 do 6 ludzi. Kosztem in­
stalacji wartości ok. 1.300 tys. zł, uzy­
skano, obok uproszczenia technologicz­
nego, poprawę jakości węgla, która przy­
nosi kopalni, ok.. 30 min zl dodatkowego 
dochodu rocznie.

Dzięki rozszerzeniu mechanizacji i au­
tomatyzacji wzrost wydobycia w polskim 
górnictwie nie wyma.gal zwiększenia za­
trudnienia, Nawet przeciwnie - od r. 
1957 do r. 1961 produkcja węgla wzrosła 
z 94,1 min ton do 106 min ton, zatrud­
nienie zaś zmniejszyło się z 379.400 do 
271 tys. czyli o 8.400 osób.

W bieżącym planie automatyzacji 
kopalń węgli kamiennego znajdują się 
dalsze przedsięwzięcia, których wysoka 
efektywność zdaje się nie ulegać wątpli­
wości. M. In. w związku z automatyza­
cją transportu ciągłego są już w trak­
cie prób ruchowych w kopalniach zauto­
matyzowane punkty załadowcze. Obli­
czono, że uzyska się w ten sposób 
wzrost ich zdolności o ok. 15 proc, oraz 
zmniejszenie obsługi z dwóch dc jed­
nej osoby na zmianę. Koszt automaty­
zacji punktu amortyzuje się w ciągu 25 
miesięcy. W całym przemyśle oszczęd­
ność dobowa wyniesie ponad 400 dnió­
wek.

Zakład Konstrukcyjno-Mechanlzacyjny 
Przemysłu Węglowego opracował jut 
rozwiązanie automatyzacji stacji pro­
stownikowych zasilających elektrowozy 
kopalniane. Równocześnie z automaty­
zacją napędów dołowych prowadzi się 
automatyzację zasilania energią elek­
tryczną oddziałów wydobywczych. Ma to 
na celu skrócenie przestojów wynikają­
cych z awarii zasilania oraz podniesie­
nie bezpieczeństwa pracy. Zautomatyzo­

Telewizyjna kamera obserwuje główny przesyp wydobywczy na nadszybiu. Foto- CAF

Rozmawiamy

z prof. A. Pesenti
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istotnym dziś z praktycznego punk­
tu widzenia, zaś w krajach kapita­
listycznych również i z teoretyczne­
go. Książka ta ukaże się w języku 
polskim. Problematyki czysto skar­
bowej dotyczy wydany przeze mnie 
„Kurs nauki skarbowości i prawa 
skarbowego".

Obecnie interesuję się najbardziej 
zagadnieniami rozwoju gospodarcze­
go, ale przede wszystkim celem mo­
im jest przestudiowanie i jak naj­
lepsze zrozumienie funkcjonowania 
ustroju socjalistycznego. Dla tego ce­
lu trzeba by koniecznie możliwie jak 
najczęściej przebywać w krajach 
socjalistycznych i utrzymywać kon­
takty z przedstawicielami nauki so­
cjalistycznej. a przede wszystkim — 
z ekonomistami polskimi, którzy z 
naukowego punktu widzenia wysu­
nęli się na czołowe pozycje i są 
szczególnie wysoko oceniani na ca­
łym świecie, nawet na zachodzie.

Jakie przemiany we współczesne} 
nauce ekonomiczne} uważa Pan za 
szczególnie waine?

Trudno na to odpowiedzieć w pa­
ru słowach. Nie ulega wątpliwości, 
że od czasów wielkiego kryzysu po­
stawy teoretyczne ekonomistów za­
chodnich uległy zmianie. Odrzucili 
oni ujęcia subiektywne, marginali- 
styczne, zaniechali analizy równo­
wag cząstkowych; w obliczu za­
ostrzonych sprzeczności ekonomicz­

Efekty i plany 
automatyzacji 
w górnictwie

wane stacje transformatorowe zmniej­
szają statystyczny średni czas postoju 
oddziałów w ciągu doby trzykrotnie. '

Największe efekty przynieść może, - 
oczywiście, kompleksowa automatyzacja, 
obejmująca całość procesu technologicz­
nego. Przy obecnym etanie mechani­
zacji prac przodkowych i dorobku pra­
cy nad elementami automatyki Istnieje 
możliwość pełnego zautomatyzowania 
transportu urobku od przodka, poprzez 
operacje w zakładzie przeróbczym do 
załadunku na wagony na' powierzchni. 
Istnieje także możliwość zastosowania 
cyfrowych maszyn matematycznych / z 
pamięcią operacyjną do kierowania ca­
łym procesem technologicznym. Od 
dwóch lat' trwa akcja kompleksowej 
automatyzacji naszej kopalni Chwatowi*  
ce, która wraz z radziecką - Polysew- 
skaja 3, stanowi eksperyment w tej 
dziedzinie w ramach działalności Rady 
Wzajemnej pomocy Gospodarczej. Po 
wykonaniu wszystkich zamierzonych

nych, ujawniających się gwałtownie 
w dobie ogólnego kryzysu kapitali­
zmu, zmuszeni byli zająć się bada­
niem praw rządzących gospodarką 
w jej całokształcie, a więc — ma­
kroekonomią. Musieli zająć się wiel­
kimi kategoriami makroekonomicz­
nymi, jak dochód narodowy, 
oszczędności, inwestycje itd. Wresz­
cie w obliczu pokojowego współ­
istnienia z obozem socjalistycznym 
konieczne dla nich stało się podję­
cie problematyki wzrostu gospodar­
czego. Niewątpliwie w badaniach 
tych wypracowane zostały narzędzia 
teoretyczne bardziej nowoczesne, 
które należy znać i wykorzystywać, 
które umożliwiają lepsze poznanie 
współczesnej rzeczywistości. Jednak­
że, moim zdaniem, tym, co prze­
szkadza nauce zachodniej w osiąg­
nięciu poważniejszych wyników, 
jest pragmatyczne pojmowanie roli 
ekonomii. Ideologicznym punktem 
wyjścia, obecnie dominującym, jest 
empiryzm: prowadzi to do niedo­
strzegania istnienia rzeczywistych 
praw ekonomicznych, w szczególno­
ści praw rozwojowych, pozwalając 
w najlepszym przypadku stwierdzać 
pewne współzależności ilościowe. 
Jeśli dodamy do tego, iż ekonomia 
zachodnia zdecydowanie pomija 
walkę klas, łatwo zrozumieć, iż 
nadal utrzymują się ujęcia mecha- 
nistyczne. dominujące również 1 w 

modelach'*  teoretycznych. Po dru­
gie, rozważania naukowe zbyt ściśle 
wiążą się z bieżącymi rozstrzygn'ę- 
ciami natury politycznej, z oolityką 
ekonomiczna. To wprawdzie przy­
czyniło się do powstania szeregu in­
teresu iących prac dotyczących sto­
sowania przez państwo kaDitali- 
stvczne środków interwencionistvcz- 
nvch. szczególnie w dziedzinie pie­
niądza i kredvtu. abv na przykład 
złagodzić wahania koniunkturalne, 
abv osiągnąć pełne zatrudnienie, a 
obecnie także i ..rozsądna" s^onę 
wzrostu: równocześnie jednak bvło 
to przeszkoda dla rozwoju badań 
rzeczywiście naukowych, które zre­
sztą moim zdaniem nrowadzić mo­
żna jedynie z krytycznych pozycji 
marksistowskich.

W }akich kierunkach rozwi}a}ą slg 
obecnie zainteresowania ekonomistów 
włoskich? Czy wpływ teorii Pareta 
we Włoszech }est znaczny?

Włoska ekonomia nie zajmuje 
obecnie pozycji przodującej. Nie­
mniej jednak istnieją młodzi eko­
nomiści bardzo cenieni, z powodze­

prac w kopalni Chwalowice m. In. bę­
dzie można zmniejszyć zatrudnienie o 
ponad 300 osób, uzyskując co najmniej 
16 min zl rocznej oszczędności.

Na drodze modernizacyjnych przedsię­
wzięć górnictwa piętrzą się jednak trud­
ności o charakterze zasadniczym. Resort 
wprawdzie ma już obecnie możność 
projektowania i konstruowania odpo­
wiednich maszyn, aparatów, ukłaoów 
automatycznych itp., ale przemysł ma­
szynowy nie Jest w stanie podjąć ma­
sowej produkcji tego sprzętu. Główne 
przyczyny, to m. in. niedostateczne za­
plecze techniczne oraz braki w zaopa­
trzeniu materiałowo-technicznym. Jest to 
Jeden z zasadniczych problemów, jakie 
przemysł ciężki ma do rozwiązania w 
toku realizacji Uchwały X plenarnego 
posiedzenia KC PZPR.

W.D.



Mi ędzy narodowa 
współpraca 

w naukach
ekonomicznych

trtea współpracy miedzy krajami so- 
cjalisi» cznyml coraz lepiej toruje so- 
be drogę w najróżniejszych dziedzi­
nach życia społecznego i gospodarcze­
go. Objawia się to w dzieleniu sic mię- 
uzy sobą doświadczeniami naukowo- 
technicznymi, w kooperacji goepodar- 
czej, w stosowaniu międzynarodowego 
podziału pracy zmierzającym do specja­
lizacji produkcji. W jednej Jednak dzie­
dzinie współpraca ta Jest dotąd niedo­
stateczna — w dziedzinie nauk ekono­
micznych.

Problemowi wzmocnienia współpracy 
krafów socjalistycznych na polu nauk 
ekonomicznych poświęcone były m. tn. 
dwa posiedzenia naukowe Komitetu 
Przestrzennego Zagospodarowania Kralu 
pan <10 t it maja br.), w których wzię­
li udział wybitni ekonomiści radzieccy: 
prot. Stanisław Strumilin, członek ra­
dzieckiej Akademik Nauk i prof. Genna- 
dij Sorokln, dyrektor Instytutu Świato­
wego Systemu Socjalistycznego w Mo­
skwie.

Elementy współpracy między ekonomi­
stami krajów socjalistycznych przewijały 
sle przez śzereg referatów wygłoszonych 
na wspomnianych posiedzeniach nauko­
wych. Mówił o tym prof. Sorokln przed­
stawiając zakres I plan badań nauko­
wych kierowanego przez siebie Insty­
tutu.

Powstanie po wojnie szeregu państw 
snc alistycznych stworzyło wiele proble­
mów ekonomicznych, które wymagają 
wielostronnych badań naukowych. Trze­
ba badać prawidłowości rozwoju gospo­
darki poszczególnych krajów socjali- 
sfeznych. w tvm odnoszących się do 
bazy materialno-technicznej socjalizmu 
I komunizmu, a to w związku ze wspól- 
ziwodnlctwem między socjalizmem 1 ka­
pitalizmem. Konieczne są badania dzia­
łania praw ekonomicznych w ramach 
całego obozu socjalizmu I w poszcze­
gólnych krajach socjalistycznych. Nie­
zmiernie istotne są badania nad proble­
mem etapu przejściowego od socjalizmu 
do komunizmu. Nasiennie niezbędne są 
badania nad problemem stworzenia 
międzynarodowego podziału pracy we- 
wnatrz obozu socjalistycznego w dwóch 
aspektach: jako problem ogólnoteore- 
tyczny I jako problem praktyki. W tym 
zagadnieniu mieści się sprawa między­
narodowego rynku socjalistycznego oraz 
wielce skomplikowany problem przejścia 
na własną bazę cen. Wchodzą tu w ra­
chubę również takie złożone sprawy, jak 
możność porównywania między sobą wa­
lut poszczególnych krajów socjalistycz­
nych. Problemy statystyki* * także’ 'spra- 
wiają tu niemało trudności. Idzie tu 
przede wszystkim o opracowania porów­
nywalnych wskaźników zarówno w za­
kresie dochodu narodowego, produktu 
globalnego przemysłu 1 rolnictwa, jak i 
płac, wydajności pracy itp.

Nad wszystkimi tymi problemami pra­
cuje Instytut Światowego Systemu So- 
cialLstycznego w swoich 9 sekcjach: sek­
cji problemów ogólnoekonomicznych, 
sekcji międzynarodowego podziału pracy 
i planowania, sekcji przemysłu, rolnic­
twa, handlu zagranicznego, kontaktów 
krajów socjalistycznych z krajami opóź­
nionymi w rozwoju gospodarczym, w 
sekcji europejskich krajów socjalistycz­
nych, w sekcji azjatyckich krajów so­
cjalistycznych oraz w sekcji statystyki.

Podobnymi problemami, chociaż głów­
nie w skali własnego kraju, zajmuje się 
polski Kom i teł Przestrzennego Zagospo­
darowania Kraju PAN, którego organi­

W stoczniach świata
Według danych statystycznych Lloyd*, 

Register of Shipping w dniu 31 marca 
1962 r. w stoczniach świata znajdowały 
się w .bńdowle 1454 statki o ogólnym 
tonażu It7i8 306 BRT. (Na koniec 1961 r. 
było Ich 1119 o tonażu 8 614 817 BRT 
bez Chin. ZSRR i NRD). Poniżej po* 
dajemy dane o tonażu statków w bu­
dowie, dotyczące 10 największych pro­
ducentów światowych.

Stan na 31 marca 1968 r.

W. Brytania 
Japonia 
NRF 
Szwecja 
Francja 
Holandia 
Wiochy 
Norwegia 
ISA 
Polska

1.359.297
1.253.124

844.812
788.736
725.430
643.305
529.084
439.231
418.468
341.009

-56.602 
+ 119.178

-59.714 
+ 13.487 
+78.116 
+ 17.525
-36.038 
+ 26.691
-57.129
+68.494

w czołówce Jest charakterystyczny 
stały spadek produkcji w W. Brytanii 
1 wzrost w Japonii. W nie­
długim czasie Japonia zajmłe pierwszy 
miejsce w świede. Produkcja stoczni 
w. Brytanii wg obecnego stanu jest o 
42 proc, niższa od stanu a początku 
1958 r. (2,35 min BRT).

Na ogólnym tle 10 największych pro­
ducentów świata wzrost produkcji za­
notowany w polskich stoczniach rokuje 
nadzieje na dalsze prz»«uwanie się ięh 
w randze światowej- (d) 

zację l program pracy przedstawił na 
zebraniu prot. Michał Kaczorowski. W 
komitecie tym działają cztery komisje: 
do badań fizjograficznych, do badań de­
mograficznych i budownictwa miast I 
osiedli, do spraw rozmieszczenia produk­
cji i do badań nad rozwojem regionów 
gospodarczych.

O problemach międzynarodowego po­
działu pracy między krajami należącymi 
do RWPG w sposób niezwykle interesu­
jący referował prof. Kazimierz Secom- 
skl. Stwierdził on, że przed ekonomista­
mi krajów socjalistycznych stoją nastę­
pujące problemy, wymagające badań 1 
rozwiązania: opracowanie modelów wzro­
stu poszczególnych krajów socjalistycz­
nych i obozu socjalizmu jako całości; 
pogłębienie kryteriów współpracy gospo­
darczej z uwzględnieniem korzyści nie 
tylko materialnych ze stosunków bila­
teralnych I multilateralnych; ustalenie i 
pogłębienie zasad kierunków międzyna­
rodowego podziału pracy.

Opracowanie samych metod tych ba­
dań jest niezmiernie trudne, nie mniej 
trudne jest wdrażanie Ich w życie. 
Szczególne trudności wyłaniają się, gdy 
przy opracowywaniu modeli wzrostu 
trzeba przejść od modelu statycznego 
(opartego na danych statystycznych! do 
modelu dynamicznego, gdzie głównym 
oparciem mogą być plany perspekty­
wiczne krajów socjalistycznych. Pogłę­
biając zaś kryteria współpracy gospo­
darczej trzeba brać pod uwagę przede 
wszystkim kryteria główne: bazę surow­
cową wymagającą wspólnego zagospoda­
rowania, bilanse sity roboczej, które róż­
nie się kształtują w poszczególnych kra­
jach, postęp techniczny, rynki zbytu (w 
skali całego obozu socjalistycznego I z 
punktu widzenia międzynarodowego po­
działu pracy), zagadnienia transportu 
(szlaki wodne, kolejowe I współpraca 
regionów nadgranicznych), energetykę i 
gospodarkę wodną.

Do tego wszystkiego potrzebne są no­
we metody badania efektywności współ­
pracy międzynarodowej, przede wszyst­
kim w zakresie handlu zagranicznego. 
Jest to zadanie niezwykle trudne z uwa­
gi na różnorodność systemu cen. Dużą 
pomocą mogą tu być matematyczne me­
tody badań ekonomicznych. Opracowując 
zasady specjalizacji I kooperacji między­
narodowej, trzeba łączyć badania z taką 
tematyką, jak problemy Wspólnego Ryn­
ku, 1 to z punktu widzenia całego obo­
zu socjalistycznego, jak również zagad­
nienia współpracy z krajami opóźniony­
mi w rozwoju gospodarczym.

Jest rzeczą oczywistą, że tak obszerne 
badania nie mogą być pomyślnie I szyb­
ko wykonane silami jednego tylko kra­
ju. Konieczna jest współpraca w tym za­
kresie z Instytutami naukowymi Innych 
krajów socjalistycznych. Pożądane jest 
więc opracowanie wspólnego programu 
naukowych badań ekonomicznych.

Prof. Sorokln w swych postulatach po­
szedł Jeszcze dalej. Zaproponował on 
mianowicie specjalizację i międzynaro­
dowy podział pracy między naukowca- 
ml-ekonomistam| poszczególnych kraiów 
socjalistycznych. Jest to wprawdzie po­
stulat bardzo daleko Idący i niezmiernie 
trudny do zrealizowania ze względu na 
ścisłe zazębianie się o siebie poszczegól­
nych problemów ekonomicznych, ale nie 
ulega wątpliwości, że pogłębienie współ­
pracy naukowej między ekonomistami 
obozu socjalistycznego jest sprawą bar­
dzo Istotną i bardzo pilną.

8. F.

Stagnacja w produkcji EWWiS
Wyniki produkcyjne osiągnięte przez 

Europejską Wspólnotę Węgla i Stali w 
1 kw. br. są niższe niż w tym samym 
okresie ubiegłego roku. W sześciu kra­
jach Wspólnoty wytopiono 18.15 min t 
stall surowej, a w I kw. ub. r. 18,77 
min t. czyli wystąpił spadek produkcji 
o 33 proc.

Wydobycie węgla zmniejszyło się o 1,8 
proc. — z 59,47 min t w I kw. 1961 r. 
do 58,41 min t w ! kv& br.

STAŁ

W poszczególnych krajach osiągnięto 
w porównywanych kwartałach następu­
jące rezultaty produkcyjne:

w min t
1 kw. 1962 r, 
1 kw. 1961 r.

NRF 8,07 — 8,7'/.
Francja 4,35 — 7,4*/t
Włochy 2,38 + 6,3'/.
Holandia 0,51 — 4,5¼
Belgia 1,85 + 28,9'/.
Luksemburg 0,99 " 3«ł%

WĘGIEŁ KAMIENNY

1 kw. 1962 r. 
w min i “j kw."i86i r.

NBF 36,19 — 0,9'/.
Francja 13.73 „ - w*
Wiochy 
Holandia

0.14 
3,00

W — 16,7*/« 
— 12,6*/«

Belgia 5,36 + 1.4'/.
Luksemburg • • • • • • • •

Właściwie Jedyny godny zanotowania 
postęp w produkcji stad wystąpił we 
Włoszech, znaczny przyrost w Belgii jest 
pozorny, gdyż produkcja w 1 kw. ub. r. 
była niezwykle niska w rezultacie straj­
ku. Wydobycie węgla wykazuje we 
wszystkich krajach tendencję spadkową, 
z tym że spadek ten został nieco za­
hamowany W NRF. (d)

P
OLSKO - duńskie stosunki 
handlowe mają już swoją 
długoletnią tradycje, która 
sięga pierwszych lat okresu 
międzywojennego. W 1024 r. 
mieliśmy z Danią Traktat 

Handlowy 1 Nawigacyjny, zawiera­
jący m. in. klauzulę największego 
uprzywilejowania. W owym czasie 
Dania była poważnym odbiorcą na­
szego węgla, cynku i innych trady­
cyjnych towarów naszego eksportu. 
Sprowadzaliśmy wówczas głównie 
tłuszcze i oleje roślinne oraz nie­
które rodzaje maszyn 1 sprzętu elek­
trotechnicznego.

Od 1046 r. wzajemne obroty han­
dlowe opierały się o bilateralną 
umowę handlową (clearingową), a

DANIA 
ważny partner handlowy

MICHAŁ KAJZER

I począwszy od 1955 r. o umowę mul- 
tilateralną (wolnodewizową).

Po wojnie reaktywowanie stosun­
ków handlowych z Danią nastąpiło 
tak szybko, że już w 1945 r. miały 
miejsce pierwsze dostawy węgla do 
Danii w zamian za produkty żyw­
nościowe.

Bliskie sąsiedztwo i dopełniająca 
się w dużym stopniu struktura go­
spodarcza obu krajów sprawiły, że 
Polska i Dania stały się natural­
nymi partnerami, między którymi 
obroty handlowe wykazują w ostat­
nich latach wyraźny trend wzrosto­
wy, który ilustruje poniższe zesta­
wienie (w min zł dew.):

3
5

s
N 
& £

1 

0 W
sk

aź
ni

k 
w

zr
os

tu
 

19
55

 = 
10

0

_ .. ...— , ,, — _ ------ ,--- --------
1955 18,6 44,0 62,6 100
1956 17,3 47,1 64,4 103
1957 21,6 46,4 68,0 109
1958 51,5 58,9 110,4 176
1959 49.9 59,? 109,6 175
1960 54,1 70,9 125,0 290
1961 63,3 65,9 129,2 206

O podwojeniu obrotów w 1960 r. 
w porównaniu z 1955 r. zadecydo­
wała interesująca oba kraje struk­
tura handlu.

Wzrost natomiast w roku ubie­
głym w porównaniu z poprzednim 
byłby niewątpliwie znacznie wyż­
szy, gdyby nie strajki, które wybu­
chły na wiosnę ub. r. w Danii i 
praktycznie rzecz biorąc sparaliżo­
wały nie tylko transport, ale i cały 
przemysł duński. W wyniku tych 
strajków wzajemne dostawy towa­
rowe zostały wstrzymane przez 5 
tygodni, a opóźnienie dostaw naj­
dotkliwiej odczuły te gałęzie na­
szej gospodarki, które najściślej 
współpracowały z firmami duński­
mi, tj. przede wszystkim przemysł 
stoczniowy.

Jak wiadomo, w naszym ekspor­
cie do Danii podstawowym artyku­
łem jest węgiel. Ma on zasadnicze 
znaczenie dla rozwoju gospodarki 
duńskiej jako surowiec energetycz­
ny. Wywóz węgla do Danii wyka­
zuje dynamiczny rozwój: jeśli w 
1956 r. eksportowaliśmy 200 tys. 
ton, to w 1960 i 1961 roku przekro­
czyliśmy już cyfrę 1,8 miliona ton, 
co nie jest zresztą dziełem przypad­
ku, ponieważ tani leacht morski, z 
uwagi na bliskie położenie geogra­
ficzne i pełną konkurencyjność na­
szego węgla na rynku duńskim w 
stosunku do innych paliw stałych, 
również i do ropy naftowej — zdo­
były ten rynek i ugruntowały na 
nim pozycję polskiego węgla.

W kwietniu br. z okazji zakoń­
czenia polsko-duńskich rokowań 
handlowych i pobytu w Danii Mi­
nistra Handlu Zagranicznego prof. 
dr. W. Trąmpczyńskiego, prasa duń­
ska poświęciła wiele szpalt rozwo­
jowi wymiany handlowej z Polską, 
a jedno z pism podkreśliło przy tej 
okazji, że gdyby nie importowano 
węgla z Polski, to wzrosłyby, po­
ważnie koszty produkcji duńskiego 
przemysłu cementowego, jednego z 
głównych, obok elektrowni, konsu­
mentów naszego węgla.

Poza węglem dostarczamy do Da­
nii bogaty wachlarz artykułów che­
micznych i farmaceutycznych, wy­
roby hutnicze, tekstylia oraz szereg 
surowców i półproduktów potrzeb­
nych gospodarce duńskiej.

W zamian za te dostawy rozwinął 
się z Danii przywóz duńskich to­
warów przemysłowych, m. in. wy­
posażenia dla kooperującego z fir­
mami duńskimi przemysłu stocznio­
wego, przemysłu spożywczego, prze­
mysłu materiałów budowlanych (u- 
rządzenia dla cementowni), prze­
mysłu elektro- i radiotechnicznego 
oraz specjalnych statków pełnomor­
skich dla przewozu ładunków su­
chych. Poważny rozwój wykazał 
również przywóz bydła hodowlane­
go, środków ochrony roślin, skór 
bydlęcych, farb okrętowych, farma­
ceutyków i innych. Wzrosły rów­
nież usługi świadczone przez duńską 
flotę handlową na rzecz polskiego 
handlu zagranicznego.

Odbyta w listopadzie ub. r. kon­
ferencja polsko-duńskiej Komisji 
Mieszanej jednomyślnie stwierdzi­
ła, że dzięki wzrostowi importu to­
warów i usług z Danii stosunki 

handlowe między Polską i Danią 
rozwijały się w ciągu ubiegłego ro­
ku pomyślnie. Obroty osiągnęły 
równowagę płatniczą, przy czym 
wskazano na dobre wykorzystywa­
nie kwot umownych. W przeświad­
czeniu, że nie zostały jeszcze wy­
czerpane wszystkie możliwości zwię­
kszenia wzajemnych obrotów — 
Komisja Mieszana postanowiła, że 
należy zawrzeć umowę wieloletnią 
na lata 1962—1965 w celu stworze­
nia dogodnych ram dla zabezpiecze­
nia dalszego rozwoju polsko-duń- 
skiej wymiany towarowej. Przepro­
wadzone w Kopenhadze w marcu 
br. rokowania handlowe doprowa­

dziły do podpisania pierwszej umo­
wy wieloletniej z Danią na lata 
1962—1965, która poza poważnym 
wzrostem obrotów wprowadziła 
istotne zmiany w ich strukturze, 
zwłaszcza w zakresie eksportu pol­
skiego.

Wprawdzie węgiel nadal pozosta- 
je głównym artykułem eksportowym 
i wzrasta ż 1,8 min ton do 2,0 min 
ton rocznie, to jednak jego udział 
w stosunku do globalnego eksportu 
spada z JO proc, w 1961 r. do 53 
proc, w 1963 r., a już poniżej 50 
proc, w ostatnim roku umowy, tj. 
w roku 1965.

W świetle nowo zawrartej umowy 
można przewidzieć dalszy poważny 
wzrost obrotów.

Równolegle z relatywnym spad­
kiem udziału węgla w globalnym 
(stale wzrastającym) eksporcie, u- 
mowa zakłada duży wzrost, zarów­
no w liczbach bezwzględnych jak i 
względnych, wywozu innych grup 
towarowych, w niektórych przy­
padkach od 90 do 160 proc. Naj­
większy wzrost zakłada się w ar­
tykułach włókienniczych, przemy­

Zgłoszenia
n a

STUDIA DOKTORANCKIE
w Szkole Głównej Planowania i Statystyki w Warszawie przyj­
mują do dnia 15 czerwca br. właściwe Dziekanaty. Studia dokto­
ranckie będą uruchomione w zakresie ekonomii politycznej, staty­
styki ekonomicznej i matematycznej, planowania i polityki 
ekonomicznej, ekonomiki przedsiębiorstwa i ekonomiki handlu 
zagranicznego. Ponadto, istnieje możliwość odbywania studiów do­
ktoranckich także w zakresie innych dyscyplin naukowych repre­
zentowanych w SGPiS. Bliższych informacji w sprawie w, w studiów 
udzielają Dziekanaty.

Studia doktoranckie są formą pomocy dla osób zamierzających 
obrać drogę pracownika nauki. Trwają do czasu uzyskania stopnia 
doktora nauk ekonomicznych, nie dłużej jednak niż 4 lata. W tym 
okresie doktorant uczestniczy w wykładach, seminariach i innych 
zajęciach przewidzianych programem studiów doktoranckich oraz 
pracuje naukowo, w szczególności nad przygotowaniem rozprawy 
doktorskiej. W czasie studiów doktorant otrzymuje stypendium 
w wysokości uposażenia netto starszego asystenta (ok. 2 000 zł).

O dopuszczenie do odbywania studiów doktoranckich mogą się 
ubiegać osoby, które mają warunki dla wszczęcia przewodu doktor­
skiego. nie przekroczyły 35 lat życia i złożą zobowiązanie, że po 
uzyskaniu stopnia doktora podejmą pracę na stanowisku pomoc­
niczego pracownika nauki w szkole wyższej na okres trzech lat.

Uwaga TRANSPORTOWCY!

czerwcowy numer
Pneqlqdu Komuniliacqlnego

Będzie poświęcony sesji naukowej 
na lemat programowania liniowe­
go w transporcie

Miesięcznik PRZEGLĄD KOMUNIKACYJNY dostępny 
jest tylko w prenumeracie. Wyjątkowo Nr 6 można zama­
wiać indywidualnie, wpłacając zł 3.50 na konto PKO Nr 
1-6-100020 — CKPiW „Ruch”, Warszawa, ul. Srebrna 12, 
zaznaczając: wpłata za nr 6 Przeglądu Komunikacyjnego.

PODSTAWOWE ZAGADNIENIE DECY­
DUJĄCE O PRAWIDŁOWEJ I EKONO­
MICZNEJ GOSPODARCE TRANSPORTU 
SAMOCHODOWEGO, KTÓRE POWINIEN 
ZNAĆ KAŻDY KIEROWNIK JEDNOST­
KI TRANSPORTOWEJ, BRANŻOWEJ 
I WEWNĄTRZZAKŁADOWEJ ORAZ 
SPEDYCJI.

— CENA EGZ. 3 ZŁ 50 GR
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slowych artykułach konsumpcyj­
nych, . towarach rolno-dpożywczych, 
chemikaliach oraz dobrach inwesty­
cyjnych. Wartość eksportu wyro­
bów hutniczych i innych produk­
tów metalowych powinna w okresie 
1962—1965 wzrosnąć przeciętnie o 74 
proc.

W związku z wyrażeniem przez 
stronę polską 'zainteresowania w 
dalszym zwiększaniu zakupu towa­
rów duńskich, strona duńska zgo­
dziła się na zliberalizowanie ponad 
połowy wszystkich pozycji naszej 
listy eksportowej.

Jest godne uwagi, że nomenkla­
tura polskiej listy towarowej zosta­

ła wzbogacona o 29 nowych pozy­
cji, tj. zawiera o 60 proc, więcej 
niż w umowie na rok 1961. Do cie­
kawszych pozycji towarowych, 
wprowadzonych po raz pierwszy do 
listy eksportowej, należą m. in.: 
naftalen, parafina, superfosfat, olej 
anilinowy, leki, jęczmień browar­
niany, szkło okienne, fryzy dębowe, 
okleiny dębowe, maszyny do szy­
cia, płyty azbestowo-cementowe, 
meble, budziki, obuwie gumowe, 
wyroby cukiernicze, traktory, jach­
ty sportowe oraz szereg różnego ro­
dzaju maszyn.

To poważne zwiększenie polskich 
kontyngentów eksportowych do Da­
nii pozwoliło na równoczesne po­
większenie kontyngentów importo­
wych, głównie na maszyny i urzą­
dzenia.

Trzeba stwierdzić, że w przypad­
ku efektywnego sprzedania do Da­
nii zwiększonych ilości polskich to­
warów przewidzianych w nowej 
Umowie — już wkrótce powstanie 
realna szansa podwojenia importu 
duńskich dóbr inwestycyjnych do 
Polski.

ORZECZNICTWO
ROSZCZENIE DOSTAWCY 
W BAZIE OMYŁKOWEGO 

DORĘCZENIA PRZESYŁKI
INNEMU ODBIORCY

Centrala A. zamówiła w Zakła­
dach B. 150 sztuk zaworów paro­
wych. Zakłady B. wysłały zawory 
na adres Centąall A. państwową 
komunikacją samochodową (PKS), 
po czym wystawiły fakturę, którą 
wspomniana Centrala zapłaciła.

Ponieważ. jednak przesyłka z za­
worami nie nadeszła, Centrala wy­
stąpiła do Resortowej Komisji Ar- 
bitrażoi%ej o zasądzenie zwrotu 
uiszczonej kwoty.

W toku postępowania arbitrażo­
wego ustalono, że zawory przezna­
czone dla Centrali A. zostały przez 
przewoźnika (PKS) doręczone omył­
kowo Przedsiębiorstwu Budownic­
twa C., które fakt odebrania prze­
syłki potwierdziły, wyjaśniając, że 
32 - sztuki zaworów zużyto na 
własne potrzeby, pożostałe 
zaś zawory w ilości 118 sztuk znaj­
dują się w magazynie «Przedsię­
biorstwa i są do ewentualnego ode­
brania przez jednostkę zaintereso­
waną.

Resortowa Komisja Arbitrażowa 
zasądziła od pozwanych Zakładów 
B. na rzecz powodowej Centrali A. 
dochodzoną kwotę, a jednocześnie 
— uznając za słuszne co do zasady 
roszczenie pozwanych Zakładów 
B. w stosunku do wezwanego do 
współuczestnictwa w sporze Przed­
siębiorstwa C. — zobowiązała po­
wyższe Przedsiębiorstwo do wyda­
nia pozwanym Zakładom B. 118 
sztuk zaworów, względnie ich rów­
nowartości, w pozostałej zaś części 
obejmującej równowartość zuży­
tych zaworów — roszczenie pozwa­
nych Zakładów B. odrzuciła z, 
uwagi naprekluzję.

Stanowisko co do prekluzji czę­
ści roszczenia Resortowa Komisja 
Arbitrażowa uzasadniła tym, że 
roczny bieg terminu prekluzyjnego 
dla tego roszczenia rozpoczął się 
w dacie wykonania dostawy zawo- • 
rów to znaczy w miesiącu macew 
1959 r., podczas gdy przypozwanie 
Przedsiębiorstwa C. nastąpiło do­
piero w dniu 19 sierpnia 1960 r.

Od orzeczenia Resortowej Komi­
sji Arbitrażowej w tej części, w 
jakiej roszczenie Zakładów B. w 
stosunku do Przedsiębiorstwa C. 
zostało odrzucone z powodu upły­
wu z górą roku od momentu do­
starczenia mu zaworów do mo­
mentu jego przypozwania w Re­
sortowej Komisji Arbitrażowej — 
Minister Budownictwa i Przemysłu 
Materiałów Budowlanych założył 
rewizję nadzwyczajną.

Rozpoznawszy tę rewizję, Głów­
na Komisja Arbitrażowa orzecze­
niem z dnia 23 sierpnia 1961 r. .nr j 
B. O. 4707/61 uznała odrzucenie ro­
szczenia co do kwoty odpowiadają­
cej cenie bezprawnie zużytych za­
worów za niesłuszne, wypowiada­
jąc następujący pogląd prawny;

Roszczenie odszkodowawcze na­
dawcy do faktycznego odbiorcy 
przesyłki, który ją bezprawnie 
przyjął staje się wymagalne dopie­
ro od daty, w jakiej nadawca do­
wiedział się o tym i od tej daty 
liczyć należy bieg rocznego termi­
nu prekluzyjnego w postępowaniu 
arbitrażowym.

W uzasadnieniu GKA zaznaczyła 
m. in.:

„(...) Roszczenie pozwanych Za­
kładów B. w stosunku do współ­
uczestniczącego w sporze Przedsię­
biorstwa C. o zapłatę (...) jest w 
istocie swojej roszczeniem odszko- 
dowawczyjn. Przedmiotem jego jest 
wynagrodzenie szkody wyrządzonej 
przez Przedsiębiorstwo C. na sku­
tek’ popełnionego deliktu. polegają­
cego na przywłaszczeniu sobie i zu­
życiu przez to Przedsiębiorstwo 
materiałów Zakładów B., które to 
materiały, jeayęie przez pomyłkę 
przcwożn.ka, znalazły się w posia­
daniu Przedsiębiorstwa C.

Przedsiębiorstwo C. żadnych za­
worów w Zakładach B. nie zamó­
wiło i — przyjmując przesyłkę z 
zaworami — powinno było orien­
tować się, że przyjmuje towar cu­
dzy, przeznaczony dla innego od­
biorcy. Przedsiębiorstwo C. nie 
tylko przyjęło nienależny towar, 
ale towar ten zatrzymało u sie­
bie, zużywając go do własnych 
celów, nie poczyniwszy, jak to wy­
nika z materiału dowodowego, żad­
nych starań w kierunku zwrócenia 
towaru lub jego równowartości do­
stawcy, który był Przedsiębiorstwu 
C. znany, ani nawet nie wyjaśniw­
szy omyłkowego doręczenia prze­
syłki, co do której nie składało za­
mówienia, ani też nie otrzymało 
następnie fak.ury,

W tym stanie rzeczy roszczenie 
pozwanych Zakładów B. przeciwko 
współuczestniczącemu w sporze 
Przedsiębiorstwu C. o zapłatę rów­
nowartości zużytych zaworow, jako 
roszczenie odszkodowawcze z tytu­
łu deliktu, stało się wymagal­
ne w dacie, w jakiej Zakłady B. 
dowiedziały się o szkodzie i o oso­
bie obowiązanej do pokrycia szko­
dy-

Według znajdujących się w ak­
tach dokumentów, pozwane Zakła­
dy B. powzięły wiadomość o tym, 
że współuczestniczące w sporze 
Przeds ębiorstwo C. otrzymało spor­
ne zawory, z pisma powodowej 
Centrali A. z dnia 24 czerwca 1960 
roku przekazanego w oj(pisie Za­
kładom B. przez Resortową Komi­
sję Arbitrażową.
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Skoro wniosek o przypozwanie 
Przedsiębiorstwa C. do sporu zo* 
stał zgłoszony w dniu 4 lipca 1969 
roku, przypozwanie zaś * nastąpiło 
w dniu 19 sierpnia 1960 r., tonje 
ma podstawy dp uznania prekluzji 
roszczenia. •

W tym stanie rzeczy zaskarżone 
orzeczenie w części odrzucającej 
wniosek co do kwoty (...) należało 
uznać za’ nietrafne i naruszające 
w istotny sposób prawd (...)

Z uwagi na to, że w fakcie bez­
prawnego zatrzymania przesyłki 
rnożre dopatrzyć się znamion czy­
nu przestępnego — zespół rewi­
zyjny GKA uznał za celowe zawia­
domić o tym fakcie Prokuratu­
rę •

NOWE PRZEPISY 
i ZARZĄDZENIA

OPRAJDOWANIE ROCZNEGO 
PLANU ROZWOJU TECHNIKI

W PRZEDSIĘBIORSTWIE 
PRZEMYSŁOWYM

Przewodniczący Komitetu dla 
Spraw Techniki zarządzeniem' z 
dnia 12 kwietnia 1962 r. ogłosił 
„Ramową instrukcję w sprawie 
opracowania rocznego planu roz­
woju techniki w przedsiębiorstwie 
przemysłowym” wraz z wzorami 
i ogólnymi zaleceniami do tej< in­
strukcji (Monitor Polski Nr 41, 
poz. 194).

Plan rozwoju techniki, składają­
cy się z części opisowej i części 
tabelarycznej powinien stanowić 
organiczną część i podstawę do 
opracowania pozostałych części pla­
nu techniczno-przemysłowo-finan- 
sowego w przedsiębiorstwie prze­
mysłowym. Plan rozwoju techniki 
powinien być opracowany w pierw­
szym etapie prac nad planem tech- 
niczno-przemysłowo-finansowym, a 
jego skutki i efekty powinny być 
uwzględnione i wprowadzone w 
pozostałych częściach tego planu.

Ramowa instrukcja zawiera m. 
in. postanowienia, dotyczące: 1) 
opracowania i zestawiania planu 
rozwoju techniki, 2) zatwierdzania 
i kontroli wykonania planu rozwo­
ju techniki, 3) ustalania efektów 
techniczno-ekonomicznych wynika­
jących z realizacji planu rozwoju 
techniki i 4) finansowania planu 
rozwoju techniki.

PRACE POD ZIEMIĄ 
W KOPALNIACH 

WZBRONIONE KOBIETOM

Ukazało się rozporządzenie Rady 
Ministrów z dnia 11 maja 1962 r. 
zmieniające rozporządzenie o pra­
cach wzbronionych kobietom (Dz. 
U. Nr 30, poz. 137).

Podczas gdy dotychczas we 
wszystkich kopalniach wzbronione 
było zatrudnianie kobiet przy pra­
cach pod ziemią, odtąd dopuszczo­
ne będzie zatrudnianie pod ziemią 
w kopalniach kobiet: a) zajmują­
cych stanowiska kierownicze nie 
wymagające stałego przebywania 
pod ziemią i nie wymagające 
pracy fizycznej, b) zatrudnionych 
w służbie zdrowia i społecznej, c) 
będących w okresie studiów i skie­
rowanych na praktykę do podziem­
nych części kopalni w ramach 
szkolenia zawodowego, d) wszyst­
kich innych kobiet udających się 
dorywczo do podziemnych części 
kopalni dla wykonania zawodu o 
charakterze niefizycznym.

EWIDENCJA SRODKOW 
TRWAŁYCH

Minister Finansów zarządzeniem 
z dnia 12 kwietnia 1962 r. ustalił 
szczegółowe zasady ewidencji środ­
ków trwałych i ich «umorzeń w jed­
nostkach gospodarki uspołecznionej 
działających według zasad rozra­
chunku gospodarczego (Monitor Pol­
ski Nr 36, poz. 173).

Przedsiębiorstwa obowiązane są 
prowadzić prawidłową dokumenta­
cję operacji gospodarczych do­
tyczących środków trwałych oraz 
ewidencję syntetyczną i anali­
tyczną tych środków.

Stosownie do zarządzenia wszyst­
kie środki trwałe przedsiębiorstwa 
powinny być powierzone proto­
kolarnie pieczy osób odpowie­
dzialnych za ich stan;

PRZYDZIAŁY I DOSTAWY 
MASZYN BIUROWYCH 

Z IMPORTU

Ukazało się zarządzenie ministra 
Handlu Wewnętrznego z dnia 24 
kwietnia 1962 r. w sprawie przy­
działów, rozdzielników i uzgodnień 
dostaw maszyn biurowych z im­
portu centralnego (Monitor Polski 
Nr 39, poz. 188).

Zarządzenie wprowadza szczegó­
łowe przepisy o przydziałach, roz­
dzielnikach i uzgodnieniach dostaw 
z importu centralnego następują­
cych rodzajów maszyn biurowych: 
maszyn piszących, arytmometrów, 
sumatorów, półautomatów i auto­
matów kalkulacyjnych oraz ma­
szyn do fakturowania i księgowa­
nia.

Przepisy normują: rozdział wspom­
nianych maszyn, przydziały za­
liczkowe «i dodatkowe, rozdzięlniki- 
asygnaty, odstępowanie i zrzekanie 
się asygnat.

Opracował JÓZEF .ZIELIŃSKI
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Polska - Czechosłowacja

S
TOSUNKI gospodarcze mię­
dzy Polską i Czechosłowacja 
mają wyjątkowo korzystne 
podstawy w postaci uzupeł­
niającej się struktury go­
spodarczej, bliskiego poło­

żenia geograficznego, zróżnicowania 
bogactw naturalnych itp. Potwier­
dza to praktyka ostatnich piętnastu 
iat, w ciągu których nastąpił nie­
zwykle dynamiczny wzrost wzajem­
nych obrotów handlowych. Na tym 
tle tym bardziej krytycznie trzeba 
ocenić koncepcje polityczne i go­
spodarcze burżuazyjnych rządów w 
Polsce i Czechosłowacji, które w 
okresie przedwojennym nie tylko 
nie wykorzystywały tych sprzyjają­
cych naturalnych warunków, lecz — 
kierując się intencjami niezrozu- 
miJtymi nawet z punktu widzenia 
interesów polskięj czy czechosło­
wackiej burżuazji — wręcz hamowa­
ły rozwój wzajemnych stosunków 
gospodarczych. Wskazuje to rów­
nież, że dopiero przemiany społecz­
ne i utrwalenie ustroju demokracji 
ludowej w obu zaprzyjaźnionych 
krajach stworzyły przesłanki dla 
szerokiego rozwoju wzajemnych 
stosunków gospodarczych.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

nego oraz różnych typów średnich 
i ciężkich obrabiarek.

Umowa zapewnia ponadto dalsze 
zwiększenie dostaw surowców i ma­
teriałów do produkcji, które w 
1961 r. np. wyniosą: rudy żelaznej 
8,2 min ton, ropy naftowej 3,1 min 
ton, apatytów 360 tys. ton, tarcicy 
i drewna użytkowego 250 tys. m3.

Równocześnie zakładany jest zde­
cydowany wzrost polskiego eksportu 
do ZSRR w dziedzinie maszyn i 
urządzeń, sprzętu transportowego 
(statki, tabor kolejowy) oraz kom­
pletnych obiektów (zakłady do pro­
dukcji płyt spilśnionych, drożdżow­
nie, klejownie). Eksport ten ma 
według założeń osiągnąć w roku 
1965 wskaźnik 114% w stosunku 
do roku 1960.

Niemniej dynamicznie wzrastać 
będzie nasz eksport artykułów kon- 
sumpcyj no-przemy słowy ch, takich 
jak: meble, konfekcja, tkaniny, far­
maceutyki, obuwie.

Jak wykazała praktyka dwóch 
ostatnich lat, roczne protokoły o 
wzajemnych dostawach towarów 
przewyższają założenia odpowied­
nich wycinków tej umowy.

Dnia 20 marca 1962 roku podpi­
sano protokół na rok bieżący, wed­
ług którego obrót towarowy z ZSRR 
wyniesie około 4,5 mld zł dew., 
w tym wartość eksportu z Polski 
do ZSRR osiągnie wielkość 2.167 
min zł dew., a wartość importu z 
ZSRR do Polski 2.312 min zł dew. 
Podpisany protokół poważnie prze­
kracza założenia umowy wielolet-. 
niej i wykazuje istotny wzrost w 
stosunku do obrotów 1961 roku. 
Podczas gdy w latach 1959—1960 
obroty wzrastały przeciętnie o 12%, 
to w roku 1962 wzrosną one o 18%.

Szczególnie duży wzrost dostaw 
w imporcie nastąpi w maszynach 
i urządzeniach — ok. 34%, w eks­
porcie zaś najwyższy wzrost doty­
czyć będzie towarów konsumpcyj­
nych pochodzenia przemysłowego 
(36%). Powiększenie dostaw impor­
towych maszyn i urządzeń w roku 
1962 występuje w następujących 
głównych pozycjach: obrabiarki do 
metali, urządzenia elektrotechnicz­
ne, urządzenia kopalniane, urządze­
nia naftowo-wiertnicze, aparatura i 
przyrządy do poszukiwań geofizycz­
nych, przyrządy i aparatura kon­
trolno - pomiarowa, wyposażenie 
statków.

Zwiększanie dostaw importowych 
w grupie surowcowej dotyczy ta­
kich pozycji jak: węgiel koksujący,

KAROL GRABSKI

W 1961 r. nasze obroty handlowe 
z CSRS osiągnęły sumę 1 238 min 
zł dewizowych, co stanowi około 
10% ogólnych obrotów handlowych 
Polski. Tym samym Czechosłowac­
ka Republika Socjalistyczna stała 
się drugim, po Związku Radzieckim, 
naszym partnerem handlowym. W 
ostatnich latach notujemy bardzo 
szybki wzrost wzajemnych obrotów 
handlowych. I tak w 1959 r. wzro­
sły one w stosunku do roku po­
przedniego o 15,8°/o, w r. 1960 o 
24,Oo/o, w 1961 r. o 29,0%. W rezulta­
cie w latach 1958—1961 nasze obro­
ty handlowe z Czechosłowacją zosta­
ły podwojone. Tak znaczny wzrost 
wymiany handlowej nie często spo­
tyka się w światowym handlu za­
granicznym, tym bardziej, że baza 
wyjścicwa była tu bardzo wysoka.

W omawianych latach tempo 
wzrostu naszego eksportu' do Cze­
chosłowacji było szybsze od tempa 
wzrostu importu z tego kraju. Po­
ważny wzrost eksportu nastąpił 
szczególnie w grupie maszyn i urzą­
dzeń oraz towarów konsumpcyjnych 
pochodzenia przemysłowego, co 
wpłynęło m. in. na zmianę struktu­
ry naszego eksportu. Zmiana ta jest 

Polsko-radzieckie stosunki handlowe
ruda żelaza, ropa i produkty naf­
towe, azbest, apatyty, miedź, nikiel 
i inne.

Jak znaczny jest udział ZSRR w 
zaopatrzeniu Polski w surowce im­
portowane mogą świadczyć następu­
jące przykłady: w roku bieżącym 
stanowią one 100% ogólnego im­
portu ropy naftowej, 78% rudy 
żelaza, 77% rudy manganowej, 
64% niklu, 56% zboża, 93% drew­
na.

Wzrost dostaw eksportowych w 
stosunku do roku 1961 występuje 
w następujących pozycjach: różne 
rodzaje taboru kolejowego, fabryki 
kleju, urządzenia dla przemysłu 
spożywczego, wyposażenie przedsię­
biorstw gastronomicznych, transfor­
matory mocy, konfekcja, obuwie, 
dziewiarstwo, farmaceutyki, galan­
teria skórzana i plastykowa, meble, 
i inne. W dalszym ciągu dostarczać 
będziemy do ZSRR poważną ilość 
statków morskich.

Struktura obrotów handlowych z 
ZSRR ulega w roku 1962 dalszym 
korzystnym dla nas zmianom. Po 
stronie naszego eksportu wzrastają 
dostawy w maszynach i urządze­
niach oraz w grupie towarów kon­
sumpcyjnych pochodzenia przemy­
słowego. Udział maszyn i urządzeń 
w ogólnym eksporcie do ZSRR w 
roku 1962 wyniesie 43%, a towarów 
konsumpcyjnych przemysłowych 
20,8% wobec 17,3% w roku ubie­
głym. Spadków; ulegnie natomiast 
udział grupy surowców i materia­
łów do produkcji z 33% do 27%.

W dostawach importowych w 
1962 roku wzrasta udział maszyn i 
urządzeń oraz artykułów rolno-spo­
żywczych. Udział maszyn i urzą­
dzeń wzrośnie z 27% w roku 1961 
do 35,7% w roku 1962 i przekro­
czy założenia umowy wieloletniej o 
około 100 min zł dewizowych, a 
artykułów rolno-spożywczych (głów­
nie zboża) z 8,5% do 11%. Udział 
surowców i materiałów do produk­
cji wyniesie przeszło 50% całego 
naszego importu z ZSRR.

Ponadto w roku 1962 będziemy 
importować ze Związku Radziec­
kiego szereg atrakcyjnych artyku­
łów konsumpcyjnych trwałego 
użytku (samochody osobowe „Mo- 
skwiez“, lodówki, telewizory, ro­
wery, zegarki, aparaty fotograficz­

odbiciem przeobrażeń gospodarczych 
i rozwoju przemysłu maszynowego 
w naszym kraju.

Eksport maszyn i urządzeń, który 
w 1959 r. wynosił 28,3% całości do­
staw polskich do CSRS, w 1961 r. 
osiągnął 41,1%. Jest to niewątpli­
wie sukces naszych przedsiębiorstw 
przemysłowych i handlowych, tym 
bardziej, że Czechosłowacja posiada 
— jak wiadomo — potężny przemysł 
maszynowy i stawia wysokie wyma­
gania jakościowe.

Wzrost naszego eksportu do CSRS, 
przy równoczesnym wzroście impor­
tu maszynowego z Czechosłowacji 
jest wynikiem kooperacji i specja­
lizacji produkcji przemysłowej mię­
dzy obu krajami. Głównymi pozyc­
jami w tej dziedzinie wywozu do 
CSRS są obrabiarki (CSRS jest naj­
większym odbiorcą naszych obrabia­
rek; np. w 1960 r. zakupiła 13,6% 
eksportowanych przez Polskę obra­
biarek do metali), urządzenia górni­
cze i odlewnicze, maszyny włókien­
nicze, rolnicze, budowlane i dro­
gowe, piece elektryczne, przemy­
słowe i inne. Osiągnięciem są rów­
nież nasze dostawy do Czechosło- 

ne). jak również towary spożywcze 
— herbatę, konserwy mięsne i ryb­
ne, śledzie, kawior, wind, miód.

Towary konsumpcyjne pochodze­
nia przemysłowego w naszym eks­
porcie do ZSRR wykazują dużą 
dynamikę rozwoju. Wzrastają tu 
dostawy takich towarów, Jak: tka­
niny, obuwie, galanteria skórzana 
i plastykowa, meble, farmaceutyki, 
artykuły gospodarstwa domowego, 
instrumenty muzyczne.

Oprócz wzajemnych dostaw to­
warów konsumpcyjnych, objętych 
listami towarowymi protokołu, w 
roku 1962 nadal kontynuowana bę­
dzie wymiana towarów rynko­
wych prowadzona przez organy 
handlu wewnętrznego obu krajów. 
Zakłada się, że dostawy z tego 
tytułu wyniosą 75 min zł dew. po 
każdej stronie; 

Radziecki kombajn węglowy przy pracy na twardych pokładach. Foto CAF

waęjl kompletnych obiektów prac* 
myślowych, takich jak np. fabryk* 
kwasu siarkowego czy zakłady be* 
tonów komórkowych.
. Obok dóbr inwestycyjnych poważ­

nie wzrósł eksport przemysłowyęh 
towarów konsumpcyjnych, który 
obecnie stanowi 4,5% całośd nasze­
go wywozu do CSRS, Tradycyjną 
pozycją naszego eksportu do CSRS 
są artykuły rolno-spożywcze. Ich 
udział wynosi obecnie 5% ogólnej 
wartości naszego eksportu.

Odmienne tendencje wykazał nasz, 
eksport surowców paliw i materia­
łów do produkcji. Zmiany w tej' 
dziedzinie są zgodne z ustaleniami 
przyjętymi przez delegacje partyjno- 
rządowe PRL i CSRS, które przewi­
dywały stopniowe zbliżenie poziomu 
wzajemnych dostaw surowców i 
materiałów. Eksport ten stanowił W 
1961 r. 50,6% całości naszego wy­
wozu do CSRS, wobec 64% w 1959 r. 
(jego absolutne rozmiary wzrosły). 
W poprzednich latach udział tych 
artykułów był jeszcze wyższy. Głów­
nymi pozycjami w tej grupie są wy­
roby walcowane, soda kalcynowa- 
na, węgiel, cynk itp. Przeobrażenia, 
jakie dokonały się w polskiej go­
spodarce narodowej, znaczne postę­
py w dziedzinie industrializacji kra­
ju, zmiany w wewnętrznym zapo­
trzebowaniu oraz w strukturze pro­
dukcji — wszystko to w istotny 
sposób wpłynęło na zmianę struktu­
ry importu polskiego w ogóle, a tym 
samym i importu z Czechosłowacji.

Na przestrzeni ostatnich lat po­
ważnie zmieniła się również struk­
tura naszego importu z CSRS. W 
r. 1961 udział maszyn i urządzeń 
spad! do 56,4% całości importu z 
CSRS wobec 60% w 1959 r. W tej 
grupie towarów zakupywanych w 
Czechosłowacji główną pozycję zaj­
mują obrabiarki (typy i rodzaje w 
Polsce nie wytwarzane lub produ­
kowane w niedostatecznych iloś­
ciach), urządzenia energetyczne, 
urządzenia dla przemysłu chemicz­
nego, hutniczego, spożywczego, sa­
mochody, maszyny włókiennicze, 
silniki okrętowe itp. Potwierdza to 
znaną skądinąd prawidłowość, że 
wraz z uprzemysłowieniem powsta- 
ją nowe możliwości wzajemnej wy­
miany towarowej.

Drugą cechą charakteryzującą 
zmianę struktury naszego importu 
z CSRS jest spadek udziału towarów 
konsumpcyjnych pochodzenia prze­
mysłowego. Natomiast zgodnie ze 
wspomnianym porozumieniem de­
legacji partyjno-rządowych, CSRS 
poważnie zwiększyła dostawy do 
Polski surowców, paliw i materia­
łów do produkcji. W 1961 r. stano­
wiły one 33,5% importu z CSRS, 
podczas gdy w 1959 r. 25%. Najważ­
niejszymi towarami w tej grupie 
są wyroby walcowane (inne profile 
niż produkowane w Polsce), kaolin, 
magnezyt, benzyna, oleje opałowe.

Przytoczone dane wskazują, że 
jeśli struktura towarowa obrotów 
uwzględnia zmiany, jakie dokonują 
się w gospodarce obu krajów, otwie­
ra to nowe możliwości korzystnej 
dla obu stron wymiany handlowej. 
Perspektywę tę potwierdza dobit­
nie fakt, iż założenia umowy wie­
loletniej zostały już bardzo poważ­
nie przekroczone. W 1961 r. obroty 
handlowe były o 28% wyższe od

Niezależnie od przyjętych usta­
leń na 1962 rok zarówno strona 
polska, jak i strona radziecka czy­
nią starania dalszego rozszerzenia 
wzajemnej wymiany handlowej. Te­
mu celowi służą organizowane przez 
nasze centrale handlu zagraniczne­
go w ZSRR specjalistyczne wysta­
wy, na których eksponujemy arty­
kuły konsumpcyjne (kosmetyki, 
obuwie, konfekcję, farmaceutyki, 
meble), a także produkcję przemy­
słu precyzyjnego (aparaturę kon­
trolno-pomiarową j medyczną, ma­
szyny rolnicze itp.). Wystawy takie, 
informujące o naszych możliwoś­
ciach eksportowych, zorganizowa­
liśmy w ubiegłym roku w Moskwie. 
Rydze, Kijowie, Taszkencie. W roku 
bieżącym wystawy o podobnym 
charakterze zostaną zorganizowane 
w Moskwie. Mińsku i Tbilisi.

Prognoza dalszego rozwoju sto­

ustaleń umowy widofetńlej aa ten 
rok.

Niezależnie od wymiany towaro­
wej rozwija się współpraca w dzie­
dzinie-podejmowania wspólnych in­
westycji niezbędnych dla pokrycia 
wzrastającego zapotrzebowania obu 
krajów na surowce. W ostatnich la­
tach weszły w życie umowy, na 
mocy których Czechosłowacja ucze­
stniczy w rozbudowie trzech poważ­
nych inwestycji realizowanych w 
Polsce. Czechosłowacja udzieliła nam 
kredytu w wysokości 500 min zł de­
wizowych na budowę kopalni mie­
dzi. Kredyt ten będzie realizowany 
w formie dostaw urządzeń inwesty­
cyjnych dla lubińskiego zagłębia 
miedziowego, fabryki związków azo­
towych w Puławach oraz w innych 
towarach inwestycyjnych. Spłata 
nastąpi dostawami miedzi i wyroba­
mi z miedzi po uruchomieniu jej 
produkcji. Podobne umowy zostały 
zawarte na rozbudowę wydobycia 
i produkcji siarki oraz węgla ener­
getycznego. Te, obustronnie korzyst­
ne umowy są wyrazem bliskiej 
współpracy między państwami, któ­
re łączą wspólne polityczne i gospo­
darcze cele.

Stosunki gospodarcze między Pol­
ską i CSRS, podobnie jak stosunki 
między wszystkimi państwami socja­
listycznymi, znacznie przekraczają 
ramy wymiany handlowej. Między­
narodowy podział pracy dokonuje 
się tu w znacznej części już w sfe­
rze produkcji, poprzez specjalizację 
i kooperację w różnych dziedzinach 
przemyski.

Nasze wzajemne stosunki gospo­
darcze przewidują koordynację pla­
nów wieloletnich 1 perspektywicz­
nych, szeroką wymianę naukowo- 
techniczną oraz wzajemne konsul­
tacje w różnych dziedzinach gospo­
darki. Jednym z ważniejszych 
aspektów tej współpracy są — jak 
wspomniano — porozumienia doty­
czące specjalizacji i kooperacji pro­
dukcji. Konkretnym przejawem ta­
kiej kooperacji jest zawarta w koń­
cu 1961 r. umowa o współpracy w 
przemyśle ciągnikowym. Przewidu­
je ona wspólną produkcję traktorów 
typu „Zetof — Super”, a następ­
nie zunifikowanej „rodziny” nowych 
traktorów, a także samochodów cię­
żarowych o nośności 8—10 ton. Pro­
wadzone są dalsze prace nad roz­
szerzeniem kooperacji na inne dzie­
dziny przemysłu i gospodarki na­
rodowej.

Omówione pokrótce stosunki go­
spodarcze między Polską i CSRS 
nie obejmują wszystkich form 
współdziałania, którego celem jest 
rozwój gospodarki narodowej i do­
brobytu mas pracujących obu bu­
dujących socjalizm państw. Zacieś­
niająca się współpraca w dziedzinie 
produkcji, rosnąca wymiana han­
dlowa, stałe pogłębianie bezpośred­
nich powiązań między poszczególny­
mi gałęziami życia gospodarczego 
i przedsiębiorstwami, a przede 
wszystkim jednolite założenia ustro­
jowe i ideologiczne — pozwalają 
stwierdzić, iż w nadchodzących la­
tach jeszcze bardziej umocnią się 
więzy ekonomiczne i trwała współ­
praca łącząca oba nasze bratnie na­
rody.

sunków handlowych ze Związkiem 
Radzieckim w roku 1963 jest bar­
dzo pomyślna. Przewiduje się prze­
de wszystkim dalszy wzrost wza­
jemnych -obrotów handlowych, któ­
re w roku przyszłym powinny prze­
kroczyć sumę 5 mld zł dew. oraz 
dalsze korzystne zmiany w struk­
turze tych obrotów, idące w kie­
runku zintensyfikowania naszego 
eksportu maszyn i urządzeń oraz 
artykułów konsumpcyjnych pocho­
dzenia przemysłowego oraz impor­
tu z ZSRR w zakresie, surowców, 
paliw i materiałów do produkcji.

Jest rzeczą oczywistą. że dla 
osiągnięcia tak wysokiego wzrostu 
obrotów konieczna jest maksymal­
na mobilizacja aparatu wytwórcze­
go w produkcji eksportowej już w 
roku 1962.

TADEUSZ KROPCZYŃSKI



Perspektywy wzrostu obrotow z Brazylią
pierwsze dziesięciolecie po ■ • w » ■

wojnie i 3) okres datujący się od 
r. 1955.

go. Wymagać to będzie jednak za?’ 
spokojenia wymagań użytkowników 
pod względem jakości i terminów

W okresie międzywojennym bi­
lans polsko-brazylijskiej tvymfany 
był permanentnie deficytowy dla 
Polski. Ówczesne zacofanie gospo­
darcze kraju, silne ograniczenia 
kartelowe, uzależnienie naszego 
handlu od głównych ośrodków fi­
nansowo - handlowych świata, tiAie- 
możl-wiały podjęcie wysiłków eks­
portowych w celu zmniejszenia de­
ficytu w bilansie handlowym pol- 
sko-brazylijskim. Handel z Brazy­
lią realizowany był głównie za po­
średnictwem Hamburga, Londynu 
oraz kapitału zagranicznego czaso­
wo osiadłego w Gdańsku. Mimo 
wspomnianych trudności, w wyni­
ku starań światłych elementów w 
kraju i za granicą zorganizowano 
w 1936 r. Połsko-Brazylijską Izbę 
Handlową z siedzibą w Rio de Ja­
neiro, która współdziałając w Polsce 
z Izbą Handlową Polsko-Amerykań- 
sko-Łacińską przyczyniła się swy­
mi pracami do wprowadzenia u 
schyłku okresu międzywojennego 
szeregu nowych artykułów na ry­
nek brazylijski, a także do podpi­
sania traktatu handlowo-śeglugowe- 
go z klauzulą największego uprzy­
wilejowania (ważnego po dzień dzi­
siejszy).

W odmiennych warunkach roz- 
noczęliśmy wymianę handlową z 
Brazylią w pierwszym dziesięciole­
ciu po wojnie. W tym okresie wpro­
wadzono do naszego eksportu nowe 
towary, takie jak cement, słó<’, che­
mikalia Itp. W Imporcie Brazylii 
do Polski pojawiły się towary bra­
zylijskie, nie znane nam przed woj­
ną, jak ruda żelaza, sizal i piasa- 
wa. W rolru 1952 po raz pierwszy 
zawarliśmy z Brazylią bilateralną 
umowę handlową; drugą podobną

umowę, jednak z szerszym asorty­
mentem towarów, podpisaliśmy w 
1954 r.

Poziom naszej wymiany w tym 
okresie nie był jednak zadowala­
jący, a to z przyczyn obiektywnych. 
Odbudowując zniszczenia wojenne, 
a następnie skupiając wsizystkie si­
ły materialne na uprzemysłowie­
niu, kraj nasz nie dysponował do­
stateczną masą towarową na eks­
port. Polska nie była też w stanie 
zwiększyć przywozu używek (kawy 
i kakao), brak było bowiem w tym 
czasie bardziej podstawowych su­
rowców przemysłowych i konsump­
cyjnych. Ze swej strony Brazylia, 
posiadając poważne rezerwy dewi­
zowe zakumulowane w wyniku ak­
tywnego handlu w czasie ostatniej 
wojny oraz wysokie przychody z 
bieżącego eksportu (rezultat boom'u 
koreańskiego), nie była zaintereso­
wana w szukaniu nowych rynków 
zaopatrzenia i zbytu. W tych wa­
runkach obroty nasze z Brazylią w 
pierwszym dziesięcioleciu po woj­
nie, nie przekroczyły 10 min dola­
rów. przy chronicznym dla nas de­
ficycie bilansu handlowego.

Następny okres datuje się od 
1955 r. i charakteryzuje się bujnym 
rozwojem handlu między obu na­
szymi krajami. Wysoki poziom han­
dlu w tym czasie był możliwy dzię­
ki pomyślnym wynikom gospodar­
czym w procesie uprzemysłowienia 
Polski z jednej strony oraz przystą­
pieniu Brazylii do intensywnego 
rozwoju własnego przemysłu z dru­
giej strony. Oba procesy gospodar­
cze uzupełniały się nawzajem.-

ZYGMUNT STARZEŃSKI

Czynnikiem decydującym w szyb­
kim rozwoju handlu polsko-brazy­
lijskiego były w owym czasie rów­
nież radykalne zmiany w koncep­
cji handlu zagranicznego Brazylii. 
Spadek cen światowych i trudno­
ści zbytu podstawowych surowców 
wywozowych spowodowały zainte­
resowanie "władz oraz kół gospodar­
czych Brazylii problemami zwięk­
szenia handlu z naszym krajem, a 
następnie także z innymi krajami 
socjalistycznymi.

Należy stwierdzić, że aktywiza­
cja wzajemnych obrotów w tym 
okresie /i!e była jednak łatwym za­
daniem. Tradycje, konserwatyzm, 
penetracja kapitału Zagranicz­
nego i nieznajomość naszych towa­
rów stwarzały trudności w plaso­
waniu polskich towarów na rynku 
brazylijskim.

W wyniku wysiłków przemysłu 
i aparatu handlu zagrani&nego już 
w 1955 r. pojawiły się w Brazylii 
pierwsze traktory, samochody „War­
szawa”, obrabiarki i narzędzia. W 
tym samym roku brazylijscy ekspor­
terzy wzięli po raz pierwszy udział 
w Międzynarodowych Targach w 
Poznaniu. W następnym roku reak­
tywowano przedwojenny eksport 
szyn. Terminowa realizacja kontrak­
tu na dostawę szyn wartości 10 min 
dolarów odbiła się wielkim echem 
wśród władz i sfer gospodarczych 
Brazylii. Można zaryzykować twier­
dzenie, że był to przełomowy mo­
ment w stosunkach gospodarczych 
między obu krajami. Wpływy z te­
go eksportu umożliwiły Polsce 
zwiększenie importu kawy, kakao i

handlowa Polski

innych towarów. W 1957 r. sprze­
daliśmy do Brazylii pierwszy statek 
(drobnicowiec 900 tdw). W ślad za 
tym dokonano sprzedaży dwóch, 
drobnicowców po 5-000 tdw oraz 14' 
jednostek o łącznym tonażu 72 tys. 
tdw.

Znaczne dostawy naszego sprzętu 
inwestycyjnego w latach 1956-60 
doprowadziły lo poważnego zwięk­
szenia i dywersyfikacji przywozu 
polskiego. Obok tradycyjnych su­
rowców rozpoczęliśmy w tym okre­
sie import produktów przemysłu 
brazylijskiego, jak żyletki, pończo­
chy damskie i inne. Niektóre z nich 
były pionierskimi pozycjami w bra­
zylijskim eksporcie. Obustronna wy­
miana handlowa w 1960 r. osią­
gnęła sumę 52 min doi. Kraj nasz 
znalazł się w pierwszej dziesiątce 
krajów uczestniczących w brazylij­
skim handlu zagranicznym i pierw­
szym jeżeli chodzi o kraje socjali­
styczne. Pomyślnie rozwijająca s:ę 
wymiana pomiędzy obu krajami 
stworzyła w 1960 r. warunki dó 
zawarcia 5-letniej umowy handlo- 
wo-platniczej.

Po latach poważnego wzrostu 
obrotów,, w roku ubiegłym nastą­
pił znaczny regres w naszym eks­
porcie, spowodowany głównie wew­
nętrznymi trudnościami Brazylii. 
Sytuacja polityczna Brazylii, któ­
ra znalazła odbicie w trzykrotnej 
zmianie na stanowisku prezydenta 
w ciągu 1961 r., odbiła się ujemnie 
na rozwoju wzajemnej wymiany 
handlowej. Okresowy spadek obro­
tów nastąpił również w wyniku 
nienadążania naszego eksportu in­
westycyjnego za zmianami, jakie 
następowały w brazylijskiej struk­
turze przywozu. Zanotowane zmniej­
szenie wymiany w ubiegłym roku 
nie daje jednak najmniejszych pod­
staw do pesymistycznej oceny per­
spektyw wymiany polsko-brazylij­
skiej.

Podpisany w maju 1961 r. przez 
oba rządy protokół w sprawie do­
staw polskiego sprzętu do Brazylii 
oraz wymiana poglądów przedsta-
wicieli obu rządów na temat przy-

i artykułów konsumpcyjnych pocho­
dzenia przemysłowego z 7,2% do 
11,5%.

O wieję mniej radykalne zmiany 
nastqpiliyavSi^^ nasdegó-^h-^ 
portu. W tym samym“okreśiJT udział' ~

dostaw. \ i
Zapotrzebowanie przemysłu Bra­

zylijskiego na metale nieżelazne 
wymagać będzie przywozu urządzeń 

; do wydobycia i przerobu rud tych 
metali. W związku z dobrymi w

szłości hatidlu polsko - brazylijskie­
go, stwarzają nowe, bardzo wszech­
stronne i optymistyczne perspekty­
wy obrotów między obu krajami.

Zapotrzebowanie rozwijającego 
się przemysłu Brazylii na import 
sprzętu inwestycyjnego (aktualny 
przywóz inwestycyjny wynosi ok. 
400 min doi. rocznie) może być w 
części uplasowane w naszym prze­
myśle, jeżeli dostosujemy sprzęt do 
wymogów odbiorcy. Z uwagi na 
rysujące się w najbliższym okresie 
duże potrzeby naszego partnera W 
zakresie rozwoju energetyki istnie­
ją możliwości zbytu polskich urzą­
dzeń energetycznych i kompletnych 
siłowni cieplnych pod warunkiem, 
że opanujemy również produkcję 
agregatów do pracy na 80 okresów. 
Poważną' pozycją w najbliższych 
latach może stać się eksport ma­
szyn i urządzeń do wydobycia i 
przerobu węgla kamiennego. Roz­
wijający się przemysł hutniczy i 
energetyczny Brazylii wymagać bę­
dą coraz więk&ych ilości węgla 
(produkcja w ostatnich latach utrzy­
muje się na jednakowym, niskim 
poziomie z powodu prymitywnego sta­
nu eksploatacji kopalń i zakładów 
przerobu węgla). Polska jest znana- 
w Brazylii jako poważny producent 
maszyn górniczych i wydaje się, że 
jesteśmy w stanie sprostać wyma­
ganiom jakościowym odbiorcy. Roz­
budowa. przemysłu samochodowe­
go, traktorowego i okrętowego spo­
wodowała w ostatnich latach wzrost 
przywozu maszyn do obróbki me­
tali. Brazylijskie źródła fachowe 
podają, że aktualny import obrabia­
rek (ok. 30 min doi. rocznie) ule­
gnie podwojeniu w najbliższych la­
tach. Jeżeli asortyment maszyn po­
szukiwanych przez przemysł brazy­
lijski zostanie przez nas rozszerzo­
ny, a termin dostaw przystosujemy 
do ofert konkurencji, będziemy 
mogli liczyć na długofalowy i stały 
eksport. Istnieją również poważne 
możliwości zwiększenia eksportu 
narzędzi, części do produkcji odbior­
ników, telewizorów i rowerów, apa-
-ratury, sprzętu elektroteahniczne-

przeszłości rezultatami Brazylii w, 
dziedzinie realizacji polityki anty-
importowej należy się spodziewać, 
że w najbliższym okresie ulegnie 
wzmożeniu import montowni ma- . 
szyn i sprzętu. Chodzi głównie o 
import montowni (także i zakla-1' 
dów) maszyn drogowych, sprzętu 
.rolniczego, poszczególnych maszyn 
włókienniczych, zespołów prądo­
twórczych i aparatury elektrotech­
nicznej i niektórych obrabiarek.

Perspektywy ^większenia wywozu 
inwestycyjnego stawiają na porząd­
ku dziennym potrzebę nowych form 
organizacyjnych naszego handlu, 
takich jak biura projektowó-konsul- 

. tacyjne dla obsługi inwestorów i 
użytkowników polskich maszyn, zor­
ganizowanie' w Brazylii przedsię­
biorstwa polsko-brazylijskiego dla 
wzmożenia obrotów pozainwestycyj- 
nych, a głównie zwiększenia nasze­
go eksportu produktów chemicz­
nych, wyrobów walcowanych, słodu 
i innych. »

Wzrost eksportu inwestycyjnego , 
wymagać będzie' także zmiaa W 
naszej strukturze, importu. Obdk . 
tradycyjnego przywozu surowców, 
powstanie celowość przywozu półfa­
brykatów i wyrobów przemyślę- , 
wych jak to się dzieje w stosun­
kach z Indią i niektórymi krajami 
arabskimi. Rozważenia wymagść 
będzie także import niektórych ma­
szyn i artykułów długotrwałego 
użytku. Słowem nasz przyszły im­
port będzie musiał być bardziej 
przystosowany do struktury ekspor- ’ 
tu brazylijskiego.

Polska jako kraj, który na róż­
nych etapach przeszedł proces indu­
strializacji i związanych z tym pro­
cesem zmian strukturalnych w eks­
porcie, doskonale rozumie tendencje 
rozwojowe Brazylii, powód temu 
daliśmy importując w 1961 r. po • 
raz pierwszy wyroby nowo zbudo­
wanego przemysłu brazylijskiego. 
Klucz jednak do zwiększenia obro­
tów między naszymi krajami leży 
we wzroście naszego wywozu .in­
westycyjnego do Brazylii i dalśze-
go pomyślnego 
tego eksportu do 
naszego partnera.

przystosowywania 
wymogów rynku

maszyn i urządzeń w ogólnym przy­
wozie zmniejszył się z 39,0% do 
29,1%, natomiast udział surowców 
i materiałów zwiększył się z 46% 
do 49,7%, towarów rolno-spożyw­
czych z 11% do 15,3%, a artykułów 
konsumpcyjnych pochodzenia prze­
mysłowego z 3,8?ó do 5,9%.

Pozornie może się wydawać, że 
główną przyczyną zmiany struktury 
eksportowej było pogorszenie *się 
przed kilku laty światowej koniun­
ktury na węgiel. Rzeczywiście spa­
dek cen węgla na rynkach zagra­
nicznych spowodował, że znaczną 
część wpływów dewizowych z tego 
tytułu trzeba było zastąpić ekspor­
tem innych towarów.

Byłoby’ jednak wielkim uprosz­
czeniem twierdzenie, że było to je­
dyną a nawet podstawową przyczy­
ną wspomnianej zmiany struktury 
naszego handlu zagranicznego. Zna­
czny wzrost eksportu tzw. wyrobów 
finalnych, jak również maszyn 
i urządzeń, przy równoczesnym 
zmniejszeniu się importu w tej sa­
mej grupie towarowej, jest po pro­
stu wyrazem świadomej polityki 
handlowej, czerpiącej swą podsta­
wę z szyoko postępującej industria­
lizacji kraju.

Nie ulega bowiem wątpliwości, 
że gwaitowny rozwój przemysłu 
ciężkiego i wielu innych gałęzi pro­
dukcji, jak również wprowadzany 
stale postęp techniczny, pozwolił na 
szybki wzrost produkcji szeregu no­
woczesnych maszyn i urządzeń, 
które z jednej strony zasilają ro­
dzimy przemysł, z drugiej zaś mogą 
być przeznaczone na eksport nawet 
do wysoko rozwiniętych krajów.

Równocześnie należy jednak 
stwierdzić, że zdolności wytwórcze 
naszego przemysłu maszynowego 
nie zostały w ubiegłym roku w peł­
ni wykorzystane, co spowodowało 
niepełne wykonanie zadań ekspor­
towych w tej dziedzinie. *Przeciw-

i wywozu sprzętu inwestycyjnego. 
Wynika to z postępującej specjali­
zacji produkcji, opartej na między­
narodowym podziale pracy. Idzie tu 
raczej o zrównoważenie importu 
maszynowego z analogicznym eks-

badania
pięciolatki, co przy niewykonywaniu 
zadań na odcinku eksportu — zwię­
ksza wymienione saldo.

Ujemny bilans handlowy jest zre­
sztą u nas od kilku lat znamienną 
cechą naszych towarowych obro­
tów zagranicznych. Jest to niewątp­
liwie zjawisko» niepomyślne, które 
bezwzględnie należy wyeliminować 
z naszej gospodarki. Jest to podsta­
wowe zadanie naszej gospodarki.

Największą wagę przywiązujemy 
do obrotów handlowych z krajami 
socjalistycznymi. Na nich przede 
wszystkim opieramy nasz rozwój 
gospodarczy. Obroty te przynoszą 
bowiem korzyści- wszystkim stro­
nom biorącym w nich udział. Opar­
ciem dla nich jest nie tylko pełne 
zrozumienie wzajemnych interesów 
i chęć okazania przyjacielskiej po­
mocy, ale i możność koordynowania 
długofalowych planów rozwojowych. 
W ramach Rady Wzajemnej Pomo­
cy Gospodarczej dokonuje się coraz 
dalej idąca specjalizacja produkcji 
i realizowane są programy wzajem­
nego uzupełniania się gospodarki 
poszczególnych krajów socjalistycz­
nych. Ogromnym ułatwieniem dla 
rozwoju handlu zagranicznego we­
wnątrz obozu socjalistycznego są 
zawierane bilateralne pięcioletnie 
umowy handlowe, których wskaź­
niki są notabene rokrocznie prze­
kraczane.

W tych warunkach zrozumiałe 
jest, że udział krajów socjalistycz­
nych w naszych globalnych obro­
tach jest dominujący i od wielu lat

nie — trzeba stwierdzić, że na tym
tak ważnym odcinku w roku 1961 
nie zostały w pełni wykonane zada­
nia pięciolatki, zwłaszcza w ekspor­
cie maszyn do krajów socjalistycz­
nych i taki sam układ wstąpi w 
roku 1962.

Podjęte ostatnio uchwały partii 
i rządu stwarzają korzystne warun­
ki dla rozwoju produkcji eksporto­
wej, usunięte zostały bowiem nie­
które hamulce i uruchamia się w 
tym- celu szereg środków natury 
e.conomiczno-organizacyjnej. Można 
więc wyrazić przekonanie, że jesz­
cze w ciągu bieżącego planu pięcio­
letniego nasza produkcja przemy­
słowa wzrośnie na tyle, tż pozwoli 
na znaczne zwiększenie eksportu 
wyrobów finalnych, w tym przede 
wszystkim maszyn i urządzeń, któ­
rych udział w ogólnym wywozie 
powinien osiągnąć wskaźnik ok. 
39%.

Dążąc do Smacznego rozszerzenia 
eksportu maszyn i urządzeń nie re­
zygnujemy bynajmniej z analogicz­
nego importu. Jest to o tyle uza­
sadnione, że charakterystyczną ce­
chą krajów wysoko rozwiniętych 
jest równoczesny wzrost przywozu

przekracza 60%. Jeśli w ostatnich 
latach udzjał ten — przy równocze­
snym znacznym wzroście w licz­
bach bezwzględnych — uległ pew- 
rtemu zmniejszeniu, to wynika to 
przede wszystkim z naszej ekspan­
sji eksportowej w krajach rozpo­
czynających swój rozwój gospodar­
czy.

Największym naszym partnerem 
handlowym jest od lat Związek 
Radziecki, który w ponad 30% par­
tycypuje w naszych obrotach han­
dlowych z zagranicą. Stamtąd otrzy­
mujemy szereg potrzebnych nam 

, surowców, sprzęt inwestycyjny, do­
kumentację techniczną - w zamian 
za co dostarczamy maszyny i urzą­
dzenia, W tym również kompletne 
obiekty przemysłowe, węgiel oraz 
najrozmaitsze towary powszechnego 
użytku. Nie ulega więc wątpliwości.
że struktura naszego handlu 
Związkiem Radzieckim jest dla 
bardzo korzystna.

Następnym co do wielkości 
szym partnerem handlowym

ze 
nas

na- 
jest

Niemiecka Republika Demokratycz­
na. Jej wysoki udział (ok. 10% w 
roku 1061) w naszych obrotach han­
dlowych wynika z wysokiego pozio­
mu przemysłu tego kraju. Maszyny 
i urządzenia produkowane przez 
przemysł NRD oraz produkty che­
miczne stanowią cenną pozycję na­
szego importu i w dużej mierze 
przyczyniają się do rozwoju naszej 
gospodarki.

Na tym samym poziomie kształ­
tują się nasze obroty z Czechosło­
wacją. Z tym krajem rozwinęliśmy

zresztą daleko idącą współpracę go­
spodarczą, polegającą nie tylko na 
wzajemnych dostawach towaro­
wych, ale i na wspólnym wykorzy­
stywaniu bogactw naturalnych oraz 
uruchamianiu wspólnej produkcji 
szeregu ważnych wyrobów przemy­
słowych. Ta współpraca, która po­
woduje, że już od paru lat roczny 
wzrost obrotów z Czechosłowacją 
jest rzędu 22 — 25% rocznie, roku­
je najlepsze nadzieje na przyszłość. 
Nie ma wątpliwości, że udział Cze­
chosłowacji w naszych obrotach bę­
dzie rósł z roku na rok.

Wspomniano już. że pewien nie­
znaczny spadeK udziału Krajów soc­
jalistycznych w cajpści obrotów na­
szego handlu zagranicznego nastą­
pił w wyniKU dynamicznego rozwo­
ju stosunków gospodarczych z kra­
jami, które niedawno uzyskały nie­
podległość i rozpoczynają swój roz­
wój ekonomiczny. Zaliczają się do 
nich zarówno kraje Ameryki Łaciń­
skiej, jak i młocie państwa afrykań- 
SKie i azjatyckie.

Charakterystyczne są dynamiczne 
wskaźniki wzrostu obrotów z tymi 
krajami. W roku 1960 eksport do 
tych krajów wykazał wzrost o ok. 
25%, a w roku 1961 aż o dalsze 
29,2%. W ten sposób udział tych 
krajów w całości naszego eksportu 
osiągnął w 1960 roku, 7,9 % (w sto­
sunku do eksportu do wszystkich 
krajów kapitalistycznych 20,8%), a 
w roku 1961 zwiększył się do 8,9% 
(w stosunku do eksportu do krajów 
kapitalistycznych do 22,9'Jo). Prze­
widuje się, że do końca bieżącej 
pięciolatki udział ten wzrośnie do 
13,6%.

Rozwój handlu z krajami opóź­
nionymi w rozwoju gospodarczym 
ma dla nas szczególne znaczenie. W 
ten sposób możemy dotrzeć do bez­
pośrednich źródeł potrzebnych nam 
surowców oraz zdobyć nowe rynki 
zbytu dla towarów przemysłowych, 
w tym przede. wszystkim maszyn 
i urządzeń. Struktura gospodarcza 
krajów rozpoczynających swój roz­
wój oraz nasza struktura gospodar­
cza są wyraźnie komplementarne i 
dlatego stwarzają one przesłankę 
do szybkiego i wzajemnie korzyst­
nego rozwoju stosunków handlo­
wych. f

Zgodnie z tymi założeniami ko­
rzystnie kształtuje się struktura eks­
portu do tych krajów. W chwili o- 
becnej udział maszyn i urządzeń 
wynosi 30,2%, surowców i półfabry­
katów, w tym głównie wyrobów 
walcowanych-37,9 ’/o, artykułów kon­
sumpcyjnych pochodzenia przemy­
słowego 15,8% i artykułów rolno- 
spożywczych 16,1%.

Jednyirt więc z ważnych kierun­
ków naszej polityki handlowej jest 
dalszy rozwój obrotów z krajami 
opóźnionymi w rozwoju gospodar­
czym. Wobec tego jednak, że roz­
wój «ten ograniczony jest naszy­
mi możliwościami, importowymi i 
eksportowymi, to nie wydaje się 
możliwe pójście szerokim frontem 
na wszystkie tfe kraje, lecz koniecz­
ne jest koncentrowanie się na wy­
branych krajach — takich, które da­
ją szanse najbardziej dla obu stron 
korzystnego rozwoju.

Zupełnie odmiennie kształtuje się 
struktura. naszego eksportu do wy­
soko rozwiniętych krajów kapitali­
stycznych. Udział maszyn i urzą­
dzeń wynosi tu tylko 4,8%, artyku­
łów konsumpcyjnych pochodzenia 
przemysłowego 8%, natomiast su-

Na plantacjach kawy w Brazylii. Foto* CAF

rowców i półfabrykatów (głównie 
węgla i wyrobów walcowanych) 
37,4 % i towarów rolno - spożyw­
czych 49,8%.

Stosunki handlowe z tymi kraja­
mi pragniemy rozwijać, gdyż przy­
czyniają się one do naszego wzro-
stu gospodarczego. Z 
otrzymujemy zarówno 
rowce i półfabrykaty, 
potrzebnych naszemu 
maszyn i urządzeń.

krajów tych 
niektóre su- 
jak i szereg 
przemysłowi

Szczególnie dobrze rozwijają się 
nasze stosunki handlowe z tymi 
krajami zachodnio - europejskimi, 
które należą do tradycyjnych 
naszych dostawców i odbiorców 
oraz z tymi, które zawarły z nami 
długoletnie umowy handlowe.

Największym naszym partnerem 
handlowym tego obszaru jest Wiel­
ka Brytania (6.5% całości obrotów). 
Obroty z Wielką Brytanią cechuje 
korzystny i szybki rozwój, co jest 
o tyle zrozumiałe, że jest to kraj 
mogący dostarczyć szeregu potrzeb­
nych naszemu przemysłowi maszyn 
i urządzeń. W zamian zaś importu­
je od nas różne towary rolno-spo­
żywcze oraz «chwilowo w nieznacz­
nych ilościach dobra inwestycyjne 
i produkty chemiczne.

Bardzo szybki i dynamiczny roz­
wój cechuje też obroty z takimi kra­
jami jak Włochy i kraje skandy­
nawskie. Z większością z nich pod­
pisaliśmy wieloletnie umowy han­
dlowe, które sprzyjają temu rozwo­
jowi, gdyż przewidują dość szero­
kie ramy kontyngentów dostaw pod 
stawowych towarów. Do obrotów z 
tymi krajami przywiązujemy duże 
znaczenie i nie ulega wątpliwości, 
że będą one rosły szybko z Korzyś­
cią dla obu stron.

Poważnym partnerem handlowym 
stały się ostatnio Stany Zjednoczo­
ne Ameryki Północnej. Nasz eks­
port do tego kraju rośnie z roku 
na rok — w roku bieżącym wzroś­
nie on o przeszło 20% w stosunku 
do roku ubiegłego. Z drugiej stro­
ny, zarówno import gotówkowy jak

i kredytowy ma duże znaczenie dla prawić jakość naszych wyrobów, 
gospodarki polskiej. • dostosować produkcję do potrzeb

Przy wszystkich tych sprzyjają- rynków zagranicznych i wzmóc na- 
cych okolicznościach istnieje jednak ' szą akwizycję handlową. Uchwały
w stosunkach handlowych z wyso­
ko , rozwiniętymi krajami kapitali­
stycznymi poważne niebezpieczeń­
stwo, wynikające ?e struktury na­
szego eksportu do tych krajów. Bli­
sko połowę jego wartości stanowią 
towary rolno - spożywcze, do 40% 
sięga eksport węgla.

Sytuacja węgla na światowych 
rynkach jest nazbyt dobrze znana, 
aby trzeba było wyjaśniać, dlacze­
go eksport ten nie ma wielkich 
perspektyw, zwłaszcza że nasz dy­
namiczny rozwój gospodarczy, wią-» 
żący się z gwałtownym wzrostem 
energetyki, poważnie ogranicza moż­
liwości eksportu tego artykułu pod 
względem ilościowym.

Jeśli zaś idzie o wywóz towarów 
rolno-spożywczych, to ostatnio za- , 
rysował się na Zachodzie znaczny 
postęp procesów integracyjnych w 
tej dziedzinie, który może postawić 
pod znakiem zapytania dalszy roz­
wój eksportu w tej grupie towaro­
wej. Konieczne więc wydaje się — 
i w tym kierunku idzie nasza po­
lityka handlowa — dokonanie stop­
niowej zmiany struktury naszego 
eksportu do wysoko • rozwiniętych 
krajów kapitalistycznych. Starając 
się utrzymać na .tym samym pozio­
mie. wywóz towarów rolno-spożyw­
czych, dążymy do zwiększenia wy­
wozu finalnych wyrobów przemy­
słowych, w tym przede wszystkim .

Biura Politycznego naszej Partii idą 
po linii dokonania pewnych struk­
turalnych przeobrażeń naszej gos­
podarki dla zwiększenia eksportu 
maszyn i urządzeń oraz artykułów 
konsumpcyjnych pochodzenia prze-, 
myślowego. Wymienione uchwały i 
zadania muszą zostać wykonane, je­
żeli nasz eksport — i co za tym 
idzie i import — ma nadal się roz- 
v{ijać w dotychczasowym tempie. 
Dla wykonania tych zadań muszą 
zostać zmobilizowane wszystkie si-
ły.

Nasza 
więc do 
rowych

polityka handlowa zmierza 
rozszerzenia obrotów towa- 
ze wszystkimi obszarami.

maszyn i
Jest to 

że bilans 
winiętymi

urządzeń.
tym bardziej konieczne, 
handlowy z wysoko roz- 
krajami kapitalistyczny-

ml jest — jak dotąd — ujemny i 
że dla jego zrównoważenia niezbę­
dne jest podwyższenie woluminu 
eksportu, a zwłaszcza eksportu ma­
szyn. Jest to zadanie niełatwe i — 
jak już wspomniałem — zadanie 
niewykonane w roku 1981 w sto­
sunku do założeń planu pięciolet­
niego. Aby je wypełnić, trzeba po;

Przede wszystkim powinny wzros­
nąć Obroty z krajami socjalistycz­
nymi, one bowiem przynoszą nam 
najwięcej korzyści. W jeszcze wyż­
szym stopniu mają zwiększyć się 
obroty z krajami rozpoczynającymi • 
dopiero swój rozwój gospodarczy, 
co znajduje uzasadnienie w stosun­
kowo niskim jeszcze poziomie tych 
obrotów. Równocześnie zaś dążymy 
do dalszego rozszerzenia stosunków 
z rozwiniętymi krajami kapitalisty­
cznymi. I w tym bowiem widzimy 
korzyści płynące dla wszystkich 
stron.

Polska nie jest i nie może być 
krajem samowystarczalnym. Nie 
ma żadnych • tendencji autarkicz­
nych i pragnie- rozszerzenia obro­
tów handlowych i gospodarczych z 
całym światem na zasadach wza­
jemnych korzyści i współpracy gos­
podarczej, wypływającej z między­
narodowego podziału pracy.

WITOLD TRĄMPCZYNSKI
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El p probleińaćh gospodarczych
Od pewnego czasu zaczyna powstawać u nas nowa 

swoista dysproporcja. Jest ona natury — można by 
'rzec — ekonomiczno-psychicznej. Bo oto' handel i 
przemysł wykazuje w swych sprawozdaniach wzrost 
dostaw i sprzedaży wielu artykułów przemysłowych, 
mówiąc o powstawaniu „rynku nabywcy" i pełnym 
zaspokojeniu popytu'na szereg' wyrobów. Jako naj- 
cizęstszy przykład wymienia się radioodbiorniki. Tym­
czasem owi nabywcy' biegają -często od sklepu do 
sklepu,, tygodniami wyczekują na poszukiwany towar 
(radioodbiorniki również — zapytajcie w ZURC-ie, co 
się dzieje, gdy przychodzą np. „Kolibry'!), klną han­
del, przemysł i kogo się da przy okazji, a już o sta­
tystyce i oficjalnych sprawozdaniach mówią rzeczy, 
nie dające się powtórzyć w obecności kobiet i mło­
dzieży. ,

Czy jednak sprawozdania 1 st-tystykl kłamią? Czy 
może klienci stali się za grymaśni, jak gotowi są są­
dzić niektórzy pracownicy handlu? Na postawione 
wyżej pytania odpowiada w dużej mierze obszerny 
artykuł S. Będkowskiego, A. Bodnara i S. Sitka pt. 
„Przemysł a potrzeby rynku", opublikowany w ostat­
nim numerze „tooWYCH DRÓG**. Wiadomo, że wspo­
mniana na wstępie dysproporcja rodzi się na drodze: 
konsument — handel — przemysł. Artykuł zajmuje 
się głównie ostatnim ogniwem' tego łańcucha, ale i 
poprzednim poświęca wiele uwag. Wynika z nich, że 
już handel nie bardzo wie," czego chcą konsumenci. 
Prowadzone badania popytu i podaży — to dopiero 
początki. Jak twierdzą autorzy „organizacje handlu w 
zasadzie nie dysponują odpowiednim systemem orga­
nizacji badań popytu i potrzebną do tego bazą tech­

niczną. Oczywiście, w przemyśle ta sprawa przedsta­
wia się jeszcze gorzej, a w gruncie rzeczy nie ma 
tam żadnych badań i co gorzej — prawie żadnego za­
interesowania dla tego problemu.' Tak więc nie bar­
dzo znając popyt, trudno mówić o jego zaspokojeniu. 
Niemniej dotychczasowe badania, a ściślej mówiąc 
obserwacje wykazują, że to co przemysł oferuje nie 
pokrywa się z tym czego chcą konsumenci. Dotyczy 
to zarówno tkanin, odzieży, obuwia, galanterii, jak i 
artykułów trwałego użytku.

W przemyśle odzieżowym sytuacja jest o tyle trud­
na, że zakłady kluczowe w zasadzie w pełni wyko­
rzystują już swoją moc produkcyjną. Tym większe 
zadania spadają na przemysł terenowy i spółdzielczy. 
W przemyśle obuwniczym sytuacja jest jeszcze gor­
sza — szczególnie jeżeli chodzi o nowoczesność i ja­
kość. Handel próbuje położyć tamę dopływowi obu­
wia niskiej jakości, ale ugina się nieraz pod argu­
mentami typu: „jesteśmy za ubodzy, aby rezygnować 
dawet z wybrakowanego towaru". Niestety, nikt jakoś 
nie zastanowił się przedtem, czy przypadkiem nie je­
steśmy za ubodzy, aby produkować buble.

Nieco inaczej przedstawia się sytuacja z artykułami 
trwałego użytku. Tylko niewiele asortymentów można 
dostać swobodnie i bez najrozmaitszego rodzaju, ła­

godnie mówiąc „protekcji". Nawet jednak tam, gdzie- 
podaż dorównuje już popytowi, sytuacja też nie jest 
dobra. Przemysł niekiedy nawet zmniejszał produkcję 
(radioodbiorniki), zamiast ją doskonalić i w ten spo­
sób pobudzać popyt. Podobna sytuacja zaczyna się 
wytwarzać obecnie z pralkami, których produkujemy 

już dużo, ale jednego właściwie i to dość przestarza­
łego typu. - ' ■

W produkcji1 wymienionych grup artykułów źródła 
zlej sytuacji można by w zaąadzie już obecnie usu­
nąć. Jednakże — jak plszą autorzy — „aparat MHW 
w zasadzie nie wykazuje zainteresowania przyczynami 
trudności, a zwłaszcza ekonomicznych, hamujących 
rozwój produkcji poszczególnych grup wyrobów, 1 nie 
wykazuje dostatecznej inicjatywy w kierunku usuwa­
nia istniejących hamulców".
■ Ostatni' (majowy) numer miesięcznika „GOSPODAR­
KA I ADMINISTRACJA TERENOWA" poświęcony jest 
w zasadzie problematyce miast w naszym kraju. Z 
bogatego materiału chcemy zasygnalizować dwie po­
zycje. Pierwsza z nich — to artykuł Stefana Pletru- 
slewlcza pt. „Miejscowe plany zagospodarowania prze­
strzennego"/ Autor pokazuje dotychczas wykonane 
prace — przygotowanie planów miejscowych dla 625 
miast 1 osiedli (na 888 istniejących), dla 78 zespołów 
wiejskich Jednostek osadniczych (na 317 powiatów) 1 
dla- 1175 wiejskich jednostek osadniczych (na 40 000 
Istniejących). Już te dane wykazują ogrom zadań sto­
jących przed aparatem planowania przestrzennego. Je­
żeli, dodać do tego, że każdy plan ma jakby trzy wa­
rianty — kierunkowy, perspektywiczny i etapowy — 
to zobaczymy, że planowanie przestrzenne jest nie­
zmiernie. Istotnym działem zarządzania naszą gospo­
darką, działem, który powinien decydować o wyglą­
dzie poszczególnych -miast i dzielnic naszego kraju.

Drugi artykuł-’— to publikacja Janusza Zarzyckiego, 
pt. „Problemy mieszkaniowe Warszawy". Autor oma­
wia realizację nowej polityki mieszkaniowej, zwraca­
jąc uwagę na dwa momenty — konieczność stałego 
aktualizowania list przydziału mieszkań (listy są sta­
tyczne, a sytuacje rodzinne 1 życiowe zmieniają się 
ustawicznie) i na potrzebę rewizji przepisów dotyczą­
cych zamiany mieszkań, dotychczas zbyt sztywnych i 
scentralizowanych.

C.

.1
Po sezonie

Dzieci kichają i uporczywie kaszlą. 
Zrozpaczone matki nie bacząc na 
ulewny deszcz biegają po sklepach 
w poszukiwaniu ciepłych swetrów/ 
flanelki i kaloszy. Próżny trud.

Nasz handel w tym roku wyjątko­
wo dobrze przygotował się do sezo­
nu wiosenno - letniego. W sklepach 
półki uginają się pod ciężarem ba­
tystów, kretonów/ jedwabi. Flanelki 
— ani śladu. Klientom błagającym o 
kalosze dla swoich pociech ekspe­
dientki odziane w grube swetry ofe­
rują z miłym uśmiechem sandałki i 
„gdynki". Kalosze - Wiadomo, są ar­
tykułem sezonowym.

Handel nie zawiódł. Niestety. 
Wprawdzietjeden telefbittio hurtowni 
lub do magazynów fabrycznych po­
mógłby klientom w kłopotach. Któż 
jednak podejmie heroiczną decyzją 
przerzucenia części poszukiwanych 
aktualnie na rynku towarów do skle­
pów? Pogoda może zmienić się. prze­
cież lada dzień.

Co prawda, doświadczenia poprzed­
niego lata uczą, że w łipcu i sierp­
niu flanelki są nie mniej poszukiwa­
ne jak batysty, a na kalosze zawsze 
są chętni... Nasz handel dba jednak 
bardzo o swoją opinię. Chce być w 
zgodzie z kalendarzowym sezonem.

. (W

Może kogoś zainteresuje pytanie, 
komu w Polsce powodzi się najle­
piej: lekarzom, inżynierom, bandy­
tom, dziennikarzom, robotnikom, 
aktorom, szpiegom? Odpowiedź jest 
prosta. Wszystkim powodzi się naj­
lepiej. Na filmie.

Wszelki polski film — niezależnie 
od tego, jaką sferę obiera sobie za 
tlo i ludzi jakich zawodów za bo­
haterów — prezentuje standard życio­
wy, który nawet jego twórcy (tj. fil­
mu. nie standardu) oglądają tylko w 
kinie. Auta, wille, pałacowe wnętrza, 
stroje, które ■ scenograf dla ułatwie­
nia sobie wycinał z żurnala — wszy­
stko to jest ukazane awansem o kil­
kadziesiąt lat, lub tysięcy miesięcz­
nie. Nawet bohaterowie w za­
myśle majacy grać ludzi mizernej 
pozycji materialna - społecznej wy­
prani są z wszelkiego niedostatku, 
lub choćby kłopotu finansowego, ćhy- 
ba. że przebieg akcji wymaga czegoś 
Innego, a wymaga z rzadka.

Nie grymaszę. Film, z samej zasa- ' 
du jest bluffem. Nimże więc jest 
rńwnięż mały realizm, polegający na 
stosowaniu tegoż samego chwytu i 
rebours np. w powojennych filmach 
włoskiego neorealtzmu. My gerędmy 
filmy w pogoni za wielką prawdą, 
która podobno składa się nie z su­
my prawd małych. Nie jestem zwo­
lennikiem pietyzmu dla realiów i nie 
chodzę do kina po to, żeby zobaczyć 
z czego żona . urzędnika robi gro­
chówkę na obiad. W tym celu sle­
dze w domu. Nie przeszkadza mi, 
kiedy filmowy rzecznik prawdy o ży­
ciu jeździ „Wartburgiem1', zamiast o 
wiele bardziej popularnym „Chaus- 
sbnem", i chętnie przystanę nawet 
na to, żeby inźynier-szpieg obnoszony 
był po ulicach Warszawy w złoconej 
lektyce przez czterech lokai w libe­
riach. Nie jestem. małostkowym za­
zdrośnikiem — niech sobie jeździ na­
wet na słoniu. Ale pod warunkiem, 
że będzie to zamierzona, lub • odru­
chowa pogarda dla realiów.

Trochę jednak jestem wobec twór­
ców filmowych podejrzliwy. Bo jeśli 
swoją wielką sztukę budują ponad 
drobnym realizmem, to ich bohate­
rowie powinni raz być materialnie 
wyawansowani, i .z degradowani, raz 
rozrzucać po ulicy brylanty, drugi 
raz zbierać niedopałki. Tak się jed­
nak nie dzieje. Ich lipny standard 
jest pełen zamysłu, wypieszczony w 
detalach. ‘Kłamstwo ze staraniem zo- 
staje uprawdopodobniane. Drapowane

NOWY APARAT 
DLA NIEWIDOMYCH

Rewelacyjny aparat, umożliwiający 
niewidomym orientację przestrzen­
ną, skonstruowany we Wrocławiu, 
zwany „Elektroftalmem", dotychczas 
nie ma równego sobie i wzbudził zro­
zumiale zainteresowania za granicą.

^^MłJKI i TECHNI KI

Część lekarsko-fizjologlczna prac nad 
budową „Elektroftalmu" przeprowa­
dzona była w Akademii Medycznej w 
Szczecinie. Część fizyczna i fotoelek- 
tryczna prac prowadzona była przez 
pracowników Politechniki Wrocław­
skiej,

Aparat składa się z kamery opty­
cznej umieszczonej na głowie niewi­
domego, z płytki czołowej z elektro­
magnesami oraz z kompletu wzmac­
niaczy lampowych wraz z potrzebny­
mi akumulatorami, prostownikami 
itp. Działanie ' aparatu 'polega' na 
zmianie bodźców świetlnych na: do­
tykowe. Odbywa się to w ten spo­
sób, że kamera optyczna chwyta pro­
mienie świetlne i w zależności od 
ich długości, poprzez elektromagne­
sy, powoduje nacisk specjalnych do- 
tykadel umieszczonych na czole nie­
widomego.

Konstruktorzy „Elektroftalmu" prze­
prowadzili doświadczenia z niewido­
mą. Już po, kilku próbach napczyla 
się ona wsńazywać biały przedmiot 
umieszczony w różnych miejscach. 
Rozpoznawanie kształtu przedmiotu 
napotykało Jednak większe trud­
ności. Np. niewidoma rozpoznawała 
białe pasy biegnące w różnych kie­
runkach, nie mogła jednak odróżnić 
kwadratu od krążka. Natomiast bar­
dzo szybko rozpoznawała źródła świa­
tła.

na prawdę. Inaczej mówiąc: jest jed­
nostronnie przejaskrawioną prawdą. .

Nie widzę w tym nic zdrożnego. 
Tak, że nie ma powodu żeby mnie 
rozstrzelać, ani nawet wlepiać dwa 
lata do odsiedzenia u pana docenta 
Jackiewicza na kursie teorii filmu. 
Ale zapytać „dlaczego", to chyba 
jeszcze wolno.

Otóż ja nie wiem dlaczego. Nie 
wiem jeszcze bardzo wielu rzeczy, 
np. dlaczego twórcy mają takie do­

Czy Prezes
się użali?

bre serca i podwyższają standard ży­
ciowy swoim bohaterom. Ale w każ­
dym razie szczerze się martwię, że 
Polską nie rządzą scenografowie i 
reżyserzy oraz, że rządzenie, jakby 
nie było, nie przypomina kręcenia 
filmu.

Pan Toeplttz (Krzysztof, Teodor), 
czy ktoś taki, sięgnąłby tu do hi-. 
storii filmu, opowiedział, jak to film 
masowy był producentem mitów, 
snem o rzeczach pożądanych i jak 
ten blichtr przyciągał tłumy, tworząc 
zjawiska pożądane — tp znaczy ka- 
sowość . i tumanienie ludu. Owszem 
i dziś znam kobiety chodzące do ki­
na dla obejrzenia godnej pożądania 
i zachwytu kiecki, limuzyny lub 
wnętrza. Coraz mniej jest jednak 
nawet w widzach o najniższym po­
ziomie — i to kobietach — takiego 
heroizmu, żeby dla kiecki skłonne 
były odsiedzieć „Zuzannę i Chłop­
ców".

Znamy też w filmie okres, kiedy 
upiększanie standardu miało służyć 
wmawianiu w ludzi, że jest im lepiej 
niż jest i że naprawdę rzeczywistość 
wygląda tak jak w kinie, a zupełnie 
nie tak, jak w rzeczywistości. Oka­
zało się to jednak nleowocne i za­
rzucono te zabiegi, wymagały one bo­
wiem, żeby ludzie więcej czasu spę­
dzali w kinie, niż w rzeczywistości, 
db czego takowi nijak nie dawali się 
zmusić, dając świadectwo prawdzie, 
że w porównaniu z filmami rzeczy­
wistość nie była znowu- taka zła.

Dziś jednak kinematografia nie 
chce tworzyć masowych snów — ste­
reotypów, bowiem poprzez ułudy

' Uczeni nasi pracują obecnie nad 
objętości ciężaruzmniejszeniem 

„Elektroftalmu", a także nad udo-
skonalenlem jego działania. Podjęte 
zostaną również próby budowy no­
wego typu „Elektroftalmu", opartego 
na technice telewizyjnej. Usunie to 
dotychczasowe braki spowodowane 
zbyt małą liczbą uclskadeł na czole 
niewidomego oraz pozwoli na reago­
wanie aparatu przede wszystkim na 
tzw. promieniowanie widzialne, a 
więc tak jak to ma miejsce u ludzi 
widzących. Konstruktorzy spodziewa­
ją się uzyskać zdolność rozpozna­
wania szczegółów przez niewidomego 
zbliżoną do zdolności ludzi widzą­
cych o takiej ostrości wzroku <v— 
0,1 t.), aby z odległości 5 m moż­
na było liczyć palce u rąk.

NOWOCZESNE METODY 
WYPIEKU CHLEBA

W związku z automatyzacją produ­
kcji chłeba (system taśmowy) wpro­
wadzono w niektórych krajach nowe 
metody szybkiego wypieku nie obni­
żające smaku, aromatu i wartości 
odżywczych.

W jednej z nich używa się pro­
mienników podczerwieni (długość fal 
ok. 1,3 mikrona) emitujących ’ pcomię- 
niowanle cieplne. Przenika ono cia­
sto do głębokości wypieku całej ma­
sy wyrobu. Inna metoda polega rów­
nież na emisji promieniowania pod­
czerwonego (długość fal ok. 2,8 mm) 
w wyniku spalania mieszanki po- 
wletrzno-gazowej w porowatej wy­
kładzinie ceramicznej rozgrzewającej 
się do temperatury 750 + 900* C. W 
trzeciej metodzie ciasto umieszcza się 
pomiędzy 2-ma płaskimi elektrodami 
znajdującymi się pod napięciem wiel­
kiej częstotliwości (15 min Hz). Wy­
wołane tarcie międzycząsteczkowe 
masy ciasta wytwarza niezbędne cie­
pło. Wypiek trwa parę minut. Cia­
sto poddaje się jeszcze krótkotrwa­
łemu napromieniowaniu podczerwo­
nemu w celu wytworzenia skórki na 
chlebie. (Przegląd Nowej Techniki nr 
8/62).

programowo szuka prawdy o życiu. 
Ani nikogo nie chce przekonywać o 
tym, że jest mu lepiej, niż jest, o 
czym świadczą same środki tworze­
nia „standardu filmowego". Kiedyś 
bowiem pokazywano mieszkanie ro­
botnicze: ładne, super wypucowane, 
z kwiatkam^ na każdym meblu, peł­
ne nowiutkich kiecek z kretonu i dy­
miących półmisków z chędogiej. ale 
gustownie dobranej porcelany. Czło­
wiek mógł w ten obrazek uwierzyć.

Ale dziś szary człowiek nie pomyśli 
przecie, że jest mu lepiej, gdy ujrzy 
dziennikarza we francuskiej limuzy­
nie, okrągłą kanapę w willi gang­
stera, czy muzeum sztuki nowoczes­
nej w warszawskiej siedzibie szpiega 
wrażego wywiadu. Co najwyżej po­
myśli, że niektórym jest za dobrze, 
a to przecież nie jest myśl pozytyw­
na społecznie, a już reżyserom na 
pewno na jej wywoływaniu nie po­
winno zależeć. skoro więc awanso­
wanie materialne ludzi na ekranie 
nie jest chwytem dostarczającym wi­
dzowi przyjemności, ani nie służy 
celom propagandowym, to czemuż 
jest żelazną nieomal metodą stroje­
nia rzeczywistości? Gdzie zamysł, cel? 
Co autor chce przez to powiedzieć?

Ponieważ nie mogę tu wytropić ani 
artystycznych, ani pozaartystycznych 
zamysłów i pożytków, tedy podej­
rzewam, że filmowcy awansują mate­
rialnie swych bohaterów nie pod 
gust publiczności, ale pod własny 
swój gust trochę gorszego niż wi­
dzów gatunku. 2e po prostu staja­
my w obliczu dysproporcji gustów 
istniejącej pomiędzy odbiorcami fil­
mu, a jego producentami. Nie jest to 
zjawisko odosobnione i możemy je 
obserwować prawie we wszystkich 
dziedzinach wytwórstwa: butów, tka­
nin, mebli, lamp itp. Wszędzie pra­
wie gust producenta jest gorszy niż 
konsumenta. Uplękntanie w filmie 
jest po prostu odbiciem wyobrażeń 
o pięknie upiękniaczy. Ow guścik 
wspomagany też zostaje zapewne 
niewiedzą o tym, jak rzeczywiście 
wygląda mieszkanie, strój i dziew-

NOWE NORMY 
NA ARTYKUŁY RYNKOWE
Obecnie, wiele 'wyrobów rynko­

wych trwałego użytku produkuje się 
w oparciu o różne normy, nie tylko 
państwowe lecz także resortowe, obo­
wiązujące w zjednoczeniach przemy­
słowych oraz normy fabryczne. Róż­
norodność norm i niejednolitość obję­
tych nimi wymagań wobec poszcze­
gólnych wyrobów powoduje nieuzasa­
dnione zróżnicowanie jakościowe te­
go samego rodzaju produktów do­
starczanych na rynek przez różnych 
producentów. W obecnym pięcioleciu 
mają być przeto opracowane normy 
państwowe na ważniejsze artykuły 
trwałego użytku. Ogólniejszym ich 
założeniem będzie zaś zwiększenie 
wymagań wobec producentów.

Jeszcze w br. normy państwowe 
obejmą produkcję kuchenek elektry­
cznych, prodiży i aparatów fotogra­
ficznych. Produkcja radioodbiorni­
ków i pralek objęta zostanie nor­
mami państwowymi w roku przy­
szłym, a telewizorów - za dwa 
lata.

Jeśli chodzi o pralki, to trzeba 
stwierdzić, że wytwarzane obecnie 
przez nasz przemysł nie należą do 

.^najnowocześniejszych ■ (typ wlrniko- 
"#y), W odróżnieniu ód pralek bębno­
wych, wahadłowych i pralko-wiró- 
wek. Jakość naszych pralek odbiega 
poza tym „in minus" od produkcji 
np. radzieckiej czy zachodnioeuropej­
skiej. Ponadto, w produkcji pralek 
istnieje duża różnorodność rozwiązań 
technicznych poszczególnych, podob­
nych funkcjonalnie elementów. No­
we normy mają problem ten roz­
wiązać.

Fachowcy oceniają, że dzięki nor­
malizacji i unifikacji można wygo­
spodarować wielomilionowe oszczęd­
ności.

Wiele spraw związanych z norma­
lizacją i unifikacją trzeba też zała­
twić w produkcji odkurzaczy, frote­
rek elektrycznych, młynków do kawy 
i wentylatorów. Te ostatnie (zarówno 
do użytku przemysłowego jak 1 do- 

czynka przeciętnego szpiega, lekarza, 
inżyniera czy dziennikarza. Zły gust 
zaś sprawia, że twórcy filmów mylą 
się w jedną tylko stronę.

Owo uplęknianie powoduje wszak­
że u mniej wyrobionych widzów o- 
kreślone skutki społeczne, związane 
z odbiorem filmowych obrazów. 
Otóż obawiam się, że może w nich 
powstać niezadowolenie i głęboki 
kompleks: „skoro wszystkim w Pol­
sce jest tak dobrze, to dlaczego 
akurat mnie jest tak źle?" Ana­
logicznie możemy sobie wyobra­
zić przedstawiciela władz, który sie­
dzi w kinie, ogląda, jak byle siksą, 
obnosi nieseryjną kieckę, kopiowaną 
z paryskiej kolekcji i nawet ją bez 
skrupułów miętosi, wskakując do li­
muzyny, albo w innych sytuacjach — 
i myśli: „czy by czasem nie zarzucić 
tej petrochemii w Płocku, żeby lu­
dziskom już nie zaszkodziło to prze­
żarcie dostatkiem". Ze nie jest to 
przykład zupełnie absurdalny, dowo­
dzi tego fakt, że podobno pewna 
osoba obejrzawszy „Nóż w wodzie" 
wpadła na pomysł, że dziennikarzom 
dla ich dobra, trzeba by trochę ob­

ciąć płace. No, Polański jest tu nie­
winny, akurat on miał jakąś ideę w 
ładowaniu swojego dziennikarza do 
Mercedesa, czy czegoś w tym guście, 
ale może inny reżyser raz przesa­
dziłby w drugą stronę i wsadził 
dziennikarza do „Syrenki". Prezes 
RSW „Prasa" zobaczy, użali się i za- 
placze.

KLAKSON 
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mowego) projektuje - Jak twierdzą 
wtajemniczeni — 10 biur projekto­
wych, nie utrzymujących ze sobą 
ściślejszej łączności. Cala grupa te­
go rodzaju wyrobów może mieć spo­
ro elementów wspólnych, choćby 
silniczki. I w tej dziedzinie norma­
lizacja i unifikacja produkcji przy­
niesie więc spore efekty ekonomicz­
ne.

Godna uwagi jest też sprawa wóz­
ków dziecinnych. Ich produkcję, 'rzę­
du 220 tys. rocznie, prowadzi 14 
większych i małych zakładów. Każ­
da wytwórnia produkuje przy tym 
cale wózki wg własnych norm. Nor­
my państwowa na wózki, poza „zdję­
ciem z głowy" kłopotów, z jakimi bo­
rykają się ich posiadacze, chcący 
np. wymienić, zepsute kółko, przy­
nieść powinny w efekcie poważną 
obniżkę kosztów, umożliwiając dalej 
idącą specjalizację produkcji.

W br. zrobiony został już kolejny 
krok w pracach związanych z nor­
malizacją produkcji radioodbiorni­
ków. Opracowana została norma pań­
stwowa na typowe metody badań 
elektrycznych i elektroakustycznych. 
Opracowanie tej normy pocią­
gnie za sobą szereg pozytywnych 
skutków w praktyce przemysłowej. 
Zezwoli przede wszystkim - w wy­
niku stabilizacji metod badań pod­

stawowych parametrów - na podnie­
sienie jakości odbiorników, stworzy 
podstawy obiektywnej oceny ich ja­
kości. Nowa norma powiązana Jest 
z ustaleniami międzynarodowymi, 
jej stosowanie ułatwi więc obrót han­
dlowy tego rodzaju wyrobami z za­
granicą. (Kr.)

WZROST ZATRUDNIENIA
Pierwsze miesiące br. cechuje wyż­

szy niż planowano wzrost zatrudnie­
nia (o 3,1 proc, w porównaniu z 
I kw. r. ub.). Nie zdołał on Jednak 
obniżyć liczby osób zarejestrowa­
nych w urzędach zatrudnienia, Jako 
poszukujące pracy, poniżej poziomu 
z r. ub. Wynosiła ona bowiem w 
marcu br. ponad 72 tys. osób 1 by­
ła o ok. 17 tys. wyższa niż przed 
rokiem.

Równocześnie jednak liczba wol­
nych miejsc pracy wynosiła w mar­
cu br. ok. 107 tys. i była o ok. 26 
tys. wyższa niż przed rokiem.

U źródeł tych rozbieżności znajdu­
je się nadal brak wolnych miejsc 
pracy dla kobiet. Wśród 71 tys. osób 
poszukujących pracy znajdowało się 
ok. 57 tys. kobiet. Wolnych miejs* 
pracy dla kobiet było natomiast tyl­
ko 15 tys.

(pis.)
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